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D Z I E N N I K

W I L E Ń S K I .

H I S T O R Y A .

R z u t  o k a  n a  w y p a d k i  E u r o p y  w r o k u  1824,

(Dziennik petersburski , S y n  O jczyzn y  , dd 
początku roku teraźnieyszego, w oddziale N ow in  
P olitycznych , umieszczał doniesienia, zwyczayue 
gazetom: ale numer tego pisma wychodził co 
tydzień: teraz, w  podwojoney objętości, ukazując 
się dwa razy na miesiacc , winnym od dawniey- 
szego kształcie tez nowiny wystawiać obiecuje, 
a przedsięwzięcie swoje zaczyna od przebieze- 
nia wypadków Europy roku zeszłego. Przeno­
sząc artykuł ten do Dziennika Wileńskiego, spo­
dziewamy się , ze szanowni czytelnicy tern chę- 
tniey uznają vyybór redakcyi, im większą wznie­
cają ciekawość trafne opisy wypadków, nam spół- 
cześnych.)

B rytan ija -T K ie lka . Parlament otwarły zo­
stał dnia 2 4  stycznia, a zamknięty i 3 czerwca 
tego roku. Celnieyszym przedmiotem jego za­
trudnień były urządzenia wewnętrzne : udo­
skonalenie przemysłu, rolnictwa, handlu. Bez­
bożny handel murzynami ogłoszono za wystę­
pek, równy z rozbojem, podobnie, jak dawuiey 
juz uczyniono w Ameryce - Północney. Mini­
strowie zaczęli odstępować systematu zakazo­
wego , którego sie dotąd w handlu trzym ali. i 
nie tylko zawarte zostały traktaty handlowe, na 
prawach wzajemności (z N iderlandam i, Daniją,



i t. d.), ale też uczyniono przełożenia względem 
udzielenia fabrykantom angielskim i rzemieślni­
kom pozwolenia, na wynoszenie się z oyczyzny 
ze swojemi machinami, w ars ta tam i, wynala­
zkami i t. d. Pomyślność Anglii wzrasta bez 
przerwy : powiększają się dochody , a zmniey- 
szają się uciążliwe podatki. Pomiędzy L o n d y ­
nem  a E dym burgiem  zaczęto robić drogę, wy­
kładaną kolejami żelaznemi; brzegi T a m izy  po­
łączone są drogą, prowadzoną popod korytem tey 
rzeki. Urządzają się statki parowe, mające chodzić 
do l im e ry k i. Sama tylko Ir la n d ya  nie może się 
zupełnie uspokoić: ani surowe, ani łagodne środki, 
nie były zdolnemi w kraju tym wytępić zarodów 
złego i zawziętości s tronn ic tw , pochodzącey 
z ucisku katolików przez protestantów; a Itząd 
przyczyn tego, nie może, zdaje się , uprzątnąć, 
bez zachwiania fundamentalnych filarów kró- 
lewstwa. Z mocarstwami Europy Brytanija- 
W ielka utrzymywała pokoy i dobre porozumie­
nie. Zachodziły tylko układy z Rządem hisz­
pańskim , który nie życzył sobie, ażeby Anglia 
uznała niepodległość dawnieyszych jego osad 
w  Ameryce. Dwór londyński odłożył to uzna­
nie , do otrzymania dokładnych wiadomości o 
stanie tych krain, i w tym celu wysłał tam swo­
ich ajentów. A tym czasem i własnym Anglii 
kolonijom bunt zagrażał: bunty murzynów na 
wyspach Jam aice  i D em erary  przytłumiono 
użyciem siły zbroyney. Upór Deja Algierskiego 
i  nieprzyzwoite jego obchodzenie się z konsu­
lem angielskim , zmusiły Anglią do wydania mu 
woyny : eskadra angielska blokowała Al°ier i 
do szturmu przygotowania czyniła ; gdy Dey al-



gierski zgodził się wreszcie na żądania Anglii: 
a tak pokoy przywrócony został na dnwniey- 
szych warunkach. Skutkiem tey , nic niezna- 
czącey blokady, było, że Dey nie mógł dać po­
mocy Sułtanowi przeciwko Grekom. N a za­
chodnich brzegach A fry k i, mały oddział woy- 
ska angielskiego, zupełney doznał porażki, w  bi­
twie z sza n tea m i , a wszystkie osady angiel­
skie, w  stronach tamtych, w  nayniebezpieczniey- 
szem zostawały położeniu: wszystkie nowego 
lękały się napadu tych murzynów . uzbrojonych 
po europeysku , a krw i chciwych i w boju za­
wziętych ; ale z ostatnich okazuje się doniesień, 
że Aszanteowie odparci zostali od Cap-Coasł- 
C astle  , i ze pesłane tam posiłki dostatecznie 
miasto to zabezpieczą. Nierównie większey w a­
gi woynę rozpoczęła Anglia w  In d y  ach- W sc h o ­
dnich  z B irm a n a m i , ostatnim już narodem, od 
Chin ją przedzielającym. Anglicy zdobyli H an­
go on , miasto B irm a n o iv , ale do stanowczych 
rzeczy jeszcze tam nie przyszło. W ypada uczy­
nić uw agę: że anglicy wielkiey teraz nabyli 
przewagi na półwyspie Wschodnio-Indyyskim, 
stawszy się panami wszystkich osad , które tam 
należały do K róla Niderlandzkiego , a za które 
wzamian , oddali kraje swe na wyspach S u m a ­
trze  i T im or. Do pamiętnych wydarzeń An­
glii należy przybycie do niey K róla i Królowey 
wysp S a n d w ic h , i śmierć niespodziewana rzad­
kich tych gości w Londynie. Król angielski 
W końcu tego roku miał zdarzenie, okazania 
Bzozegókńeyszego dla praw  pow ażenia: rozka­
zując wykonać wyrok śmierci na bankierze F o­
under o y ; ani bogactw a, ani związki, niezdo-



łały wybawić zbrodniarza od sprawiedliwego 
praw  wymiaru. b

F ra n c ja . Rok i 824 zaczął się we Francyi 
od wyboru 45o członków Izby Deputowanych 
podług nowego prawa. Większość przeważyła 
na stronę lojalistów: wszędzie prawie na De­
putowanych wybrani zostali prezesowie kol- 
legiów wybiorczych, t. j kandydaci ministe- 
ryalm. Strona liberalna niezmiernie się słabą 
zio i a .  z trudnością udało się im wybrać K a­
zimierza P e r r ie r , jenerała F oy  , B enjam ina-

onstan t,i kilku innych: a wszystkich liczba nie 
przechodziła dwudziestu. Dnia 11 marca na­
stąpiło Izb otwarcie : Król w  mowie swey u- 
wi ad om ił o nowych projektach do p raw a : o 
wy mrze członków Izby Deputowanych, nie na 
pięe l a t , jak pierwiey by ło , ale na siedm : i 
o zm u rsz e n iu  procentów 0d długów królew- 
stwa. W net potym projekta wniesione zostały

t  ? uPieJ w sz y  z n ich  h y l  n a Przód  P rzy j? ty  w  Izbie I arów , a potym w Izbie Deputowanych,
po żwawym oporze oppozyoyi; drugi, przyjęty 
w  z ne Deputowanych , niespodziewany opór 
znalazł w Izbie Parów, a d. 22 maja został w niey 
odrzucony, większością 120 głosow przeciw io5.

uitkiem tego było usunienie wice-lirabiego 
Chateaubriand  z urzędu ministra stosunków 
zewnętrznych: obwiniano go , ze nie przedsię­
wziął przyzwoitych środkow do utrzymania te^o 
projektu. Następnego dnia projekta do dwóch 
innych praw (o prawach żeglugi morskiey i 0 
przestępstwach, popełnionych w kościołach) 
wniesione były napowrót do Izby Parów. P rzy­
jęto potem prawo o zaciągu w tym r. 60,000 ludzi



do woyska, i przedsięw zięto środki do praw nego 
wynagrodzenia em igrantów , k tórzy u trac ili swe 
m ajątki w czasie rew olucyi. P o  przyjęciu przez 
Izbą P arów  pro jek tu  b u d ż e tu , zam knięte zo­
stały posiedzenia Izb d. 23 lipca, i W  tymże cza­
sie w M inisteryum w ielka zaszła odm iana : po­
zostali na swoich mieyscach ty lko H rabia / 'i l~  
l e l e , H rabia C orbiere  i H rabia P e rro n e t. M i­
nister wovskowy objął wydział spraw  zew nę­
trznych , M inister m orski został woyskowym i 
t. d.. P ierw szym  czynem nowych m inistrów  
było ustanow ienie (3 sierpnia) cenzury gazet i 
dzienników. Ustanowiona potym  została komis- 
sya do p rze jrzen ia  p raw , we Francyi obow ią­
zujących, przez różne rządy w ydanych. W  tymże 
czasie zostało we Francy i ustanow ione m iniste­
ryum  spraw  duchownych i oświecenia (z w ynie­
sieniem na urząd  ministra, dotąd W ielkiego m i­
strza U niw ersy tetu  Paryzkiego , biskupa F re i-  
sinous) ,  nastąpiło  też nowe urządzenie Uad.V 
S tanu . W śród  tych p rac i pieczołow itości 
o dobro poddanych, L u d w ik  d  F I I I  um arł d. 
4 września , po cieżkiey i długiey chorobie , u -  
wieczniając pamięć swą \v liis to ry i, m ądrością, 
łagodnością i rozsądkiem . B ra t jeg o , H rabia 
^ Ir le z y i  , w stąpił na tro n  Francyi, pod imieniem 
K a ro la  X ,  i w pierwszych czynach swoich da ł 
poddanym  niew ątpliw e nadzieje , że ze śmiercią 
L u d w ik a , nie znikło słońce ich pomyślności. 
U tw ierdziw szy na urzędach m in is tró w , zniósł 
nie daw no ustanow ioną cenzurę ; da ł p rzebacze­
nie , nie ty lko żołnierzom  lądow ym  i morskim, 
k tórzy  pod sąd poddani byli , ale i tym  fran - 
puzóm , którzy, w  zaślepieniu swojem , podnie-
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Ali oręż przeciwko oyczyznie, w szeregach zbun­
towanych hiszpanów, i poymani z bronią w r ę ­
ku  , na śmierć skazani zostali; pensyami do- 
żywotniemi obdarzył mężnych wandeyczyków- 
zwiedził dom inwalidów , szpitale i różne za-' 
k łady dobroczynne w P a ry żu ; oraz przedsię­
wziął środki do ulżenia losu wierney ślachty 
zniszczoney p rzez rew olucyą, bez obciążenia 
innych poddanych swoich. Francya zażywa po­
myślności na łonie pokoju: h an d e l , rękodzieła, 
rolnictwo w niey wzrasta. Nauki , sztuki , lite­
ratura , kwitną pod opieką dobroczynnego po-

Zewnętrznc stosunki Francyi również były 
spokoyne , jak i wewnętrzne. Nadzwyczajne 
uzbrajanie się w niektórych jey punktach, stały 
się były powodem gabinetowi londyńskiemu, do 
zapytania o przyczynę tego uzbrajania się. 
Odpowiedziano : Że Francya chce ochraniać swe 
zachodnio-indyyskie osady , z przyczyny wyni- 
kłey na Martynice niespokoyności: i rzecz na 
tćm się skończyła. Nayzamoznicysza z dawniey- 
szych jey osad, wyspa Sa in t-D o  m in go  albo H a i­
ti, stała się w tym roku przedmiotem układów. 
Prezydent wyspy, B oy e r , chcąc ustalić jey 
niepodległość , rozpoczął w tym celu z Francyą 
układy. Pełnomocnicy jego nie mogli się je­
szcze zgodzić z ministrami Francyi, i do domu 
powrócili ; ale jest nadzieja, ze rzeczy przyjdą 
do końca drogą spokoyną , z pożytkiem zobo- 
polnym. Dnia i lipca powinno było woysko 
francuzkie , ochraniające Hiszpan!ją, wyyśdź 
z tego królewstwa; ale dla nieustających we- 
wnątra niespokoyności, rozdzierających tę kra-.



iu ę , pozostać musiało do i stycznia 1825. Za 
nadeyściem ostatniego tego terminu , Rząd hi­
szpański oświadczył życzenie , ażeby traktat zo­
stał przedłużony, ale Francya, osobliwie z przy­
czyny wielkich na to podjętych wydatków , na 
to się nie zgodziła , i wyprowadza z Hiszpanii 
■większą część woysk swoich, zostawując w zna-*- 
komitszych miastach niemałe załogi.

H iszpan ija  wystawia smutny obraz skutków 
zapomnienia na prawa i powinności, względem 
Monarchy i oyczyzny! Kray t e n , ze swego je- 
ograficznego położenia, wybornego klimatu i 
obfitości płodow, mogący się nazywać ziemią 
liaysczęśliwszą w E urop ie , przez nierozumne! 
występne zuchwalstwo małey liczby nieprzyja­
ciół porządku i spokoyności, zamienił się w pole 
niezgód , rozlewu krwi, i wszelkich , jakie tylko 
bydź mogą, nieszczęść. Rząd, używając środkow, 
już surowych, już łagodnych, nie zdołał dotąd 
przywrócić w nim spokoyności i dobrego po­
rządku. Jedną z głównych przyczyn , niedają- 
cych teraz zaprowadzić w Hiszpanii trwałego 
pokoju i spokoyności, zdaje się bydź, utrzymy­
wanie się w uiey dwóch partyy: jedna chce, żeby 
w wieczną puszczono niepamięć wszystkie prze­
stępstwa , i zupełne dano przebaczenie, nawet 
ich sprawcom; druga w samey tylko surowości, 
w przywróceniu lukwizycyi i t  p. widzi zbawie­
nie oyczyzny. Jedna i druga zdają się wycho­
dzić z g ran ic , wskazanych doświadczeniem i 
rozsądkiem, a z nieustannego ich między sobą 
dąsania się, wynikają te sprzeczności , które da- 
ją się postrzegać w intcressach Hiszpanii. Król 
postanowił dać przebaczenie mniey winnym



poddanym swoim : d. 4 marca ogłoszono prze­
baczenie oficerom i żołnierzom, którzy w woy- 
sku konst.ytucyyuem służyli , z zastrzeżeniem 
ty lko , ażeby nie przebywali w blizkości stolicy, 
a nawet zostały im wyznaczone pensye : dnia 
zaś ag kwietnia wyszedł dekret powszechnego 
przebaczenia , z wyjęciem tylko jawnych bun­
towników i morderców. Tymczasem nie usta­
wały zamieszania i burzenie się. Rada kasty- 
Jiyska wkrótce uczyniła Królowi przełożenie, 
w którem wyraziła użalenie się na łaskawe o- 
beyście się % rewolucyonistami, i prosiła o przed­
sięwzięcie środkow surowszych. Król zniósł 
jun tę , która się apostolską nazywając, doma­
gała się przywrócenia Ink wizy cy i , a nadał wol­
ny bieg p raw om : zabóycy kanonika Vinuezci, 
ną zasłużoną karę skazani zostali. Nowe wnet 
bunty przymusiły jąć się środków nadzwyczay- 
nych. Dnia 22 czerwca banda rewolucyonistów, 
złożona ze stu ludzi, buritowników hiszpańskich 
i  zbiegów francuzkich, w przepłochu opanowa­
ła twierdzę T a r y ffę , i w xlnduluzyi konsty- 
tucyą Stanów Kortez ogłosiła. Jenerał francuzki, 
w K adyxie  dowództwo mający, niezwłócznie 
posłał vv tę stronę dostateczny oddział woyska. 
Tarylfa została oblężoną, a d. 7 sierpnia szturmem 
wziętą. Wielu buntowników w tey rozprawie 
poległo: reszta w niewolę wzięta, i sądem woy- 
skowym na rozstrzelanie skazaną została. To 
buntownicze poruszenie udzieliło się i stolicy. 
W  Galicyi i innych mieyscach również okazała 
się niespokoyność. Rząd uyrzał się przymuszonym 
do surowych i ostatecznych środków. Uczęstni- 
ęy buntu wszędzie byli imani i sądzeni. Da-



vvnieysi ministrowie/skarbu i woyskowy, E rro  
i Cruz , zostali aresztowani i ulegli śledzeniu, 
za to , ze nie uprzedzili i rychłe nie uskutecznili 
tych za eccu.^ \ \  tymże czasie ogłoszono rozkaz, 
sadzie i aiac, jako zdrayców, wszystkich tych, 
którzy uczynkiem , pismem lub słowy, ta rm a 
się na 1 ° a. Po upłynienin terminu bawienia 
swego w Iiszpanii, woyska franeuzkie zaczęły 
( . i gruc .u. s.) wychodzić z kraju , zostawująe 
za ogi w Kadyxie , Barcellonie i innych zna- 
czmeyszye i miastach. Rząd hiszpański, wszel- 

leini sposobami stara się utworzyć woysko : do 
pzego przeszkadza, po części dueh buntu , nie- 
wygas y jeszcze w narodzie , a po części niedo­
statek pieniędzy : ostatnia rewolucya dokonała 
ruiny skarbu hiszpańskiego.

Dla wstrzymania działań i skutku ducha re . 
wo ueyynego, Rząd zabronił wydawania wszyst- 

1C 1 §a/'et> prócz Urzędowych, i zaprzątnął się 
poprawą wychowania młodzi. Szkoły woyskowe 
i uniwersytety, do nowego urządzenia , zostały 
zamknięte. Ustanowiono ścisłą cenzurę ksiąg, 
i zalecono składać w polieyi wszystkie książki, 
gazety , dzienniki i ryciny, które wychodziły 
w Hiszpanii za rządu rewolucyynego.

Sprawy Ameryki niemałem także były za­
trudnieniem dla dworu madryckiego. K r ó l , o- 
głaszając, dla wszystkich narodów Europy, wolny 
lan el ze swemi kolonijami amerykańskiemi, 

strzymał też razem wszystkie układy , z władza­
mi tamteyszemi, a Stanami Kortez rozpoczęte, i 
oświat c z j ł ,  ;z w żadnym przypadku nie uzna 
ic i urn podległości. W  różnych wojennych por­
tach Hiszpanii uzbrajają okręty , dla przewie-



zienia wovsk do Ameryki. Tymczasem jenera­
łowie, dowodzący woyskamihiszpańskiemi w P e ­
rn  , wzięli górę nad pow stańcam i: C allao  i L i ­
m a  , na początku roku  tego pod władzę K ró la  
powróciły. M exyk polem jest nieładu i niezgod: 
Augustynowi I tu r b id e , wykrzyknionemu cesa­
rzem, a potym z tronu zrzuconemu, z kraju  w y ­
gnanem u, żyjącemu w Europie z pensyi sobie 
przeznaczoney, zachciało się jeszcze raz doświad­
czyć losu : uwierzywszy fałszywym doniesieniom 
mniemanych swoich przyjaciół, puścił się z A n­
glii do M exyku: ale zaledwie na brzegi w y­
siadł , został schwytany i rozstrzelany ze wszy- 
stkicmi swemi towarzyszami. N a  wyspach J  i-  
lip p iu sk ich  , niejakiś kapitan N o v a le s , chciał 
się ogłosić cesarzem : ale poymany zasłużoną od­
nieść musiał karę.

"W P o r tu g a li i , na początku roku, spokoynośc 
panowała. Dw ór lizboński t rudn ił  się planami, 
do odzyskania naybogatszey ze swych koloniy, 
P r e z y l i i , k tó ra  się ogłosiła cesarstwem udziel- 
nem , pod panowaniem Nięęia Rejenta Brezylii, 
działającego, nie tak  z własney woli , jako ra- 
czey z doradzenia i podług życzenia tamecznych 
demagogów. Anglia i Austrya przez swe po­
średnictw a starały się obie strony pogodzić. 
"W Portugalii przysposobiono w ie lką  w ypraw ę 
n a  Brezy liją : ale większey wagi rzeczy w sa- 
meyże Lizbonie strzymały to przedsięwzięcie. 
Dnia 18 lutego w  rezydencyi Królewskiey za 
miastem zabito szambellana , margrabiego do 
L u le \  pomimo nayusilnieyszych śledzeń,'sprawca 
tey  zbrodni nie został odkryty. D. 18 kwietnia 
zrobiło się poruszenie pomiędzy woyskami za-
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łogi lizbonskiey: woyska te wyprowadzone zo­
stały na plac narodowy , gdzie naczelnie niemi 
dowodzący Infant D o n  M iguel, ogłosił: ze spi­
sek na Króla został odkry ty ,  i ze In fan t,  nie 
doczekawszy się rozkazów królew skich, uyrzał 
sią przymuszonym zebrać je , dla oswobodzenia 
Nayjaśnieyszego swego Oyca. W  tymże czasie 
W’szyscy ministrowie królewscy byli areszto­
wani. Obecni w  Lizbonie posłowie dw orów  
cudzoziemskich , spiesznie udali się do Króla, 
uwiadomili go o tern poruszeniu , i oświadczyli 
mu ochocze swoje usługi. K ról korzysta! z te­
go zdarzenia, i udał się na linijowy okręt an ­
gielski , TVinclsor-C astle  , który stał w uyściu 
Tagu. Rozkazał wezwać do siebie Infanta: w  o- 
becuości całego zgromadzenia dyplomatycznego, 
zmartwiony oyciec , darow ał synowi , w cią-  
gnionemu do nierozważnego przedsięwzięcia, 
radam i ludzi złey w o l i , chcących pozytkowae 
z zamieszania , którcby niechybnie nastąpić zlącl 
miało. I t a k :  spokoyuość została przywróconą', 
ministrowie na wolność puszczeni; Kroi po­
w róc ił  do stolicy ; a Kiązę M ig u e l  wyjechał na 
w o j a ż ,  baw ił w  P a ry ż u ,  a teraz gości w  W ie ­
dniu. Królowa wyjechała do klasztoru w  E -  
s lr e lla • D. maja ogłoszono przebaczenie daw -  
n iey szy m  buntownikom : niewiele osób od tego 
przebaczenia w yjęto; ale i te nie podpadły u -  
karaniu  , lecz tylko z oyczyzny wysłane zostały. 
W n e t  potym przystąpiono do reformy woyska.

sierpnia wyszedł rozkaz k ró lew sk i , oddający 
pod sąd osoby, k tó re  należały do spisku 18 
kwietnia. W  nocy na 10 październiku znowu 
w  Lizbonie aresztowano k ilka  osob, podeyrza-



nych o zamysły przeciwko K ró low i; ale się to 
odbyło ciclro i bez krwi przelewu. Woysko 
w tym razie okazało zupełne poddanie się woli 
Rządu, O przygotowaniach przeciwko Brezylii 
nic się jeszcze nie przebija*

W e W ło szech  przez rok cały zupełna pa- 
nowała spokoyność. Cesarz Austryacki daro­
w ał życie wielu osobom , przez sąd na śmierć 
skazanym, za należenie do towarzystwa Karbo- 
narów. W  Neapolu przedsięwzięto środki do 
ukończenia processu wszystkich osób, oddanych 
do sądu za przestępstwa polityczne* W  końcu 
roku wyszło z Neapolu 4,3oo ludzi woysk au­
stryacki ch: z czego wnosić należy, ze spokoyność 
W' kraju tym coraz się mocniey ustala. Papież, 
L eo n  X I I ,  nay większego dokłada starania, dla 
oswobodzenia państwa swego od straszliwych 
rozbojow , przerażających piękną tę Europy zie­
mię , i już spogląda na pożądane skutki swey 
pieczołowitości.

Z w ią zek  N ie m ie c k i, w końcu tego roku 
wznowił postanowienia, uchwalone w roku 18 ig: 
o zachowaniu prawideł monarcbicznycli w kon- 
stytucyynych państwach Związku; o prawi­
dłach do urządzenia Uniwersytetów ; o sposobie 
w nich uczenia; oraz, o cenzurze ksiąg i dzien­
ników. Postanowienia te ogłoszone jeszcze zo­
stały, w każdem zosobna państwie Niemiec.

Szczególne postanowienia Monarchów Zwią­
zku Niemieckiego, również za cel miały, utwier­
dzenie i zabezpieczenie spokoyności w swych 
krajach. Cesarz Austryacki zabronił do krajów 
swoich wstępu anglikom i angielkom , którzy sie 
dali poznać ze swoich radykalnych prawideł, a
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o krajach zwiedzanych rozsiewających różne nie­
dorzeczności i obelżywośei. Król Pruski su­
rowe przedsiębrał ś rodk i, dla niedopusczenia 
szerzenia się w uniwersytetach, zasad jakubiń- 
skich i karbonarskich: poddanym swym zabro­
nił wyjeżdżać do obcych uniwersytetów , du­
chem tym zarażonych, a nieposłusznych poddał 
karom prawa. Ku końcowi r o k u , z postano­
wienia Seymu Niemieckiego, aresztowany został 
w D reźnie , i oddziałowi woyska pruskiego wy~ 
d any , professor frartcuzki C ousin, po krajach 
niemieckich podróżujący. Zdarzenie to stało 
się powodem do gazeciarskich u ta rczek , po­
między pismami paryzkiemi i berlińskiemi: zda­
je się jednak, że wypadki tego zdarzenia zua- 
czącemi nie będą. Może Cousin nie jest uczę- 
stnikicm zbrodniczych zamysłów' : (bo w  prze- 
ciwńem zdarzeniu Rząd francuzki, i sam nie- 
cierpiący liberalistów, pewnieby się za nim nie 
w staw iał): ale Dwory drezdeński i berliński, i 
prawo miały,i obowiązane były, dopełnić posta­
nowienia Seymu Niemieckiego. biegu roku 
tego w Prussacli ustanowione zostały Stany Pro- 
wincyonalne , służące za początek i przygotowa­
nie do ustanowienia Stanów całego Królewstwa.

Na początku roku tego uwagę czytelników 
pism publicznych ząymowało uwięzienie we 
Frankforcie nad Menem , znajomego publiczno- 
ściM uhrharclta, Osadzono go w  więzieniu w K as- 
se lu , jako podeyrzanego uczęstnika pism obra- 
zliwych i z pogróżkami, podrzucanych Elekto­
rowi Hesko-Kasselskienni. Rychło się rzecz wy­
świeciła : pism tych autorem był dyrektor po- 
licyi w  Kasselu , von M a n g e r , chcąc się przy-



służyć swemu Monarsze, przez odkrycie nieby­
łych  nigdy i przez siebie samego wymyślonych  
spisków. Skutkiem tego było: uwolnienie M u h r  - 
h a r d ta , a oddanie do sądu i skazanie na harc  
von M a n g era . Y

Południowo-W schodnia cześć Europy w  cią­
gu roku tego była polem walk zawziętych  
i krwawych. Turcy użyli wszystkich sił i środ­
k ó w  , dla utrzymania i przywrócenia w ładzy  
sw'ey nad g rek a m i: grecy tez wszelkiemi spo­
sobami starali się zwycięztwami, ustalić rodzącą 
się swą niepodległość. Nigdy oni jeszcze nie w i ­
dzieli tak groźnego dla siebie niebezpieczeństwa 
jak w roku upłyn ionym : w  siły i bogactwa za­
możny basza E giptu , miany za tajemnego nie­
przyjaciela Sułtana , namyślił się nakoniec dać 
pomoc Porcie O ttom ańskicy: ale wszystkie te 
groźne przysposobienia, szczęśliwemi naw et z po­
czątku obdarzone powodzeniami, poszły na szko­
dę lurkom : Krzyż zupełne odniosł zwycięztwo.

N a początku roku 1824 rząd turecki pil * 
nie praców ał nad pomnożeniem i urządzeniem  
zbroyney sw ey siły, na lądzie i morzu. Kilką  
uzbrojonych okrętow na morzu M a r m a r a  zgru- 
chotała lub popsuła burza: w krótce jednak zo­
stały naprawione. Niektórzy z członków D y­
wanu doradzali , jąć się śrocłkow łagodnych i 
ngodliwych. ale zagorzali fanatycy górę" w z i ę l i .  
Chcąc na swą stronę przeciągnąć potężnego 
baszę Egiptu , który wśród obecnych okolicz­
ności mógłby się ogłosić niepodległym, a na­
w e t  z grekami się połączyć (o czem juz b ega- 
ły  pogłoski), Sułtan w ysła ł do niego wspania-  
łe  poselstwo z kosztownemi darami i w ym ó-
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Wnemi obietnicami, i czego chciał, d okazał: 
M eluned -  Ali dał słow o, że sw ą siłę m orską  
połączy z flotą  turecką. Straszliwy pożar, 
w  Kairze zdarzony, zniszczył część tych w ojen­
nych przygotowań, i .podobno strzym ał w ysła ­
nie woyska i floty: ale M eluned w iernie dotrzy­
m ał daney obietnicy.

M isso lu n g i, główne miasto i stolica rządu 
Grecyi-Zachodniey, na początku roku, uwolnio­
ną została od oblężenia turków . Dowodził tam  
znamienity X iążę  M a u r o k o r d a to : ile o nim 
sądzić możemy, nayoświeceńszy i naylepszych 
chęci, ze wszystkich wodzów teraźnieyszey G re- 
cyi. W ym ów ił  się od chlubnego ty tu łu  p re ­
zesa ciała p raw odaw czego , d la  tego jedynie, 
żeby się mógł zaymować obroną i sp raw ow a­
niem zachodnich krain stałego lądu. N apłynę­
ło do niego walecznych oficerów cudzoziem­
skich , niosących grekom w ofierze, osobiste 
służby i bogactwa swoje. Nayznakomitszym z tych 
filohelenow, pierwszy z p o e to w , w ieku  nasze­
go, L o rd  B y r o n , znalazł w  Missolunghi śmierć 
przedwczesną. W krótoo poszedł za nim (w ł ł a -  
stunie) również wspaniały Brytan, młody L o rd  
M u rra y . Pomoc cywilizowanych i m ądrych cu­
dzoziemców, bardzo potrzebna jest grekom, w bo­
jach z turkami, i d la  uśmierzania w ew nętrznych  
ich poróżnień. Potomkowie Arystydesa i T e -  
mistoklesa zgoła się nie odmienili: mężnie i zgo­
dnie walczą z nieprzyjacielem: lecz jak tylko 
przeminie niebezpieczeństwo, w n e t  wyszukują 
przyczyn do nieskończonych pomiędzy sobą 
kłótni. Każdego lata  widzimy nowe bohatyr-  
skic ezyny greków, a zanadeyściem jesieni od -

Dz. wileń. 1. t, N. i r. i8z5 styczeń, \  —

l
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n aw ia ją  się niezgody, po różn ien ia  i k łó tn ie  kt,S 
r e  t r w a j ,  do „ io s u y : , uow n „ ie b e ,p ie c » ;„ t ,v ó
ic h  p * .  , . „ o w a  sp ies* , d o z w jc ip t w .  s " r
fflim  s ,  zc n ieprzyjaciele  ich  n ie „m ieli z “ c?„ 
k o rzystać : a ,oszcze h jd ą  szczęśliw si, jeżeli d a -  
w nieysze s tra ty , z m ezgód w y n ik łe , p o s łu ż , 
im  za n au k ę  n a  przyszłość. 1 *

c Skc?rb Sr f cki podpomógł się w  tym roku 
pozyczką, zaciągnioną u bankierów londyńskich 
Rząd angielski me sprzeciwiał się tey pożyczce’ 
jako czynności prywatney; ale mieszkańcy wysp 
Jonskich powinni w woynie tey zachować nav 
ściśieyszą neutralność. Rząd grecki chciał był 
wydać rozkaz, przezierania wszystkich neutral­
nych okrętow  ale się anglicy temu oparli: wy­
słali do Napoli- d i-R o m a n ia  swoich ajentów 
i namówił! greków do zaniechania tak niewy- 
wazonego postanowienia.

nnPt t , k ‘ń
cy, mnoztwo tymczasem statków m ałych i l 
nych uzbroiwszy, nadczekiwali, dokąd sie 0,i 
obróci.. Rozbiegła się pogłoska, że ma zamiar 
udeizyo na Ipsarę: we względzie w ojennym  
liaywazuieyszą z wysp Arcypelagu. Mieszkań­
cy przygotowali się do zapamiętałey obrony. 
Mężowie, zony, starcy, dzieci, po przyjęciu 
nay świętszy eh tajemnic, poprzysięgli umrzeć! za 
w iarę i oyczyznę. K apitan basza rzeczywiście 
rzucił się na Ipsarę , przekupiwszy pierwiey 
albaiiczyków, którzy grekom służyli. W  nocy 
z 2og° na 2 iszy czerwca wysiadł on „a brzeg 
Aibanczycy, nneysca tego bronić majacy, za- 
gwozdzih wszystkie działa, i wzięli się do u-
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lecz !• Ipsaryoci, zdrada prze dani, schronili sie 
zamczystego klasztoru ś. M ikołaja, z rozpa- 
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sza. hojne sic statków palnych, cofnął się do 
zatoki Bud runi. Grecy w pogoni kilka mu
statków przewozowych wzięli. Woyska turec­
kie, na wyspę Samos wysadzone, przez miesz­
kańców do szczętu zbite zostały.

W  tymże czasie flota egiptska (8 fregat, 72 
różnych statków i 180 przewozowych, na któ­
rych było 18 t. piechoty i 2 t. jazdy), pod 
dowództwem Ibrahima baszy i Izmacla-Gibral- 
tara, z Alexandryi wypłynęła. Pierwszem jey 
przeznaczeniem było uderzyć na Moreę, coby 
grekom wielki cios zadać mogło; ale wichry 
przeciwne zatrzymały ją nie daleko Rodus. K a­
pitan basza, do Budrum przybywszy, usilnie 
prosił Ibrahima baszę, ażeby się z nim połą­
czył. Ibrahim przybył do Stanehio: wszczął
się między wodzami spór o pierwszeństwo. 
Grecy nie tracili zdarzeń, tak sobie pożytecz­
nych. W  kilka dni ukazali się tam Miaulis i 
Saclituris ze swemi flotyllami. Przyszło do w al- 
ney bitwy, która skończyła się zwycięztwem 
greków. Kilka tureckich i egiptskich łregat i 
mnóztwo różnych statków spalono, i większą 
część na nich będącego woyska zniszczono. Po 
tey bitwie kapitan basza szybko napowrót do 
Mitiłęny popłynął; a ścigany od greków, ostatnią 
pouiosł klęskę, gdy mu większą część statków 
•wzięli lub spalili. Sam zaś z trzema rozbitemi 
okrętami, za nadeyściem jesieni, do Konstanty­
nopola powrócił. Ibraliim basza przyszedł do 
pamięci, po tych pierwszych niepowodzeniach: 
chciał swoje rzeczy poprawie, i w październiku 
przeciw Morei popłynął. Straszliwa burza 
w drodze go zachwyciła, a wkrótce i grecy



napadli, kilka mu okretow wzięli, i do uciecz­
ki zmusili. Skrył się do portu Suda na w y­
spie Kandyi, a podług ostatnich wiadomości, 
do Alexandryi wypłynął.

Również na lądzie nie powodziło się ta r ­
kom- Seraskir Derwisz basza wyruszył był 
przeciw Termopylom: ale porażony, wrócił się 
do Laryssy, i juz potym nic znacznieyszcgo nie 
przedsiębrał. Rasza Janiny, Omer-Vrione, nie 
tylko przeciw grekom nie działał, ale też, ile 
wiadomo , przyjazne z nimi związki zawrzeć 
starał się. Skutki tego okażą się w roku te- 
raźnieyszym. Różne kraje tureckie: Rośni ja, 
Natolia, Svrya, były w tym roku polem bun­
tów i krw i rozlewu. Sułtan jednak turecki 
nie traci nadziei, że się odrodzi jeszcze dawne 
ottomanów meztwo, i, podług pism publicznych,, 
do piątey goLujc się wyprawy.

W  ciągu roku 1824 umarły znakomite oso-, 
by: N. Król Francuzki L udw ik  Ż1 F I I I ;  Xię- 
żniczka Ludwika -  Adelaicła Burbon -  Conde; 
Xiezna Łukieska, dawnieysza Królowa H etru - 
sków; Arcy-Xiązę Austryacki, Wielki Xiąże To-r 
skański, le r d y  nand  I;  Xiążęta Cambaceres i 
Lebrun , niegdyś kousulowie drugi i trzeci rze- 
ozypospolitey franeuzkiey; Xiązę Leichtenberg-  
shi ' (Eugeniusz Bauliarnois); Hrabia Stadion., 
minister austryacki; Hrabia de Serre , mini­
ster francuzki; Hrabia T a u en zien , jenerał 
p iuski; M a it la n d , jenerał angielski (były 
L ord  komisarz wysp Jońskich); poeci, uczeni i 
pisarze: Lord B yro n , L ang les , ^tignan, Dux-



seaux, L a cre te lle  starszy, Gilbert; artyści: 
G irodet, f^ io tti;  wędrownicy: B elzon i i B ou-  
dish; sławna siostra miłosierdzia M arthe.

N . G.

W y j ą t k i  z  p a m i ę t n i k ó w  F u s z e g o  (.Fouche).

(Wiadomo jest czytelnikom rism publicz­
nych, że nie dawno w  sądach paryzkich była 
spraw a, o rzetelność czyli autentyczność tych 
pamiętników, i że sprawę tę wygrali synowie
Fuszego, a przegrał wydawca pamiętników. Nie 
wchodząc w  to: czy rzeczy w nich opisane są 
prawdziwe, czyli w czem niedokładne, zawsze je 
znaydujcmy ciekawemi, a niektóre wcale uowemi; 
spodziewamy się owszem, że z tego względu 
staną się interessującemi czytelnikóm i dla tego 
umieszczać je postanowiliśmy tak, jak sa ogłoszo­
ne w jednym z niemieckich dzienników S , O.)

B onaparte  od dnia, w  którym ogłosił sie 
pierwszym konsulem, i dostoyuość mu ta przy­
znaną została, m niem ał, że się już panowa­
nie jego rzeczy wiście zaczęło, i nie ukryw ał te ­
go w działaniu wewnętrznem swoich rządów. 
Jawnie się postrzegać dawało, że duch repu­
blikański co dzień tracił swą pozorną surowość, 
a obróty polityki, ku ustaleniu jedności władzy, 
codzieri się pomnażały.

Konsul nas przekonywał, i samiśmy się ocho­
czo przekonywali, że ta jedność, tak istotnie 
potrzebna w  rządzie, nie przyniesie żadney 
szkody w  budowie rzeczypospolitey: jakoż 
w  rzeczy samey, do bitwy pod Marengo trzy-
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mały się wszystkie formy republikańskie: n ik t 
nie śmiał zmieniać ducha i słów tego kształtu 
rządu. Bonaparte, pierwszy konsul, tak  sie­
bie określił, iż, się w ydaw ał tylko pierwszym 
urzędnikiem narodu i dowódcą woyska.

^Vziął on wodze rządu dnia 2 5 grudnia 
( 1799)i odtąd wszystkie akta publiczne w je -  
go imieniu wychodzić zaczęły: czego od po­
czął u izeczypospolitey nie było. Dotąd rzą- 

zący krajem mieszkali w  pałacu luxem bur- 
s im. żaden z nich nie śmiał jeszcze wnieść się 

o mieszkania królów. Bonaparte śmielszym 
y od innych: zaniechawszy pałac luxem bur- 

s i, uroczyście i z pompą niezmierną wjechał 
do pałacu tuilleryyshiego, który odtąd zamie­
nił się w rezydencyą pierwszego konsula. Se­
nat obrady swe miewał w pałacu luxem bur- 
skirn, a trybunat w Palais-Royal.

Pompa ta podobała się ludowi: przyjemnie 
niu było patrzyć na to, ze rządzący nim za­
chowują powierzchowność dostojeństwa. Blask 
i zwyczaje dworu zaczynały wtedy swe pano­
wanie. W  Paryżu nanowo się zaczęły zgro­
madzenia, towarzystwa, bale i wspaniałe uro­
czystości. Pilnie zachowywano przyzwoitość 
a starając się o zachowanie publicznego po- r 
rządku, potargał Bonaparte dawnieysze zw iązk i^  
i znajomości Józefiny i swoje własne: powy- 

c za z pałacu swego kobiety, nierządnego, a 
p zynaynnńey, podeyrzanego sposobu życia, k tó- 
re o ą \v zgromadzeniach nayświetnieyszycli, 
x w intrygach luxemburskich za rządów dy- 
rektoryatu, naypierwsze grały role.

oczątki nowego panowania zawsze prawie



zwykły  bywać szczęśliwe: tak  było i za kon­
sulatu: początki jego oznaczone zostały zniesie­
niem mnóstwa niezmiernie wielkiego nadużyć, 
czynami mądrości i ludzkości, systematem przez 
konsulów przyjętym, sprawiedliwości i umiar­
kowania. Przywołanie wielu deputowanych, 
wyrokiem  19 fruk tidor  na wygnanie skaza­
nych, było dziełem rozsądku, sprawiedliwości, 
j  posłużyło za dowod tegości rządu. Również 
można powiedzieć o zamknięciu l i s t y  emigran­
tów: konsulowie zgodzili się na wykreślenie 
z wyroku proskrypcyi imion wielu znakomit­
szych członków zgromadzenia konstytucyynego. 
Z radością w yznam , iż mnie udało się szczę- 
śliwie przywrócić do Paryża  i  wykreślić z li­
sty dekretowanych, sławnego C a za lesa  i sta­
rego jego towarzysza, J lla lo u e tta , znakomitego 
praw dziw em i talentami i niezachwianą cnotą. 
B la lo u e tte , w  jednym ze mną czasie, daw ał 
nauki w  szkole (de 1’Oratoire), i niezmiernie go 
kochałem. W y p ła c a ł  się mi za to szczerą i 
stateczną przyjaźnią.

Nowe urządzenie sadownictwa i ustanowię-
. c t

nic prefektur, należą także do szczęśliwych po­
czątków  rządu konsulów , którego skutki w i­
doczne były w układzie władz nowych. W y ­
znać atoli potrzeba, że ten horyzont odrodzenia 
p rędko  się zachmurzył. „N ie  chcę ja bydź 
„rządcą prostak iem , rzekł d u m n i e  wieczora 
„jednego Bonaparte: uspokojenie Francyi za- 
„ chodnicy (W andei) idzie niepomyślnie: obok 
„tego daje się postrzegać zbyteczna śmiałość 
„i wielomówstwo w pisarzach! ’ Wymówienie to
było okropne.



. . Skaranie młodego Tuslena , Hrabiego Frotte  
1 jego spółto warzysz <i w oręża (*), zabronienie 
wydawania niektórych dzienników i groźne 
brzmienie pożnieyszych proklamacyy, przeszyw­
szy strachem zarówno republikanów jak rojali-
kn ni 1°* CQ °y Praw *c I' rancyi zniszczyły słod- 

sprawiedliwych i ludzkością tchua-
nczuć i!c °.W' Dałem pierwszemu konsulowi 
l e n i a .  7}"*?. f ° trzeh? chmur W  rozpę- 
łaskami i 1 3§ ?lał: 1Ja SWfl stronę emigrantów 
■wrócił CaVVamem urz?dow pociągnął; przy-

kanów 7:;zat

w szA tk L , P f )l,.C' ^  które się w kradły do
obm vśl , 6 r/,';d0W kraju. Trzeba'było
i o I t e ^ T l Źrf dła  na P o w a d zen ie  woyny 
ten l" . ^ystkich w ydatków  na woysko Nał i  iTSr*?”** " ^
jatkow d o m  J ' ? trZyniano z przcdazv m a-  '■ aomu oranskicgo; wreście n ,„
y o b n l t  i 5o milionów oblieacvv Fj" "°
n ‘u dekretów o tvcli one i ° vv-̂ da“
Pierw szy  konsul iak ci cF Cyach’ postrzegł
si§ zPod niszczącev /  °  ^  Wydobydź
Zaczai więc ich i S0 0 Pieki dostarczycieli.

» i e « « on? u i J t k , P ° niŻey tu U-______________ kitka, którey pożniey dał mi k o-

(,) ^ ^ ^ ^ v a l c z y l i  w Wandeizaprawa W U .
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piją, niezmiernie go uprzedziła i zażaliła na zna­
komitszych naszych bankierów i dostarczyeie- 
low. Otoz i ta notatka: „Poniżey tu wymie­
c i e n i  ludzie opanowali bogactwa kraju: sa- 
„mowolnie nadają kierunek obrótowi obli- 
„gacyy skarbowych i posiadają w ogóle k a ­
p i t a łó w  do sta milionów; oprócz tego w  ich 
„ ręku  kredyt 2 4  milionów. Imiona ich: 4̂r -  
„m and-Seguin, TWanderberg, Laune-, Collaud, 
„ G uinguerlau , Oiwrard, bracia M ichelle , B a -  
yjStide, M arioc i Recam ier- Kompaniści szway- 
„cara H a lle sa  odnoszą zwycięztwo, dla tego, 
„ze ten szwaycar, którego planów finansowych 
„pierwszy konsul przyjąć nie chce, przepowie­
d z i a ł  spadnienie obligacyy, co się teraz spraw­
d z i ło . ”

Dręczyło Bonapartego samo wspomnienie 
na te  bogactwa, tak  ogromne, a tak szybko 
zebrane: zdawałoby się, że on lękał się pano­
wania ich nad sobą. W  ogólności poczytywał 
je za niegodziwy owoc rabunku i zdzierstwa. 
To. czego dokazał w dniu 18 brum aire, winien 
był pieniądzom, pożyczonym u Collau , i sądził 
się przez to bydź, upokorzonym. Józef naw et 
Bonaparte kupił M orfon ta in , za 2 miliony, któ­
re także u Collau  były pożyczone. Napoleon, 
dowiedziawszy się o tem, powńedział do Józe­
fa: „Tobie chce się bydź wielkim panem  za 
„cudze pieniądze : a cały ciężar tey pożyczki
„spadnie na mnie.”

Ja i konsul L e  B ru n , z trudnością wielką 
potrafiliśmy uśmierzyć zawziętość gniewu jego 
jia bankierów i dostarczycieli, i odwrócić środ- 
Jti surowe, które 011 wtedyż chciał przeciwko



2 ?

• m.1 r rz(?dsię\vziąó. jr je on jjnrfj z0 mja ł  p0_ 
?c ie _ o teo iy i k re d y tu  publicznego, i w id o cz - 

e a ę  vvy aw dło  , &e m iał sk ry tą  skłonność

s W ^ y a b i e l y  ^ , kW .rz ?czacb skarbow ych  sy-
w szystk ich  k ra  U ri w  T  ^ P 016’ TurC yl ‘ 
d n a k  do teao i i  ™ W sch o d u . P rzysz ło  je -

te rg *  kiedy C K  "*• " " I  d° ' r a n d *n-
czecie now ev Y Plem ?dzy> nź» rozpo-
w oyska. P n y 'ly:. P o ru c 'y ł  mu o trzym anie
wszystkich °n7 T nia j°S° rozcis?Sa}y się do 
Mnie dawał 7  Zy°. Wydzialow rz^du*
Wać assvo, cN>sz® zaśw iadczać czyli ad n o to - 
p rzy sy łab  n m kt Ór e nieskończenie p ra w ie  
tw o  sic rl ‘''t '-yganci i poszukiw acze. Ł a -

obowiazki :°msam Ci e d ?  do,<"czai^cc były moje 
uprzedzeni ,  i mogłem miekczyć jego
t a c i ’ ° 1 ZUpełnie )e niszczyć , poda-

na cli obraz C y: Uin; f h • WuJety-
mości n ■ '  i °pm iy , m yśli, i w ia d o -
łe m j ’..a Zdarzeril;mh tajem nych, o k tó ry ch  m usia-
Stwa c ^ l i  * i  dIa “ R w a n i a  bezpieczeń-

 ̂ 1 spokoyności kraju. A ż e b y  nie roż­
n a ro s o b ™ ZeCiZami niesP°d ziew anemi, pisałem
gło m u n epodoT ZU *  WSZystko’ coby ^  m o­
l a c h  j e J T r i  ° a  rozm ow ach lu b  sto su n -
je z n i l Y  T a drUglemi k °nsu lam i. M o-
«te, a z l , n  k° T ame si« ^  bardzo cze-
* t a U m  s T e T 88 °  P r ó ż n o śc i;  a le
ści, k tó re  ró w n a łlla°-S p la^ ledllW 0Ści 1 Pra w o “ 
w iazan iu  ; f. y S1̂  niojem u do  niego p rz y -
gorliw ość by ły  SC1 ’ * to  P ^ ^ z a u i e  i
nadzw yczayneJo  o T e ie ' i  W ld z ia łe m  w  nim
potrzebnem było f | OVV1® ’ mianowicie to, co 

j  do ustanowienia i utrzymania
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jedności władzy wykonawczey , bez czego 
wszystkoby znowu poszło w nieład i chaos. 
Ale widziałem w nim i namiętności nienha- 
inowane, i wrodzoną skłonność do samowołno- 
ści, skłonność, która była mu wrodzoną, a po 
części z jego woyskowych nałogow pochodzi­
ła. Miałem nadzieję, że potrafię wznieść od 
tych uniesień zaporę wyrozumiałości i zdrowego 
rozsądku, co mi się nie raz niespodziewanie 
było udało.

Nie miał już wtedy we Franeyi do obawiania 
sięBonaparte, iżby się mu cokol wiek jawnie sprze­
ciwiało: niewielkie tylko oddziały rojalistów 
w departamentach zachodnich , a szczcgólniey 
w  M orhihan , nie składały jeszcze orę,ża. Ale 
w obliczu Europy władza jego nad Francyą 
nie dość jeszcze była ustaloną, a nawet nie 
od wszystkich uznaną. Czuł to dobrze, że nie 
może władzy swey utwierdzić inaczey, tylko 
przez nowe zwycieztwa: na nie się więc wytężył.

Francya nie przyszła jeszcze do siebie, p0 
tein wielkićm przełamaniu: skarb jey był wy­
cieńczony: bezrząd pokonany, ale rojałiści byli 
jeszcze mocni, i myśli republikańskie snuły się 
jeszcze po głowach piespokoynych. Co do woyska 
francuzkiego, to. pomimo świeżych zwycięztw 
w7 Hollandyi i Szwaycaraeh, nie było jeszcze 
w takim stanie, żeby mogło prowadzić woyuę 
zaczepną. Całe W łochy były stracone: same 
nawet góry Apeninu nie mogły już strzymać 
postępu woysk austryackich.

Razu jednego , wychodząc Bonaparte ze 
swey rady tayney, przemówił do mnie wyra­
zami natchnienia, że on znowu podbije W ło-



cliy w przeciągu muiey, jak trzech miesięcy. Mo­
gło się to zrazu wydać próżną chełpliwbścią, 
rychło jednak przyszedłem do przekonania. 
C arnot, nie długo przed zostaniem ministrem 
woyskowym, dostrzegł, równie jak i ja, że Bo­
naparte posiadał znajomość jcdney rzeczy lep­
szą od wszystkich innych, a tą  rzeczą była 
praktyka sztuki wojowania. Lecz kiedy Bo­
naparte oświadczył mi nieodstępne swoje żąda­
nie, ażeby przed jego wyjazdem do woyska, 
wszystkie departamentu zachodnie były uspo­
kojone, i takie rui wskazał środki, które zga­
dzały się z widokami memi własnenii; wtedy po­
znałem, że z niego nie tylko żołnierz, ale i polityk 
przebiegły. Pomogłem mu w tern, a to tak 
szczęśliwie , że 011 ze mnie zupełnie był zado­
wolony.

Jednakże nie mogliśmy inaczey rozerwać 
związków między rojalistami, jak rzuceniem się 
do potężnego sposobu-oszukaństwa. W  czćm 
ksiądz B ender  i dwie margrabinie bardzo wie­
le nam pomogły, utwierdzając wszystkich swoich 
znajomych, w tem mniemaniu, że Bonaparte  
jedynie stara się dom Burbonów  na tron przy­
wrócić. Wybieg ten tak nam dobrze się udał, 
że sam król , w Nitawie wtedy mieszkający’ 
uwiedziony został przez swych paryzkich kor­
espondentów , i mniemając, że przyszła dlań 
szczęśliwa chwila, dopomnieuia się o swoje ko­
ronę, kazał na ręce konsula L ebrun , przez

Z'r ^ 0llfe'sr/u 0̂u' tajemnego swego ajenta, 
oddać list do Bonapartego. W  liście tym, w wy­
razach naygrzccznieyszych, starał się mu do- 
wieśdź, na jakąby on zasłużył chwałę, przez
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wprowadzenie króla na tron jego przodków. 
„Ja żadnym sposobem nie mogę działać na Fran- 
„cyą bez W P . (słowa były króla) a W P . sain na- 
„w e t nie możesz przynieść dla Francyi szczę­
ś c i a  beze mnie; pośpiesz więc.”

W  tymże czasie Hrabia ^Irtezyi przysłał 
i  Londynu xiężnę Guiche, damę, celującą ro­
zumem i niezmiernie się podobającą, którey po- 
ruczył rozpocząć układy przez pośrednictwo 
Józefiny, słynącey opieką rojalistów i emigran­
tów. Xiężna Guiche widziała się z nia kil­
kakrotnie: ja byłem o tern uwiadomiony od sa- 
mey Józefiny , która na gruncie wzajemnych 
naszych um ów , opłaconych codzień tysiącem 
franków, o wszystkiem mię uwiadamiała, co się 
działo w pałacu tuilleryyskim.

Wyznać powinienem, że mię to mocno bo­
lało, iż Bonaparte  nic mi sam nie powiedział 
o tak wielkiey wagi rzeczach. Sam się więc 
wziąłem do działań: wielkich użyłem środków, i 
dokładnie się dowiedziałem o staraniach księdza 
M ontesquiou  u konsula Brun. Zrobiłem 
o tern doniesienie do pierwszego konsula, i 
wspomniałem o przyjezdzie i staraniach xię- 
żny Guiche; uczyniłem przełożenie, że, zno­
sząc podobne układy, ściąga on na siebie podey- 
rzenie; że na przypadek niepomyślnego obro­
tu  rzeczy, chce sobie zapewnić środki do za­
chowania swojego majątku i bezpieczeństwa; 
lecz ze się myli w  rachubie, jeżeliby wzrok 
jego, daleko sięgający, mógł się zatrzymać na 
widokach politycznych tak niestosownych; że 
on będąc wychowańcem rewolucyi, wzupełnem 
znaczeniu tego wyrazu, niczem więcey bydż nie



—  3 i  —

może, i ze w żadnem zdarzeniu Burbonow ie  
nie tnoga inaczey weyśdź na tron, tylko po je­
go trupie.

Doniesienie to, ułożone i naczysto napisane 
przeze mnie samego, przekonało go, że ode mnie 
żadna nie może się ukryć tajemnica, do bez­
pieczeństwa kraju należąca, i wydało taki sku­
tek, jak sobie życzyłem, to  jest: mocne wraże­
nie na umyśle Bonapartego. Xiężnie Guiche 
wnet kazano wyjechać do Londynu, a konsul 
B e  B ru n  odebrał wymówkę za to, że uboczne- 
mi drogami podjął się list królewski oddać. 
Zaufanie Bonapartego  ku mnie tak się powię­
kszyło, jak mi było potrzeba, w miarę ważno­
ści włożonego na mnie urzędowania.

Tymczasem miały się ukazać nowe , k rw awe 
zjawiska , na nowych polach walki. M oreau , 
przeszedłszy R en  d. 25 kwietnia, we trzech po­
tyczkach zbił austryaków, przed dniem 10 maja, 
kiedy B o n a p a rte , od dnia 16 do 20 , jak drugi 
Annibal, przeszedłszy ogromne góry ś. B ern a rd a , 
z większą częścią woyska odwodowego , uderzył 
na bezpiecznie stojącego lub też uwiedzionego 
nieprzyjaciela, któremu się bardzo chciało wkro­
czyć do granic F rancy i, między F"ar i około 
Genui', poszedł potem ku M edyolanow i przez 
dolinę A o s ti  i P iem o n t, i przeciął związek woy- 
sku austryackiemu pod dowództwem M elasa. 
Rozgromiony wódz austryacki , zdołał jeszcze 
zgromadzić swe siły pod działami ^ llessandryi, 
nad zbiegiem rzek T a n a ry  i B o rm id y  , po kil­
ku muieyszyeh stratach, odważnie poszedł prze­
ciwko pierwszemu konsulowi, który na spot­
kanie jego w tymże ciągnął kierunku.
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Obi o strony do walney i ostatcczney goto­
wały  się rozpraw y: wszystkie umysły w d rę -  
cząeem zostawały oczekiwaniu. Nadzieje i zda­
nia burzyły się w P a ry żu ; osobliwie dw u  stron 
ostatecznych, narodowey i rojalistowskiey. U- 
miarkowani republikanie nie mniey też strwożeni 
byli : z niejakiemś jeszcze niedowierzaniem po- 
głądali oni na t o ,  że naczelnikiem rządu zro­
bił się w ó d z , skionnieyszy oiicować , z harm a- 
taroi i bagne tam i, an iże li  z czapką wolności i 
szalą sprawiedliwości. Niezadowoleni karmili 
się nadzieją , że B o n a p a r te  , którego juz 
Kt o m w elem  francuzkim nazyw ano, znaydzie 
w  swym zawodzie op ó r ,  i że, przez woynę się 
wyniósłszy , przez woynę upadnie.

W  takim stanie były umysły paryżanów, gdy, 
wieczorem d. 2 0  c z e rw c a , przybiegło dw uch 
gońców kupieckich z doniesieniami od woyska, 
że d. i4  o godziiye 5 w ieczorem, b itw a pod 
u ślessandryą  przegraną została dla woyska kon­
sula , i że się to woysko co la , ale bitwa trw a  
jeszcze. Szybkością błyskawicy nowina ta, roz­
biegłszy się po wszystkich klaskach narodu , cie­
kawych losu walki , na umysły podobne okazała 
działanie, jak iskra elektryczna na ciało ludzkie. 
Każdy szuka sw ego znajomego, przyjaciela* scho­
dzą się w różnych domach, u C h en ier  , u Cour- 
lo i s ; biega do Pani S ta e l - H o ls te in , do S iesa  
do K a m o ta .  Każdy mówi , że trzeba ze szpo­
nów; korsykanind wyrwać Rzeczpospolitą, w pę­
dzoną przezeń w niebezpieczeństwo; że trze­
ba ją lak urządzić , izby miała więcey wol­
ności i mądrości , niż dotąd ■, że potrzeba mieć 
głowę rządu i sędziego , ale żeby on nie był
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dyktatorem , ani w ładcą żołnierzy. Wszystkiej 
oczy i umysły zwrócone były na ministra woy- 
skowego, Karnota. J a ,  w jedney razem chwili 
dowiedziałem się i o nowinie i o poruszeniu umy­
słów , jakie ta nowina spraw iła: udałem się na­
tychmiast do obu konsulów , i znalazłem ich 
prawie w rozpaczy. Wszelkiemi sposobami sta­
jałem  się ich orzeźw ić: ale kiedym do domu 
powrócił , potrzebo wałepi sam , zgromadzenia 

■ w sobie całey odwagi i męztwa. Pokóy móy 
gościnny pełen był gości: nie chciałem się im 
pokazać : zostałem oblężony w gabinecie. P ró ­
żno unikałem widzenia się , prócz z nayściślcy- 
szymi przyjacioły: goście i nieznajomi gromadą 
się do mnie cisnęli. W ołam  , co mi gardła sta­
wało , że nowiny są przesadzone ; że mogą bydź 
naw et zmyślone przez giełdowych spekulantów; 
ze Bonaparte  zawsze dokazywał cudów na polu 
bitwy. „Stóycie, nie bądźcie łatwowiernymi i nie- 
„ostróżnym i, (dodałem ), nie rozsiewaycie złych 
„w ieści, i nie rozgłaszaycie nazbyt niczego , a 
„nadewszystko strzymaycie się od przedsięwzięć 
„nieprzyjaznych.4*

N azajutrz przybiega od pierwszego konsula 
goniec z doniesieniem O zwycięztwie. Radość 
niepojęta jedney części mieszkańców nie mo­
gła stłumić powszechnego uniesienia, Bitwa pod 
Marengo , jak i bitwa pod A ctium  , była try ­
umfem młodego naszego tryum wira i wyniosła 
go na szczyt mocy: był on również szczęśliwy, 
ale nie tak rozważny , jak Rzymski Oktawiusz. 
W yjechał on do woyska naywyższym urzędni­
kiem narodu, jeszcze wolnego, a powrócił zwy- 
ciężcą. I wrzeczy samey można powiedzieć: że 

Uz» wileń^ Z*# X, N . % r, i8a5. styczeń • 3
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pod Marengą , nie tak on FFłochy, jako raczey 
Francyą  podbił. Odtąd zaczęła się epoka tych 
nikczemnych i niewolniczych pochlebstw, któ- 
remi wszyscy urzędnicy wyżsi, wszyscy zwierz­
chnicy miast i prowincyy, truli go przez cały 
czas piętnastoletniego panowania. Jeden z jego 
radców stanu, Roederer, z nowego swego wład­
cy, utworzył jakieś bożyszcze, stosując do niego 
w dzienniku jednym znajomy wiersz Wirgiliusza;

D eus notiis haec otia fecit.
Przewidziałem zgubne skutki dla Francvi i 

dla jey władcy, z upowszechniającego się wtedy 
zwyczaju pochlebstwa, zwyczay tak niegodnego 
wielkiego narodu. Ale uniesienie było nieumiar- 
kowane, a tryumf zupełny. W  nocy z 2 go na 3ci 
lipca przybył i sam zwycięzca.

Z pierwszego weyrzenia dostrzegłem w nim 
jakieś wymuszenie i oziębłość. Tegoż wieczora, 
kiedyśmy przystępowali z nim do interessow, 
Bonaparte wszedłszy do swego gabinetu , rzucił 
na mnie wzrok ponury, i głośno zaczął wymawiać; 
„Więc tedy mieliście mię za zginionego , znowu 
„chcieliście tu zrobić komitet rewolucyyny bez­
pieczeństw a publicznego? Wiem owszystkiem. 
„Tacyż to są ludzie , których obroniłem, któ- 
„rych zachowałem ! Czy oni mnie mają za Lu- 
„dwika XVIgo? Niechże się ośmielą! wtedy 
„obaczą. Niechże się więcey nie oszukują. Prze­
b ran ie  bitwy— u mnie wygrana — Niczego się 
„nie boję: znowu z pyłem pomieszam wszystkich 
„tych niewdzięczników, zdrayców— Ja uratuję 
„Francyą, na złość spiskowym i bezrozumnym 
,,głowom. Przekładałem, że nic więcey nie było, 
prócz paroxyzmu republikańskiey gorączki,
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wznieconey przez fałszywa 'pogłoskę , którą zbi­
jałem i nie dopuściłem żadnych z niey skutków; 
że z doniesienia mego do dwóch konsulów, k tó­
rego mu kopiją podałem , mógł się dokładnie 
przekonać, o małem znaczeniu poruszenia, popę- 
dliwości i obłąkania umysłów; nakoniec, że przy 
tak szczęśliwem rozwiązaniu rzeczy, i na widok 
szczerey wszystkich powszechnie radości, mo~ 
żnaby nieubać na .cienie, bardziey jeszcze pod­
noszące świetność samego obrazu. Ale mi nie 
„wszystko mówisz, odpowie na to. Alboż nie 
„chcieli głową rządu zrobić K arnota, który 
„dał się uwieśdź lb fruktidor, niezdolny dwróch 
„miesięcy dźwigać ciężaru urzędu , a którego- 
„by poźniey niewątpliwie wysłali na zginienie do
„Sinnamari“ . . .  Utrzymywałem, że sprawowanie 
się K arnota nie zasługiwało na podeyrzenie , i u- 
czyniłem uwagę, że byłoby okrucieństwem, zrzu­
cić na niego odpowiedź za zboczenie umysło­
we głów chorych, tern bardziey, że sam K arnot 
nie o tern nie wiedział.

Z am ilk ł: ale sprawione na nim wrażenie 
głęboko się wyryło. Nigdy on tego nie zapomniał 
K arno tow i, k tóry  po niejakim czasie uyrzał sie 
zmuszonym, złożyć urzędowanie ministra woy- 
skowego. Pewnieby razem z nim w padł w nie­
łaskę , gdyby Cnmbacercs i L e b r u n , nie byli 
świadkami ostióznego mojego postępowania i 
szczerey gorliwości.

Bonaparte, stając się potężnieyszym , stawał 
się i podeyrzliwszym : otoczył się ostróznościami 
i siłą zbroyną. Uprzedzeniom jego i niedowierza- 
liiom podpadali ci szczególniey, których on u- 
p a rtym i nazyw ał; inni za to ,  że nie chcieli

5 *
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odstąpić strony n a ro d u : inni za ś , że smucili 
się i płakali nad dogorywającą wolnością. R a_ 
dziłem, niezadowolonych zwabić pod opiekę 
rządu środkami łagoclncmi : prosiłem , ażeby mi 
pozwolono, przednieyszyeli z nich przekupić pen- 
syami, darowiznami i daniem mieysc v/służbie 
rządowey: dano mi blankiety na wolne użycie 
środkow pieniężnych ; ale kredyt móy , nie tak 
był wielki, Żebym mógł rozdawać mieysca i 
jawne świadczyć łaski. Dobrze to widziałem, żc 
pierwszyKonsul uporczywie trzymał się swego sy- 
steinatu: przyymowania republikanów, w mriiey- 
szey liczbie wporównaniu z innymi, do obowiąz­
ków większej wagi i do swojcy Rady , a chciał, 
żeby w niey przewagę mieli obrońcy Monarchii 
i władzy nieograniczonej. Z trudnością mi sic 
u d a ło , pięciu lub sześciu mianować prefektów. 
Nie lubił Bonaparte trybunatu, dla tego, że* 
w  nim było siedlisko uporczywych repuhlika- 
nóVv. Wszystkim to wiadomo ,"że się naybar- 
dziey obawiał desperatów i zagorzalców, zna_ 
jornych pod imieniem anarchistów: tacy ludzie 
zawsze gotowi są służyć za narzędzia do spi­
sków i zamieszek. Nieufność i bojaźń obudzali 
a v  nim ci , którzy go otaczali i namawiali do 
władzy monarchiczney; takiemi b y li : P orla lis, 
Lebrun . , Cambaceres , Clarke , Cham p agny, 
h e v e , D iic h a te l, Jolive  , B enzoe  , E m m e ry , 
R o e clcrer. C rete , Reigner, C hapta l, D ufrain , 
i wielu innych. Przydaymyż do tego doniesienia 
pokryiome; listy w  tymże duchu, przysyłane przez 
ludzi , którym to było polecottem, a którzy szli 
za kierunkiem i dążeniem opiniy śpółcześnych. 
Ja w tych listach i doniesieniach nie byłem o-
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szczędzany , i w nieustanney zostawałem walce 
z nayniegodziwszemi zausznikami; móy systemat 
policyi częstokroć tam był szlakowany, ganiony 
i szkodliwym nazywany, Przeciwko mnie za­
wziął się był Lucyan B o n a p a r te , wówczas 
minister spraw wewnętrznych, który osóbną 
własną miał policyą. Ściągając na siebie czasem 
wymówki pierwszego konsula za takie rzeczy, 
które sądził juz za pogrzebione w cieniach u- 
krycia, miał mię w podeyrzeniu , ze ja go pil­
nuję i chcę go w moich doniesieniach czernić. 
Dano mi surowe zalecenie , ażebym niczego nie 
u k ry w a ł , równie o tem , co lud m ów i, jako i 
o tem  , co mówią na pokojach i salonach. W y­
dało się zatem , ze Lucyan , na złe używając 
władzy swey i tak znakomitego urzędu, dozwa­
lał sobie swawoli: uwodził żony od mężów, fry- 
marczył pozwołaniami na wywóz zboża zagra­
nicę, a tak stawał się często przedmiotem roz­
mów i gadań. Jako naczelnik policyi , nie po­
winienem był ukrywać : jak konieczną było po­
trzebą , ażeby osoby familii pierwszego konsula 
nie zaymowały się robotami tak płocherni, i nie 
ściągały na siebie powszechney nienawiści.

Każdy z łatwością sobie wyobraża, jak mi 
było ciasno. Józefina  była z mojey strony, D uroc 
też nie był przeciwko mnie, a tayny sekretarz 
by °de mnie kupiony. Człowiek te n ,  bystry i 
z wielkiemi talentami , przez chciwość, prędko 
się na niełaskę naraz ił, a taką zawsze okazywał 
ządzę bogactw , że imienia nawet jego wymie­
niać tu me masz potrzeby: wszyscy go od razu po- 
znają. Będąc 011 stróżem papierów i tajemnic 
Swego władcy, dowiedział się z nich, że ja tra-
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ciłem po 100,000 franków co miesiąc, na ustawi­
czne strzeżenie życia pierwszego konsula. Umy­
ślił on sobie, udzielać mi wiadomości, dla lepsze­
go wykonania moich obowiązkow, a za to brać 
ode mnie^ pieniądze. Przychodzi do mnie z obie­
tnicą, wiernie mi donosić o wszystkich krokach 
H onapartego , z a a 5 ,ooo franków' na miesiąc , i 
p rzekłada, ze tym sposobem pozostanie u mnie 
do g00,000 frank. 11a rok. Ja wcale nie opu­
ściłem zdarzenia, które taynego sekretarza 
rządcy kraju w ręce mi oddawało : gdyż nń 
niezmiernie było potrzebnem , śledzić go, gdzie 
się tylko obróci, cobykolwiek robił , i coby 
powinien był robić. Propozycya sekretarza zo­
stała przyjętą, i co miesiąc nayakuratniey otrzy­
mywał on blankiet na e 5,ooo f r . ; na odebra­
nie z kassy przyrzeczoney summy. Co do mnie: 
nie mogę dostatecznie wychwalić dokładności 
i punktualności jego doniesień. Ale ja z«oła nie 
myśliłem oszczędzać pieniędzy z kapitału, prze­
znaczonego dla mnie, na zachowanie osoby B0- 
napartego, od wszelkiego niespodzianego napa­
du. Sam tiuiłleryyski pałac zabierał u mnie wię- 
cey, jak połowę tych 100 t. f ra n . , przeznaczo­
nych na miesięczne wydatki. P raw da , źe za 
to bardzo akuratnie byłem uwiadamiany o wszy- 
stkiem , co mi tylko wiedzieć było potrzebnem, 
i mogłem jeszcze sprawdzać wiadomości sekre­
tarza , przez poróvżnauie z doniesieniami udzie- 
łanerni przez Józefinę , a jey wiadomości znowu 
z doniesieniami sekretarza. Byłem mocnieyszy od 
wszystkich moich nieprzyjaciół. Cóż oni -wymy­
ślili na moję zgubę ? Oskarżyli'mię formalnie 
przed pierwszym konsulem, jakobym dawał o-

j
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piekę republikanom i demagogom i wytaznie 
naw et pow iadali, ze jenerał P a ra in , osobiście 
do mnie przyw iązany, był u mnie pośredni­
kiem do wpajania różnych opiniy anarchistom; 
i do rozdawania im pieniędzy. Rzecz tak się 
m ia ła : ja używałem wszelkich sposobow do 
niszczenia wszelkich zasadzek głów bezrozum- 
nycli, do uśmierzenia ich niezadowolenia i do 
odwrócenia od zmawiania się i spisków na rzą- 
dzcę k ra ju : a niektórych wspomagałem jeszcze 
przyjacielskiemi radami. T ak więc na dobro 
używałem Wolności działania , nadaney mi przez 
sam obowiązek naczelnika naywyższey policybtak 
myślałem, i teraz tak myślę: że lepiey jest zapobie­
gać pokuszeniom, aniżeli dopuścić, i potym karać. 
Ale, wszelkiemi sposobami usiłując ściągnąć na 
mnie podeyrzenie , nieprzyjaciele moi p o tra­
fili wcześnie w pierwszym konsulu wzbudzić 
nieufność. W n e t on, pod różnemi pozorami , że 
tak  powiem , skrzydła mi podcią ł, powierzając 
prefektowi policyi szczególny dozór nad nie- 
uhamowanemi miłośnikami wolności. P refek t 
ten  , człowiek chciwy i ślepo oddany władcy, 
przed rewolucyą był sędzią , potym , zręcznem 
pełzaniem dostawszy się do biura centralnego , 
wyszedł na prefekta policyi po dniu 18 bru- 
m a ire ; słowem był to D . . . .  Zeby sobie zlepić 
maleńkie jakie ministeryum , różnie 011 mi pod­
łaził do powierzonych mi pieniędzy sekretnych, 
i do tego doprowadził, ze musiałem mu odstąpić 
znaczną część dochodow z dotnow g ry , pod ta ­
kim pozorem , że pieniądze są m ateryą życia 
polityczney policyi. Nakoniec udało się mi go 
\Y tein podchwycić że na swóy pożytek obra-



cał dochody od nikczemnych i podłych występ­
ków  , hańbiących stolicę.

Lecz gdy reguła machiawelska : divide e t  
im p e r a , przemogła , w net w Paryżu  cztery p0- 
licye stanęły: woyskowa w pałacu, sprawowana 
przez adjutantow Bonapartego i przez D iuroka.' 
policya inspektorów żandarmeryi : policya p re­
f e k tu r y , pod okiem D ubois  : i moja. Co do po- 
licyi mmisteryum spraw  wewnętrznych, rychło 
ją uchodziłem, co się z dalszego ciągu tych pa­
miętników da widzieć. Tym sposobem , pier-, 
wszy konsul codzień odbierał cztery oddzielnych 
policyynych biuletynów , pochodzących z ró ż ­
nych ź ró d e ł , które on mógł z sobą porówny­
wać, zgoła juz nie wspominając tu  o doniesieniach 
zaufanych jego kojrrespondentów. Nazywał to: 
t r z y m a ć  za  p u ls  rzeczp o sp o litą . Mieli ją 
za niebezpiecznie chorą w  jego reku. W szy­
stko, cokolwiek starałem się zrobić ku jey po­
krzepieniu , poszło na szkodę. Przeciwnicy moi 
silnie pracował; nad tein,żeby mi zostawić policya 
w  samem tylko, mieście, i jeszcze, nazwaćby to' 
można , policya teoretyczną : ale ja nie taki by­
łem , żebym to znieść potrafił. Sam pierwszy 
k o n su l , winienem dać mu to rzetelne świade­
ctwo , mocno się oparł wszystkim podobnym 
usi owaniom. Pow iada ł owszem , że ktoby 
chciał go pozbawić moich usług, przywiódłby do 
tego, ze zostałby bezbronnym przed partyą kon tr-  
rew olucyyną : Że n ik t  lepiey nade mnie nie spra­
w ow ał policyi, względem ajentów angielskich 
i wandeyczyków (szuanów), i £e móy Systemat 
był mu dobrym. Jednakże czułem dobrze, że ja 
służyłem tylko do równowagi w  machinie rządu.
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Zresztą , ruch jey nmiey lub więcey podlegał 
powszechnemu ruchowi wypadków i okoliczno­
ści politycznych.

Wszystko wtedy było przepowiedzeniem bli- 
zkiego pokoju. Bitwa pod M a r e n g ą , oddała 
w  moc konsu la ,  przez t ra k ta t  w ojenny, który 
mocniey d z iw ił , aniżeli sam los b i tw y , P ie ­
m o n t  , L o m b a rd y ą  , G enuę  , i naymocnieysze 
twierdze w G órnych-L P  i  ochach. Konsul nie 
pierwiey ze P P ioch  się o d d a l i ł , aż dopiero 
po wskrzeszeniu rzeczypospolitey Cysalpińskiey.

M o re a u  ze swey strony, M onach ium  wzią­
w sz y , ku  FP~iednioivi sie zbliżał; austryacy i 
w  tym kraju  o rozeym prosili : bo włoski ro- 
zeym nie rozciągał się do Niemiec. M oreau  
zgodził się na to, i dnia i5 lipca artykuły  przed- 
ugodue t ra k ta tu  pokoju między Austryą a F ran -  
cyą podpisane zostały w Paryżu.

Tak stanowiące wypadki, nie wytrąciły bro­
ni z rą k  niezadowolonym republikanom , ale 
owszem więcey jeszcze ich rozjątrzyły. Samo­
wolnym i woyskowym sposobem rządzenia się, 
zrobił ich B o n a p a r te  dla siebie nieprzejednany­
mi. W  szeregach naw et woyska można było na­
liczyć wielkie mnóstwo jego przeciwników, któ­
rych duch republikanizmu w tajemne wiązał to­
warzystwa. Jenerałow ie i półkownicy trzymali 
końce tey  tajemniczey nici. Pochlebiali sobie, 
ze w związku swym mają B e r n a d o t ta , M uge- 
r e a u , Jo u rd a n a  , B ru n a  , a naw et M o re a u , 
k tóry  żałował juz, że pomógł do wyniesienia 
tego, k tóry  czynił się wtedy władcą- Praw da, 
iz żaden znak jaw ny , żadna stanowiąca 
okoliczność, nie wydały rządowi tych zamysłów;



domysły tylko i niedokładne doniesienia, zmu­
szały konsula do częstego przenoszenia z jedne­
go mieysca na drugie korpusow woyska i ofi­
cerów , którzy się stali celem jego podeyrzeń.

W  P a ryżu  te rzeczy wydawały się bydź 
większey w ag i, i działania niezadowolonych 
były widocznieyszemi. Nayzapalczywszycli u- 
suwano od obowiązkow, i miano na oku. Do­
niesiono mi, ze od ustanowienia konsulatu, mie­
wali oni tajemne swe schadzki, i £e układali 
spisek. W szelkiemi sposobami starałem się ich 
rozerwać, i spodziewałem się przez to oddalić 
naturalna skłonność rządu do prześladowania 
rewolucyonistów. W yjednałem nawet u pier­
wszego konsula kilka powierzchownych zna­
ków, przyjemnych dla umysłów republikańskich. 
Tak np. dnia i4  lip ca , w którym była obcho­
dzona uroczystość Zgody , pierwszy konsul, na 
radzie uroczystey, wzniósł to uderzające zdro­
w ie : N arodu francuzkiego  , w ładcy naszego 
(au peuple franpais, notre souverain)! Ja rozda­
łem mnóztwo wspomożeń w ubóztwie lub w nie­
szczęściu zostającym patryotom; obok tego, nie­
ustanną czuynością rozesłanych moich ajen­
tów , i pożytecznemi pogłoskami , utrzymałem 
w bezczynności i milczeniu tych podżegaczów, 
którzy przed wyjazdem B onapartego  do W łoch, 
zgromadzili się byli w jedno mieysce , i układali 
zabić go na drodze w okolicach stolicy. Od je­
go pow rótu i zwycięztwa , namiętności zrobiły 
się ślepemi i nieuleczonemi. Bywały schadzki: 
jeden z nayzapalczywszycli, przebrany w mun­
dur żandarma , poprzysiągł zabić Bonapartego  
jia teatrze Komcdyit'rancuzkiey. Moje rozrzą-
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dzenia , zgodne z rozrządzeniami jenerała L a n -  
nes , naczelnika kontr-policyi, zamach ten wui- 
wecz obróciły. Lecz wnet , jak tylko jeden nie 
udał się spisek , zjawiał się drugi. Możnaz było 
cieszyć się nadzieją, powściągnienia nadal ludzi 
zuchwałych , nieułagodzonych fanatyków, k tó ­
rzy , do tego, byli w ubóztwie i nędzy; co ich 
jnocniey jeszcze rozjątrzało? Takiemi narzędzia­
mi tworzą się i utrzymują spiski.

Rychło odebrałem uwiadomienie, że Juvencau, 
były adjutant H en  riota i  z dwudziestu zapaleń­
cami, umyślił napaśdź i zabić pierwszego kon­
sula w jyialmaison. Zrobiłem do tego zawa­
dy, a Juvencau kazałem zatrzymać. Ale ża­
dnym sposobem nie można było otrzymać jego 
przyznania się: nie można zaś było iuaczey prze­
niknąć tajemnicy tych zamachów, czyli do praw­
dziwych dobrać się hersztów. I lo n ,  D ufour  i 
Ilossignole, uważani byli za głównych wyko- 
nywaczów spisku; T a la u  i Legnelau, za nie­
widomych kierowników. Mieli swojego pisa­
rza pamiętników (nazywał się JMetze), człowiek 
śmiały, pracowity, równego mu nie prędko zna­
leźć można.

Około połowy września dowiedzieliśmy się, 
że zrobiono spisek na zabicie pierwszego kon­
sula w. Operze-Francuzkiey. Kazałem poymać 
i do więzienia, Tem pie, zaprowadzić R osińo- 
lego i kilku innych ludzi nizkiego stanu , na 
których padało podeyrzenie. A gdy z ich exa- 
nnnu nic się nie okazało, kazałem rvicc wy­
puście, i pilne na nich mieć oko. W e dwa 
tygodnie znowu się schadzki ich zaczęły'- a przy- 
naymniey nicjakiś Garel, jeden ze spiskowych*
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w nadziei otrzymania wielkiey nagrody, spoi­
nie z komisarzem woyskowym Lejevrem, zro­
bili doniesienie Burienowi, sekretarzowi pier­
w s z e g o  konsula. G ard, powołany znowu, po­
nowił pierwsze wyznania i wszystkich spis o- 
wych wymienił. Podług jego wyznania by > 
niemi: Czerraki i D iana , zbiegowie z Rzymu; 
Jlreka , brat deputowanego z Korsyki, który
przeciw pierwszemu konsulowi powstawał;-Z o-
pino-Lebrun, malarz, fanatyk z miłości ku oy- 
czyznie; i D e m e r v i l , który dawniey był ko­
pistą W kancellaryi komitetu powszechnego 
bezpieczeństwa, a w ścisłey zostawał przyjaźni 
z B a r r e r e m .  Rzecz ta zadała mi wiele kło­
potu, nabawiła przycinków i swarow. Napadł 
na mnie pierwszy konsul wtedy, alcm się nie 
przeląkł. „Jenerale konsulu, odpowiedziałem, 
„gdyby niepowściągliwa gorliwość donosiciela 
„nie była tak chciwą zysku, toby on do mnie 
„przyszedł: trzymam i powinienem trzymać w rę- 
„ku  swoim wszystkie nici naczelney policyi: 
„ręczę, £e od wszystkich sszywanycb tu  spisków 
„naczelnik móy jest naybezpiecznieyszym; lecz 
„nie można odpowiadać za tajemne szaleństwo 
„jednego fanatyka mordercy- Re* wątpienia 
„jest tu  spisek, a przynaymniey niewątpliwie, 
„jest zamysł targuienia się na życie. W iedzia- 
„łem  o tym, i kazałem mieć oko na głupich 
„hersztów, którzy bardzo się zawiedli, myśląc, 
„ze będą mogli zamach swóy uskutecznić. Mo- 
,.gę złozyć dowody na to, co mówię; brałem na 
„examen człowieka, od którego się o tern do-
„wiedziałem.”

„Człowiekiem tym był Barrere; jemu poleco-
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„ny wtedy był dozor»gazet i dzienników, wyda- 
„wanych pod wpływem ministrów.” „Dobrze! 
„niechay go tu  przyprowadzą.”  Z zapałem 
odpowiedział B onaparte ' „ I  niech on donie­
s ie n ie  swoje poda jenerałowi Lannes, które- 
„mu juz ta  rzecz poruczona do wyśledzenia; ty 
„razem z nim będziesz pracował.

Prędko postrzegłem, ze pierwszy konsul, z po­
lityki swey, cieniom chciał nadać byt rzeczy­
wisty, i okoliczność tę tak  wystawie, jakby mu 
naywiększe zagrażało niebezpieczeństwo. Po­
stanowiono było (ja do tego nie należałem) wcią­
gnąć spiskowych w sidła, które G arrelle  na 
nich miał zastawić, znalazłszy, pódług swey o- 
bietnicy, czterech ludzi uzbrojonych i gotowych 
zabić pierwszego konsula, wieczorem dnia 10 
października, w  czasie grania Opery Horacyu- 
szów.

Urządziwszy tak  konsul na tayney radzie, 
na którą nie był proszony minister woyskowy, 
mówił o swoich niebezpieczeństwach, o zamy­
słach anarchistów i demagogów, i ze rozjątrze­
ni, a nierozsądni republikanie, zły dają k ieru­
nek powszechnemu duchowi narodu; wspomniał 
o Karnocie, ganił go za związki z rewolucyo- 
nistam i, za jego dziki i nieugięty charakter. 
L u cyan  mówił w tymże duchu, ale z większą 
daleko chytrością: polegał we wszystkim (była 
to scena przygotowana) na przezorności i roz­
sądku konsulów Kambaceresa  i L ebrun , k tó­
rzy przywodząc pobudki dobra publicznego o- 
świadczyli, iż potrzeba odebrać ministeryum 
woyskowe od Karnota. Jedynie szło o to, że 
K arnot nie raz ośmielił się bronić wolności



powszechney i przekładać konsulowi, wzglądem 
łask jego dla rojalistów, monarchiczney okaza­
łości jego dworu, i chętce J o z e j in f , grac rolę 
królowey, otaczając się takiemi kobietami, k tó ­
rych  urodzenie i stan pochlebiały jey próżno­
ści. Nazajutrz K arnol, za moją, z rozkazu kon­
sula, radą, podał się do uwolnienia.

Dnia następnego w  czasie sztuki Horacyu- 
szów, zrobione było pozorne targnienie się na 
życie pierwszego konsula. W n e t  ludzie, roz­
stawieni przez kon trpo licyą , i udając, że spi­
skowi podchwyceni zostali, porwali JJyana  
i C zerraki, z ich spólnikami. W ypadek  ten  
narobił wiele hałasu, a tego właśnie chciano. 
Wszyscy urzędnicy wyżsi udali się do pierwsze­
go konsula, z powinszowaniem wybawienia go 
od niebezpieczeństwa. W  odpowiedzi swey do 
trybunów wyraził: żc on nie miał rzeczywiste­
go niebezpieczeństwa; że prócz pomocy wszyst­
kich obywateli, na  teatrze w tedy będących, 
miał z sobą jeszcze oddział waleczney swcy 
gwardyi. „Złoczyńcy, dodał, nie mogliby w y ­
trzymać jego wzroku!’’

Ja  niezwłocznie podałem środki baczności 
i ostrożności na  przyszłość , a w  liczbie tych 
środków, odebrać broń u wszystkich mieszkań­
ców po drodze z P a r y ż a  do M a lm a iso n , i 
przeyrzee domy oddzielnie stojące na tey- 
że drodze. W ydane  zostały szczególne rozka­
zy, ażeby urzędnicy policyyui podwoili czuy- 
ność. Kontrpolicyą w  pałacu również jęła się 
środków nadzwycąaynych: już nie tak ła tw o  
można było dostąpić się do rządcy. Wszystkie 
mieysca, którędy potrzeba iść do sal tea lra l-
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nycli, osadzono zostały, dla zabezpieczenia od 
szczególnych zamachów ludzi pojedynczych. 

{D alszy ciąg nastąpi.)

P O D R Ó Ż E .
P o d r ó ż  n o  k o ś c i o ł a  J o w i s z a  A m o ń s k i e g o  w  pusty­

ni E ih .y sk iey  i do W yŻszego-Egip tu , w  Ja-

r o t  M,°. ‘ **»•* odl,f “  P'” s tó » ó k *  B*- 
k ó w  i ' T : ; " ' " ' " 1 ł o ż o n a  z jego p am ię tn i-  

Z dodatkami i p rzyp iskam i D oktora  E . H . 
A o e l k f .n , w  B erl in ie  i8a4 roku .  (.Journal J u r
t l e i T a l -  i  >yd^ r r i . c n  ,8 ,5  , Januar.)
p rz e k ła d  J u lia n a  S z c z e s n o w i c z a .

P o w o i - P l„ n i cel podróży. - P o d r ó ż  z  T rye-

* w idok 1 % ' ~  FlCrWSZ6 wra&enie nuwidok brzegów E giptu i  A lefxandryi. — A u -
yen cya  u h a s z y .  —  Jego w izerunek i  opisa­

nie jego dworu.

Baron M inutoli, skończywszy powierzone 
Sobie wychowanie królewica pruskiego, X ią- 
zecia K arola . rozstawał się z powołaniem ró ­
wnie mu drogiem jak chlubnem, nie przecho­
dząc do nowych obowiązkow. Dawno juz by­
ło jego przedsięwzięciem, czas wolny obracać 
na uskutecznienie dawno ułożonego i miłego
w T e /  ?dbycic?. Podl<% przez cała Grecy* W łochy x Sycylią. J *’

 ̂ Lecz w krótce przedsięwzięciu swojemu 
wię sza nadał rozciągłość, postanowieniem zwie­

zie takoż i Egipt, ów kray, pełen tajemnic, 
który od kilku tysięcy la t jest przedmiotem



—  48  —

badań i podziwienia, naydawnieysza kolebka 
n a u k ,  szkoła narodów, dziedzictwo faraonów i
ptolotneuszów.

jSfaywiększą do tego pobudką były okolicz­
n o ś c i  czasowe, które nie mogły nigdy bydź 
poządańszemi. Gdy M eherned- A li, Basza Egi­
ptu, ten prawdziwie oświecony i dzielny pan, 
przez mądre środki, od uyścia JSilu do P a d i-  
H a ifa , a od trypolitańskiey aż do syryyskiey gra­
nicy zapewnił krajowi bezpieczeństwo, szczegól- 
niey zaś opiece jego powierzającym się europey- 
czvkom, wszelkiey pomocy udzielał.

Nabycie wiadomości przez własne widze­
nie i doświadczenia, było pierwśzem i przed- 
nieyszem celem autora; lecz nie mniey mocnem 
byczeniem, przez tę swoję podróż , ile możno­
ści, stać się użytecznym dla nauk. Przeto na­
der pożądana dla niego zdarzyła się okolicz­
ność , kiedy ministeryum religii i oświecenia 
publicznego chętnem się okazało, przydadź mu 
kilku uczonych i artystów, i w liczbie ich mie­
ściło znakomitego młodego architekta, profes- 
sora L im ana;  akademia nauk wybrała dwóch 
bardzo uczonych i gorliwych naturalistów, PP. 
doktorów H em pricha  i E hrenberga , którzy 
w  osobie Pana So ltnera , bardzo zdatnego przy­
brali sobie pomocnika.

Powszechnie od wszystkich pochwalony 
plan podróży był taki: naprzód objechać cały 
Egipt, posunąć się ku D ongoli, a w pomniey- 
szych zboczeniach z d rog i, jeśli okoliczności 
pozwalać będą, zwiedzić Cyrenaikę, Oazy, M o­
rze czerwone, góry S y n a i i  H oreb; potem przez 
V a d i-M u sa , P alestynę, góry Libanu, B albek
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i P a lm yrę , przejechać do 'A zyl-M nieyszey, |  
Zwiedzić wąwozy, wsławione wyprawami mło­
dego Cyrilsa i A le x a n d r a ;  nakoniec obje­
chać nayznakomitsze mieysca A zy i-M n ieyszey , 
jak np. Efez-, T ro ję , i przez K onstan tynopol, 
G recyą , S y c y lią ,  TT lochy, S zw aycaryą  i 
N iem cy-P ołudniow e^  powrócić do oyczyzny (*).

INadto umówiono się, że wędrownicy póty 
tylko razem zostawać będą, póki rozmaite oko­
liczności tego dozwolą. Lecz skoro jedna lub 
druga strona uzna potrzebę rozłączenia się, dla 
podróży ubocznych, lub “ zabawienia dłużey 
w jakiem mieysen, to jey nie będzie bronnem. 
Inaczey, naturaliści architektowi, a ten im, albo 
tez wszyscy równie M inuto lem u, możeby napró- 
żno czas zabierali.

Wszystko już było urządzonem do podró­
ży, a ze strony rządu naydzielnieysze i nay- 
lioynieysze udzielono wsparcie. Potrzebne na­
rzędzia zamówiono w P aryżu . Każdy przy­
sposabiał się i opatrywał w  pomoce naukowe. 
Autor dnia maja wyjechał z B erlina  do 
PNI o c h , z towarzyszami swymi w  Alexan- 
dryi, około połowy września, zjechać się mając. 
Z professorem L im a n em  spodziewał się obaczyć 
w  N eapolu. W  R zym ie  znalazł doktora Scholz, 
ochoczego do podróży towarzysza, Umieją­
cego języki wschodnie, który go przez T ry e s t  
vf A le x a n d ry i  miał uprzedzić. A tak  nay- 
w asciwiey jest, że opisanie icli podróży od 
wyjazdu z Z ryes tu  zaczniemy.

( ) N iestety! plan  te n , jak w  dalszym  ciągu okaczym y, n ie  

/ró żn y ch  y ’ PrZ6Z 17° hłe

Dz. mień. T. 1, N. \  T. styczeń. 4



Dnia 17 sierpnia o godzinie 8 wieczorem, 
o t r ę t  przez kupca P ie p e r  z So lingen  wysła­
ny, a bronią ładowany i 6 koni cugowych dla 
Baszy Egiptu wiozący, podjął kotwicę, i z po­
myślnym wiatrem wyszedł z portu. Spodzie­
wano się, że podróż naywięcey 10 lub i4  dni 
po trw a; tymczasem okręt  dnia 7go września pod 
A le x a n d r y ą  stanął.

P raw ie  przez cały ten czas, t-zy tygodnie 
spełna, doznawał autor ciągłego niezdrowia: nic 
miał apetytu, i nie mógł, ani czytać, ani pisać. 
Przeciwnie małżonka jego, k tó ra  się ośmieliła 
bydż mu towarzyszką w podróży, tak długiey i 
tak  niebezpieczney, cieszyła się naylepszem zdro­
wiem.

Okręt trzy razy burzę wytrzymał; ostatnia 
na morzu jońskiem dość była mocna. Nie zby­
w ało  także i na  praw dziw ych niebezpieczeń­
stwach. W  pierwszych zaraz dniach podróży, 
osłabił się maszt przedni i  ś ro d k o w y , grożący 
upaduieniem. Szczęściem po długiey i mozol- 
ney pracy, maszty umocowano. Podczas d łu ­
giego kręcenia się około włoskich brzegów, kil­
kakro tn ie  okręt był zagrożony pogrążeniem się 
w  przepaści bałw anów; ale się udało  szczęśli­
wie przez szybkie skierowanie żagli, uniknąć 
tego nieszczęścia.

Nakoniec okręt  tylko co nie usiadł na pia­
sku, z przyczyny mgły gęstey, k tó ra  nie daw a­
ła widzieć miałkich brzegów Afryki. Nagle 
pow sta ł w ia tr  północny, mgły te rozproszył i 
zapędził okręt do portu  A le x a n d r y i , gdzie je­
szcze za dnia stanęliśmy.

W ysłani kn nam rotmani, czyli przewodni-
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cy okrętowi, wprowadzili bardzo zręcznie nasz 
okręt do starego portu , przez tak  nazwaną b ra ­
nie marabout, jedyny bezpieczny wchód, i sta­
nęliśmy wśród wielkiey liczby okrętów.

K to  nigdy nie był w  przykrey podróży 
morskiey, ten tylko nie ła tw o  sobie wystawić 
może ra ość, jaką wędrow nik  nasz był przeję- 
y, na ąd  wysiadając. W  oczach mu stały, 
w s arozytny Egipt, oddawna imaginacyą jego 
a zaymujący, i owe sfawne miasto, A lexan- 

,5°  1. J-olonieuszów, niegdyś kwitnące lian- 
em i cgactwy. Ale obraz, ukazujący się 0 -  

czom jego, był pocieszającym.
akształt wazkiey białey pręgi, ciągnie się 

niski i pusty brzeg A fryki, dopóki okiem się­
gnąć można; i niknie w  mgle dalekiey. Żadna 
góra, żadne drzewo, nic zielonego lub  ożywia­
jącego nie ucieszą oka. Sama tylko kolumna 

ompejusza, sam otna , daje się widzieć wśród 
yc i nagich piasczystych pustyń, i za znak słu- 

zy żeglarzom. Potym  ukazuje się pałac i b a ­
lem  baszy, oraz pałac syna jego Ibrahima, na 
eyplu szczerego piasku, rozciągającym się między 
starym i nowym portem, Samo miasto ^4le-  
xandrya, stawi raczey obraz pogorzeliska, ani­
żeli mieysca, zamieszkanego przez ludzi- wszę­
dzie gruzy i zwaliska na pół zbutwiałych m u-

w Jdai 0m-y ŁeZ dac llów > oku nienawykłemu, 
n L , i  Slę, raczey opuszczonemi i pustemi.
miasto 5“ i " »  P » 'n » w jc h ,  „i.gdyS

mających, o k tórych  pozmeysi na­
w e t  wędrownicv „o i " • • •V ownicy z zachwyceniem wspominają,
,uz me masz. W ycię li  je francuzi, w  c z a s i
swojego najazdu, dla łepszey obrony miasta.

4*



P. M inutoli, wchodząc Lylko do portu, a 
pożniey zwiedzając bliższe okolice miasta, wi­
dział jeszcze palm kilka kupami rosnących, 
oraz gdzie niegdzie ogrody niemi nasadzone.

Ale nieróynne radośnieyszem z innego wzglę­
du było mu przyjęcie w Alexandryi. Miesz­
kający tu bogaci europeyczycy, tak słynącą u 
narodów wschodnich gościnność, okazują spo­
sobem nadet uymującym i ślaehetnym. Cno­
ta, wielkiego uwielbienia godna, w  takim krajn, 
gdzie wędrownikowi na publicznych wygodach 
zbywa. Zaledwie okręt wszedł do portu, wnet 
przybył tam P. D rovetii, dawniey pułkownik 
w  woysku francuzkiem, a teraz konsul jeneralny 
w  Egipcie,, i zapraszał podróżnego nayuprzey- 
inicy, ażeby szedł z nim do jego spółtowarzysza 
handlowego, P. Tourneau , w którego domu 
wszystko juz było gotowem na jego przyjęcie. 
P .  M inu to li był jemu, równie jak i Panu I)ro -  
veltem u , zalecony z L iw orny . Zdumiony tak 
nalegającą, a delikatną uprzeymośeią, z urado­
waniem przyjął zaproszenie; pożniey zaś do­
wiedział się, że tu ubiegają się w okazywa­
niu gościnności.

P . M in u to li tegoż jeszcze wieczora posłał 
Panu Boghos Jusyuffow i, pierwszemu ministro­
wi, dragomanowi Paszy, list rekomendacyyny, i 
prosit razem dowiedzieć sie, kiedy mil będzie 
rozkazano stawić się na audyencyą. Rychło 
otrzymał odpowiedź, że wybór dnia i godziny 
zupełnie zależy od podróżnego; może sobie je­
dnak wprzódy wypocząć. Odwiedziny przeto 
odłożono na trzeci dzień po przybyciu.

Doktorowie, H em p rich , Ehrenberg  i Scholz ,



byli już od 5ciu dni w s J le x tm d r y i;  nie do­
stawało tylko proles. L iin a n a .

Airdyenoya u teraźnicyszego rzadcy Egiptu ' 
była . rnemniey zastanawiającą. Obraz tego mę­
ża zgoła nie był podobnym do t e g o , jaki 
w  Europie zwykle mają o baszach tureckich. 
P .  M in u to li  w towarzystwie P. J io se tli, p ru -  
sk.ego konsularnego a jen ta ,  i innych osób do 
konsulatu należących, oraz P. D ro v e tti , pop ły ­
n ą ł  b a te m , na którym powiewała bandera  
pruska, do wzmiankowanego wyżey pałacu mię- 

zy dwoma portami, Mnóztwo sług napełniało 
przysionki i nizsze mieysca pałacu. P .  U oghos 
przyjął podróżnego i zaprowadził na  górę, 
schodami do sali audyencyonalney Baszy, ró ­
wnież napełnioney służącymi. Basza, postrzegł­
szy P . M inu to lego , powstał na jego przyjęcie., 
i prosił usiąśdź przy sobie.

Na y wiek sza prostota i delikatność wr o b e j ­
ściu się, połączone z wesołością praw dziw ą, 
k tóra  nigdy um iarkowaney godności nie k rzyw ­
dziła* zdawały się w nim oznaczać, nic takiego 
człowieka, który  sam był tw órcą swojego losu, 
aló z rodu xiazat pochodzącego. Basza z w ielką 
naprzód łaskawością przemówił, w ypy tyw ał się 
potem o celach podróży, przyrzekł je wspierać 
wszelkiemi, od niego zależącemi, sposobami, a 
g zie poti zęba wymagać będzie, zaleci, aby m u 
owarzyszjł jeden z urzędników jego domu.

niema' c podziwienie podróżuj' był wprawiony, 
słjszuc taszę, wydającego rozkaz, a żeb y  mu do­
starczano bezpłatnie wszystkich a r tykułów  ży­
wności,^ a naw et statki do podróży w  górę 
JVilu. /i łaski atoii tey, d la  słusznych przyczyn
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o których w  dalszym dowiemy się ciągu, p 0_ 
dróżny nasz nie użył.

P . M in u to li  korzysta z okoliczności, i do 
wizerunku tego, nadzwyczayncgo człowieka, nie 
zawsze rzetelnie opisywanego, chce przydadź 
kilka rysów, k tó re  sam, osobiście go poznaw­
szy, z ust jego usłyszał, w  obcowaniu dostrzegł, 
lub otrzymał z powieści godnych wiary świad­
ków.

M e h e m e d  -Mli B a s z a . narodził się w  K a -  
va lla , jednem z mieysc dawriey M acedon ii , i 
te raz  (1821) ma la t  54. Piękney jest postaci, 
wzrostu miernego, oczy ma czarne i żywe, k tó­
re  są w  cięgłem poruszeniu. Osłabienie pier­
si, k tóre czasem daje się postrzegać, nie jest 
skutkiem  chybionego działania podaney truci­
zny, jak powiadają, ale wielkiego natężenia, 
podczas bitw y z a rab am i, których było 4o,ooo, 
a  k tórych on, tylko 900 swoich mając, poko­
na ł.  Mówi językiem arabskim i tureckim, za­
chodnie języki są mu nieznajome.

Pierw iastkow e jego wychowanie było za­
niedbane. Zostawszy dopiero baszą uczył się 
czytać i pisać. Sobie tylko samemu i swym 
wrodzonym ta len tom , winien swe wyniesie­
nie nadzwyczayne. Zawód jego atoli wtedy 
sta ł się rokującym, kiedy w  roku 1800 został 
bim-baszą w  woysku wielkiego wezyra. Pod  
czas zdobycia JŁl-M risz  został mianowany bu- 
luk  baszą , a potym pod M ehem edem -B aszą~  
K o zru , którego P o r ta  wyniosła do godności 
baszy Egiptu, Serem czysm e. W  roku i 8o4, 
obiegł on następcę K hosrusa, K u rszyd a  Baszę, 
YT twierdzy K a iru , i następującego roku  zajął



jego mleysce, wygnawszy mameluków z owey 
stolicy, za pomocą wiernych sobie albańczyków. 
Lecz panowanie jego zostało zabezpieczone do­
piero w roku 18i i ,  w którym ori pozostałą, 
■większą część mameluków, knujących coraz 
nowe intrygi i niepokrywających, że oni są pra- 
wemi panami oddawna przywłaszczonego i u- 
ciśnionego Egiptu, zupełnie dnia 1 maja wytę­
pił. Taki czyn uważany był za morderczą zdra­
dę; ale szlo tu o bezpieczeństwo prowincyi; a 
opowiadania ludzi, wiary godnych i prawych, 
uwalniają zupełnie Mehemeda-Alego od zarzu­
tu okrucieństwa.

Odtąd pomyślność i bezpieczeństwo Egiptu, 
od nieprzyjaciół zewnętrznych i wewnętrznych, 
były ciągłem jego usiłowaniem. Praw ie do 
wiary niepodobna: jak wiele on przedsięwziął, 
i wszystko prawie szczęśliwie wykonał.

Utworzył on woysko około 50,000 ludzi 
żołnierza regularnego i płatnego: w tey liczbie 
kilka tysięcy dobrze ćwiczonych artylerzystów, 
1 około 26,000 koni, wyborney jazdy. Straż 
jego zaufaną stanowi oddzielny korpus, 600 mło­
dych mameluków, którzy dobrze są opatrzeni, 
i którym daje dobre wychowanie

Z przedsięwzięć jego wojennych nayznacz- 
nieysze, i dla Egiptu naywięcey dobra czynią­
ce, są te, przez które mu się udało, pokonać, 
częścią mocą oręża, częścią przez subtelną, a 
bai zo trafnie ułożoną politykę, liczne rozboy- 
liicze arabów pokolenia, które od wieków pla- 
gą Egiptu były. Wszyscy teraz za naymniey- 
sze wykroczenie ulegają karze. W ielu mu- 
łiało obrać stałe mieszkania i zająć się roi-



nictwem. Wynosząc niektórych z ich szaikow 
(naczelników pokolenia) i używając ich do wo­
jennych przedsięwzięć, nieznacznie stał się pa­
nem. Fanatyczni ehabici, którzy zgubne 
swe panowanie poczęli już rozszerzać poza 
granicami Arabii, potężną jego ręką, tak pobi- 
ci zostali, iż, póki on żyje, trudno im się pod­
nieść. Podboje jego w  krajach wyższego N i­
lu, nieunikniona woyna przeciwko mamelukom, 
otwierają niespodzianie, naypieknieysge nadzieje, 
dla cywilizacyi Afryki środkowey.

Następujące przykłady mogą posłużyć za 
dowod niepospolitey zręczności jego w polityce, 
które w  wielu podobnych przypadkach zdają 
się naywyrazniey go znamionować.

Wiele znaczenia mający ulemowie, kolie** 
gium sędziów i uczonych prawników, składały 
przedtem klassę, praw ie niepodległą baszy: 
gdyż dochody ich od wieków oparte były na 
dobrach ziemskich. M e h e m c uznał za
rzecz potrzebną, pozbawić ich tey niepodległo­
ści. W  tym celu wezwał ich, ażeby podali; jak 
wiele mają dochodów. Ulemowie podawali, 
jak tylko można naymnieysze, obawiając się, a- 
żeby w miarę dochodow nio był na nich na­
łożony podatek. Lecz basza kazał im oświad­
czyć, ze chcąc ich uwolnić od kłopotow, urzę­
dowaniu ich nieprzyzwoitych, takie zrobił u- 
rządzenie, ażeby pobierane dotąd dochody, w go- 
towiznie wypłacane im były,' a rządzenie do­
brami bierze na siebie.

Jeden z jego urzędników, posiadający zu­
pełną jego ufność, i osypany przez niego do- 
brodzieystwy, podburzył woysko, chcąc baszę



stracić, i na jego osiąść mieyscu. Bunt wy­
buchną} i zagrażał wielkiem niebezpieczeństwem. 
JWelwrned- 'lli chwycił się środka nadzwyczay- 
nego ji razem dziwnie trafnego, do zapewnie­
nia sobie ich wierności. Woysku, które przy 
niem pozostało, wydał natychmiast rozkaz, aby 
zrabowało sklepy kupieckie w Kairze. Bunto­
wnicy, lękając się, ażeby naylepszey nie utra­
cili zdobyczy, poszli za tym przykładem: za­
pomniawszy o projektowanym buncie, a raczey 
mając go już za dokonany. M ehm ęĄ-^4lix wsparty 
pomocą rozjątrzonych mieszkańców, z pozosta­
łą  częścią sobie przychylnych żołnierzy, rzucił 
się na buntowników. Przelcknieni liuntowni- 
cy, w nieładzie tym, łatwo pokonani zostali i 
Jjunt uśmierzony; a hersztowie tego przedsię­
wzięcia życiem przypłacili. Basza wynagro­
dził potem szkody, bardzo znaczne, przez ten 
rabunek zrządzone.

■ t

W  rządach wewnętrznych k ra ju , JMehe- 
zwrócił naprzód uwagę, na ulepsze­

nie rolnictwa, które bardzo podzwignione zo­
stało: gdyż kazał rozdawać ziemię, i uprawiać ją 
zalecił. Ta troskliwość rozciąga się już nawet dq 
Nubii. Prócz uprawy zboża, powiększyła się 
jeszcze uprawa ryżu. Uprawa bawełny nad- 
zwyczaynie się podniosła: zaprowadzono już 
uprawę jedwabiu. Liczne rękodzieła i fabry- 

l, to  przerabiania surowych płodów krajo- 
wyc i , gą p rł.ez niego pozakładane. Cukier, 
w  gipcie robiony, który dobrego jest gatunku, 
we Vi asuycli baszy czyszczą rafineryach, a po­
zostały syrup używa się na pędzenie wódki, 
Saletiy tam jest dostatek i w dobrym gatunku,
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która, podług doniesienia włoskiego chemika, 
P. JJaffi. z mniejszym kosztem otrzymuje się 
teraz, przez parowanie na słońcu, a potym przez 
czyszczenie na ogniu. Udoskonalenie to, jest 
dla Egiptu tem większey wagi, gdy zupełny 
prawie tam cierpią niedostatek opału.

Chów koni był zaniedbany. Basza nie tylko 
zwrócił na to swoją uw agę; ale tez rozesłał 
mnóstwo ogierów, dla ulepszenia koni krajo­
wych. Sprowadził także mnóstwo owiec ga­
tunku wybornego, dla udoskonalenia wełny k ra­
jowcy. W  liczbie płodow naypotrzebnieyszych, 
zdaje się jeszcze niedostawae krajowi, wina i o- 
li wy. fłdyby uprawa i tych artykułów w do- 
stateczney ilości dała się zaprowadzić, wówczas 
Egipt niczegoby nie potrzebował zza granicy. 
W  starożytności sławne bardzo wino m a r e o -  
ty ck ie , a w średnim Egipcie h e r a k le o ty c k ie -  
jNotnus, wydawały podostatkiem oliwy, chociaż 
w gatunku nikczemnym.

Dla ułatwienia handlu między D am ie/tą  a 
Kairem,, który corok stawał się trudnieyszym, 
ponieważ przy uyściach nilowych pod D a m ie t-  
t ą  i R o se ttą , skupiające się coraz piaski ta ­
mowały żeglugę; M eh em ed -A li, kazał przez 
5 00,000 le lla h o w  dawny kanał między ^dle- 
acandryą i R am anieh , znowu przekopać, i 
bieg jego nieco odmienić. W ady tego przed­
sięwzięcia nie raz były postrzegane: łożysko ka­
nału, nie dosyć głęboko wykopane, a grobla 
nadbrzeżna niedbale usypana, i lada dzieii gro­
zi npadnieniem. Ale główną jest wadą, że 
spadek kanału do Nilu, prostopadle do nurtu 
rzeki jest skierowany, tak, że w  miesiącach



wezbrania nilowego, musi bydź zamkniętym 
z bojaźui, ażeby woda go nie zniszczyła. Szko­
dy ztąd bywają zmnieyszone przez to tylko, że 
właśnie w tymże czasie, uyścia IN ilu stają się 
do żeglugi przydatnemi. Pomimo atoli tych 
wad, kanał ten wykopany jest w duchu da­
wnych faraonów, ptolomeuszów i rzymian. 
Dziesięć tysięcy ludzi, w czasie spieszney i nie- 
zdrowey tey roboty, utraciło życie. Początko- 
wą myślą baszy, przy zakładaniu tego kanału, 
było, wpuścić do niego jedno koryto Nilu, a 
przez to, tak ^4lexa,ndryą, jako i jey'warownie 
otoczyć wodą. Bojąc się jednak, ażeby przez 
to handel R o se tty  nie upadł, musiał zaniechać 
swojego przedsięwzięcia.

A le x a n d ry a  zyskuje bardzo -wiele przez 
zrobienie tego kanału, a na przyszłość zyski te 
więcey się jeszcze podniosą, gdy tymczasem 
R o se tta  i R a m ie tta ,  dawnieysze składy han­
dlu egiptskiego, coraz spadają ze swojego zna­
czenia.

Bezpieczeństwa wewnętrznego, basza naymo- 
cniey przestrzega. W  wielu naymędrszych 
przedsięwzięciach, walczyć on musi z przesą- 
dnemi zwyczajami kraju. Zaraza morowa tak  
znaczną jest przyczyną do zmnieyszenia ludno­
ści w Egipcie, iz jeśliby nie ta plaga kraju, 
icz a mieszkańców w kilku wiekach we tro-

^ S7w Pomnozyła - Środki, przedsięwzięte 
przez ehemeda Alego-, do jey wytępienia, na 
roz az Vysokiey Porty, strzymane zostały. Je­

na owoż on zarzutami bezbożności nie daje, 
się o wiócić od przedsięwziętych środków: 
przynaymniey co do siebie i swojego dwo-



d w oru . Z tegoż w yn ik a  p r z e są d u , ze ospa  
w  E sip c ie  niszczy tysiące w zrastających  p ok o­
leń . J ed n a k ie  nayuroczyściey  zap ew n ia ł basza, 
'ii n ie ma roku, w  którym by on nie stara się  
tem u  za p o b ieg a ć , przez w p row ad zan ie  
pienia ospy. Jeśli mu Życie w ystarczy , i jeśli 
ty lk o  w  jego m ocy b ęd zie , środk i przedsięw zi 
te  od p o w ietrza  m orow ego, do skutku  p rzy -

W ieS 4 « o ‘ “ -  przeszkody, pochodzące ze  
« n iu ś u ia ło ś c i  n a r o d u , k tóre  basza p ok on y-  
; Seć m u s ia ł z w a i a j a c  oraz, i .  m .  z .rv sze  h ,  
ch etn ie  w sp ieranym  przez sw o ich  p o d w la d  
pych: gdyż w ła d za  ty lk o  skutek  mu zapew nia; 
tedy nie m o ln a  bez podziw ierna poglądae na  
d zie ła  tego rzadkiego cz ło w iek a . _ K ażdy, '0 -  
£-0 ' ios lu d zk o śc i o b c h o d z i, p ow in ien  m u zy -  
czvć, szczęśliw ego  p ow od zen ia  w  przed sięw zię­
ciach  rozszerzenia granic. Z nim i się łączy  na­
dzieja od n ow ien ia  c y w iliz a c j i w  n a y d a w m ey -  
L y  k o leb ce  nauk. B yd ź to m oże, iz  k ied y

te  przedsięw zięcia  
pane zostaną takie rzeczy,  ̂
do w yk on an ia  rozum iano. M e  n en ie  d -  , 1 
niegdyś p to lom enszow ie, zw raca  oko na Indy . 
P rzez  E g ip t w  starożytności, jak i teraz, sz a
droga h a n d lo w a  do E u rop y .

W y ższy  nad  n ikczem ne przesądy lślam izm u, 
te n  osw ob od zie ie l św ięty ch  rnieysc jego, ch ętn ie  
w id z i eu rop eyczyk ów  około  siebie, i  obdarza i c  i  

ła sk am i, bez w zg lęd u  na relig iją , ani d ok u cza  ira 
naw racan iem  do sw ey  w iary . Sam  n a w e t z le  
„ w a z a  ch rześc ia n , p rzech od zących  do m osle-  
tnizm u. N ie  d ąw p o n a w e t k aza ł zbudow ać w  A a -
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it'ze kościoł‘chrześcijański dla kolonistów, z Sy- 
ryi do Egiptu sprowadzonych. Chrześcijanie 
nie są już tam wystawieni na ową pogardę , k tó­
rą dawniey znosić byli przymuszeni. Mogą te­
raz nosić białe zawoje , w mieście konno je­
ździć, i nie są przymuszani do zsiadania z ko­
nia, spotykając Baszę , lub innego wysokiego u- 
rzędnika , lub kiedy mimo meczetu prze­
jeżdżają.

Szczególną cechą charakteru Blehemeda- 
miłego, jest wielkie upodobanie w handlu , i 
"w tym nawet ma podobieństwo do ptolomeuszów. 
Rzeczą jest niezaprzeczoną, że wicie jego przed­
sięwzięć , ścisły ma związek ze spekulacyami 
handlpwemi. Sam on prowadzi handel wszy- 
stkiemi płodami , monopolium podpadającemi, 
do których w Turcyi należą artykuły wszelkiey 
żywności : jest głównym kompanistą w  wieju 
domach handlowych, między inneffii. domu B r ix  
w udlextiiidryi, który prowadzi handel indyy- 
ski.

Jednakże zdaje s ię , że nie wszystkie przed­
sięwzięcia handlowe Baszy, zgodne są z praw- 
dziwem dobrem kraju. Ze przerabianie wszy­
stkich płodów własnego kraju, naywiększy po­
żytek przynosi , jako zasada naukowa, zupełnie 
jest prawdziwa, a co do saletry i cukru , może 
się^ stosować i do Egiptu. Jednakże bezpośre­
dnie w  ogólności przedawanie surowych pło­
dów jest, hezwTątpienia, dla tego kraju pożyte- 
czmeyszem. Rodowity Egipeyanin chce konie­
cznie wszystko mieć podług własnego widzimi 
się , lub podług starodawnego zwyczaju. On ro­
bi niechętnie i czuje się bydź nieszczęśliwym,



kiedy kto jego od tego wstrzymuje. Oprócz le ­
go jest ociężały i powolny, do szybkiego wykony­
wania robot. Przybyli europeyczykowie sa 
po części awanturnicy, którzy fabryk na dobrym 
stopniu postawić nie mogą.

])iehem ed-yili. zwykł każdemu , do niego 
mówiącemu, prosto w oczy patrzyć, jednakże ła ­
godnie i uprzeymie. Mówią, że jest popędliwy; 
ale w obcowaniu dostrzedz tego zgoła nie można. 
Jest wspaniały, slachetny i hoyny. Mężny i 
przewidujący żołnierz ; czego w woynach z ma- 
melnkami i webabitami dał osobiste dowody. 
W  domu wydaje się jak oyeiec, szczerze powa­
żany i groźny.

Ma dwie prawne zony i liczny barem. Z pier­
wszych miał trzech synów. Najstarszy Ib ra ­
him. basza, dowodził woyskiem w H edzas  prze­
ciw webabitom , pobił ich i zabrał w niewolę 
ich naczelnika , za co od Sułtana został wynie­
siony na Baszę M ekk i : godność , która mu daje 
wyższość , przed swym cycem. Mimo tey do- 
stoyności , zawsze 011 jest uległym synem: w'o- 
becności swojego oyca, nigdy sobie nie pozwoli 
usiąśdź: ma bydź dobrym żołnierzem i ściśle 
przestrzegającym sprawiedliwości: franków nie 
lubi. Drugi syn Baszy, Tussun  basza, przed 
kilką laty umarł w powietrzu morowem, i zo­
stawił syna pięcioletniego, którego Sułtan, przez 
wzgląd na zasługi oyca i dziada , w yniósł ró­
wnie na baszę, i poruczył M ehm edow i - Mli, 
naystarannieysze mu dać wychowanie. Trzecim 
synem jest Ism a il basza : dowodzi teraz (1821) 
wyprawą przeciw D ongoli , D arfuru  i S en -  
naaru. Prócz tyc^i synów ma dwie córki.
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Stars?,a wyszła za gubernatora Alexandryi, M a -  
rcirn eja; młodsza za D e jte r  d a r  a  i guberna­

tora M o h n m ed  beja.
W ielka potęga Baszy, miała oddaw na w zbu­
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R w y M a y n eeo if. ' 0Wi •' > V * ~  P—  
i podarki dl „raczu ’ Wlelkie summy pienieżne
państw ^ UrZ?“ ÓW
z przyczyny swecr0 Doi:?y MeC° nicesP°koynym,
raz coraz s t Z  f  P°h^ CzeS0 P o ż e n ią ,  ale te- 
syć siłv do ? spokoynieyszym : gdy ma do-
przedsięwzięcionnCia ZUacznieyszym naw et

i  zasługują *  U *  *ł *»akomici
i wdzięczności pSp0“ m en ie’ z uszanowaniem

nułuian, ale chrześcijanin. '

v i e * ° £ ‘^ ~ JUSSuff\ minlstcr “ kretarz stanu i
C k ?™ L  8 m a"  P0' 1' * 1 S a w n e yTL familii , nazwiskiem

y r n ie  , k tóra  od d w ó e h se t  la t  zn a ­
komite zawsze urzf  dy p iastow ała  , częśc ią  w  ro-  
jj— w em  m ie ś c ie ,  c z y l c i ,  w

yve r P°CZi!ł P - * * * “
gom anW ysokiev P » , i  t!;- sw eS0’ i' ^ ' 1 D ra-
% t/a  b S Z 0T ,clk e?° VVBzy‘-“
Po oswobodzeniu E g S o d T w Egipcie. 
cił z W ezyrem d V ancuzow’ pow ró- 
w  nagrodę L £ L  \  Konstantynopola , gdzie
A l i - R a s l  k t Z ’ ^ ał UrZ^d draSomana

Od tego czasu P ° / ^ , Z0Stał.basza* E S!Ptu. -  ^ s u  B o g h o s , piastuje te go-
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d n o śc i : kieruje oraz handlem wewnętrznym i 
zewnętrznym. Wszystkie te obowiązki sp ra­
wuje z jak naywiększą gorliwością, i panu swo­
jemu niezłomną wiernością oddany. Jest u k ła ­
dny i nadzwyczayllie nymujący: ła tw o każdego 
dla  siebie pozyskać może. Do wielkiey wrodzoney 
łagodności charakteru  , łączy wdzięczne przy­
mioty dworaka, i zdaje się, że jest stworzonym do 
swego mieysca , k tóre wielkiey bystrości i w ie l-  
k iey  ostróżności wymaga. Chwalą jego prze­
zorność w  interessach : biegle mówi ósmią ję­
zykami : a prócz pięciu wschodnich , trzy euro- 
peyskie posiada.

Poniew aż 011 kieruje interessami handlow e- 
m i,  dostaje przeto od baszy pewną część zy­
sku, i prócz tego prowadzi handel w ła sn y : ma 
posiadać znaczny majątek. Ale on go nayśla- 
clietniey u ż y w a : udziela wsparcia potrzebnym 
wszelkiego narodu i re l ig i i , osobliwie euro- 
peyczykom wicie świadczy ; nie jednego zruy- 
nowanego sp eku lan ta , których mnóstwo udaje 
się do Egiptu , dzielnem swćm wsparciem u r a ­
to w a ł  od zguby! Z cudzoziemcami, którzy nie po­
trzebują jego wsparcia jest uprzeym y, grzeczny 
i czyni wszystko, aby się mógł podobać. P. M i ­
n u t o li nie może nasycić się uwielbieniem jego 
dobroci i uprzeymey chęci usłużenia, tak  wzglę­
dem siebie, jako i względem towarzyszących 
j«mu uczonych , od przybycia , aż do wyjazdu 
z Egiptu.

Jednakże świetne to  jego położenie w cale  
nie jestzazdrośne.

Od rana do wieczora musi zostawać przy



liokii czynnego vice-króla , i pod ciężarem ro­
bót prawie upada.

Muzułmani na jego mieysco, tak wysokie i 
iia bogactwa tak  wielkie, poglądają okiem zło- 
śliwem , dla tego , że nie jest ich wiary. Ma 
teraz lat 44: mocnego jest składu ciała : w ąt­
pić nie należy , ze ten, tak hieoszneowany dla 
eui opeyczykow człowiek, długo jeszcze Ma tyni 
stopniu zostawać ljęclzic*

Jedyny brat Pana Boghos, P iotr JussU ff, jest 
kupcem i ajentem rice króla w  Tryescie, i ró­
wnież z uczciwości słynie.

Diuginr, co równeż posiada zaufanie Baszy 
i od niejakiego czasu , w niebytności P. B og­
hos , dragomana mieysce u baszy zastępuje, jest 
dawny wielkiego Sułtana kapitan okrętowy, te- 
iaz admirał flotylli vice króla,G ibraltar, ten sanlj 
k tó ry , jako ajent Baszy, długo bawił w  E u ­
ropie, a osobliwie w Szwecyi. Jest światły, prze­
zorny i powszechnie poważany.

(D a ls zy  c ią g  nastąp i.)

P  O  E  Z  Y  A .

t l Ł o t o K  ż  P o K f Y K i  W i d y  ( * )  o  H a r m o w t  n a s l a -  
d o w c z e y .  (= X ięg i TJT, od Uderza 535) prze­

kład Juliana Korsaka.

Buc ades, hic penitlis tibi totum He.licona recludatń.

Sa it, Młodzianie ! oto n iezm ierzony  okiem,
P ó y r z y j ! swe taynie lobie H e lik o n  rosk ryw a  !

 ̂ J ' 'm ie d z v ^ i o e t " 10-1 t r z y n,aj l ay .  ża łe tne  in ieyśce
y  a im  W ło s k ie m i ,  u r o d z i ł  sie w  K rem o n ie

D i. m ień. T. 1. rok iS25 miesiąc styczeń ' 5
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O gdybyś niezęmdlonym tam dobieżał krokiem !
Kędy cię Muza, kędy piękny Febus wzywa.
B o bóstwa od początku, jeszcze w  młodym św iecie , 
D ozw oliły  się z niebem pobratać poecie.
Sam Rodzic Bogow niechciał, by sztuka tak cudna 
Dostępna, gminu była, zbrodniom mało trudna :
W ięc  tępszych zmysłów ciżb ie tam się wniść nie godzi , 
Dobrańsza tylko liczba w  jey przybytek chodzi ! 
Mnogie uczonych w ieszczów  cisną prac ciężary ,
N ie dosyć im zamykać w iersz w  przyjęte miary; 
Trzeba rzeczy słów moeą objaśniać treściwą,
Nadać im dźwięk pokrewny, myśl przywiązać żywą , 
Śpiewane głosem trafnie malować przedm ioty,
A  każdą formę w iersza w  łatwe nagiąć zwroty. 
Zaprawdę, różny wierszom  dawać kształt należy,
W  różney się wykazywać powinien odzieży.

r o k u  1470. P o e ta  t e n  w  w ie r sz o w a n iu  Ł a c ió s k ić m  
n a y b l iz e y  s ta n ą ł  o b o k  P i sa r z ó w  w ie k u  A ugus ta ,  s łu ­
szn ie  n a z y w a n y  W i r g i l i u s z e m  W łosk im , k tó r e g o  tak  
szczęś liw ie  w  s w o ic h  p ism ac h  naś ladow ał .  P isa ł  on 
P o e m a  C h r y s ty j a d a  w  V I  p i e ś n ia c h ;  s z a c h y ,  k tó r e  
w z o r o w i e  p rze łoży ł  nasz Ja n  K ochanow sk i ;  S ie lank i  i  
w ie le  in n y c h  r y t m ó w .  S ą d e m  znaw ców  L i t e r a t u r y  
za  n ay c e ln ie y  szą z d z i e l  W i d y  uznana  P o e ty k a  w e  I I I  
pieśn iach  , z k tó r e y  p r z e k ła d  w y ją tk u  o H a rm o n i i  na- 
ś l a d o w c z e y  t u  um iesz czam y .  P o e ta  w  tern m ie y s c u  
z w ie lk ą  sz tu k ą  sw o je go  t a l e n t u ,  po łączonego  z w y ­
b o r n y m  1 w y k s z ta łco n y m  sm a k ie m , w  sam ych  ob razach ,  
k tó r e  p rzed  oko c z y te ln ik a  w y s ta w ia ,  zdaje  się z a ra ­
ze m  w z o ry  i p raw id ła  H a rm o n i i  n a ś la d o w c z e y  k re ś l ić  
K lo tz iu sz  K o m e n ta to r  t e y ż e  P o e ty k i ,o c e n ia ją c  to  d z iw n ie  
p ięk n e  m iey sc e ,  w  t e  s łow a daje  o nim zd an ie  • S e -  
q u i t u r  o p t im a  t o t m s  l i b n  pars ,  qua de  nu m ero ,  v e r -  
b o r u m q u e  son i tu ,  r e r u m  n a tu r a e  a c co m m o d an d o  P o e t a  
a g i t — Vida emra, n o n  so lum  p ra e c e p t i s ,  sed  suo  q uoqne  
exem p lo ,  tam a p te ,  tam  a r t i f ic io se  p r a e c e p lo r u m ,  q u a e  
t r a d i t ,  n a tu ram  e x p l ic a t ,  u t  p ro fec to  se ip sum  su p e ras -  
»e v i d c a tu r .  “
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By nie ra z ił słów  jednych, brzm ieniom  niew olniczym , 
N iech z rozm aitym  na św iat zaw ita obliczem .
'Ten szybki nóg polotem  i  sk rzyd ły  bystrem i,
L ek k ą  po potoczystey stopą p łynie ziem i :
Ow zaś c iężk i b rzem ien iem  cielska ogromnego ,
Schylony, ledwo k ro k u  sunie leniwego.
P a trz  ! m łodzian k raśny  licem , jak cudny tok  ciała 2 
K tórego W enus k sz ta łty  boskim  tchem  oblała.
T en  znów straszney  postaci, w łosam i odziany,
B rew  p rzy ro sła  k -źren icy , ogon załam any ,
T w arzą  oku n iew dzięczny, głosem uchu tw ardy  2 
L ecz n ie sądź, by  ta  dziw ność godną była w zgardy ; 
K sz ta łt i  odzież w łaściw ą n iech  noszą ob razy ,
Co w ydać różnym  dźw iękiem  pow inny w yrazy,
P a trz a y  1 gdy .ciżba m aytkow  m orzu  nawę ciska ,
Ja k  spieniony w ał w ody k ryszta łem  połyska;
W zburzona  pod swym fala ciężarem  osiadła ,
I  k rzyw a łodź wilgotne za ry ła  zw ie rc iad ła .
H uczą  opoki, N eptun szklanne góry leje ,
M iotana w ich rem  topiel wzdyma się, szaleje;
Z  łoskotem  grzm iący bałw an na skały  się zwala,
A złam ana mu szum em  odegrzm iała fala.
N ie długo i Sycylia w  swey zadrży  posadzie,
O lbrzym ie góry wbiega na góry w  nieładzie.
L ecz gdy m odry  N ereusz siedząc m orskieni na dnie 

W e y rz y , w  tern gniewne burze głuchym  snem  pokładnie, 
I  łodź po uciszoney zw olna p łynie w odzie.

I le ż  podobnych dziwów posiedzisz w  przyrodzie !
T ak  gdy W u lk an  na pola w ysyła pożary, 
l  as, zboża, traw i ogień, z strzask iem  lecą żary  : 
Podobnie w rząca s ko tła w górę bije woda,
K iedy  głowniom spalonym łom  się chróstu  doda.

5 *
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A ni lekko chropaw e m ożna nócić głazy !
Je ś li nam  nic posępne m alujesz obrazy  ,
N iech z p o g o d a  na czole w iersze  biegą żywe,
N iech  słodkiem  b rzm ią  w eselem  słow a nie leniw e •

C zy m łode z przy jściem  w iosny śm ieją się zielenie,
C zy W szechm ocny Olympu rozjaśn i sk lepienie. '  
L ecz  n iech  smjjtny w iersz  chm urę na swe wciąga lice 

i  W onczas , gdy ptak złow rogi środ nocney ciem nice 
S iedząc napustem  zgliszczu, p rzez  tum any mgliste,
S zle głos grobowy, w iosła zw iesiw szy p ie rzy ste .
R zecz  m ała i średnością słów się zaspokoi,
O lbrzym om  dziw ność służy , nadludzkość p rzysto i ; 
T w arz  ogromna, p ie rś  w zdęta, silna c ia ł budow a, 
K rzep k ie  członki, zarazem  tęga ży ł osnowa.
S tąd  jeśli coś w ielkiego tw oja m yśl w ybierze,
P ra c u y ! i  słow a z tobą n iech  p racu ją szczerze !
Czy k iedy  ro ln ik  w«*noju, co mu siły  staje,
D w óyzębcem  pługa tw arde  b ry ły  ziem i k raje ;
C zy żeglarz trudem  zlany skoro b łyśnie zorze',
U rodziw y okrętu  zw raca m aszt na m orzo.
L ecz w zdarzoney przygodzie śpieszyć się w ypada! 4,
Bo gdy nadybiesz żm iję, co ci szkodzić rada,
Co żywo im ay o ręż , p recz zw łoko ! p recz trw oga !
N ieś ognie, ciskay grom y, pędź na lasy  wroga !
Ja k  chyżo noc w Ocean n iezm ierzony  spływa ,
L ub jak ciężko zalega ziem ię wół rzezan y  ;
T ak  i w ie rsz  leci szybko, nic go nie w strzym yw a ! 
C hcesz-li cichość malować ? — spoczynek mu dany.
W ię c  p ra c u y ! by śród w iersza w swym p rze rw an y  biegu 
Spoczął, jak pociszona w  m orsk im  fala brzegu :
A gdy głuchość nocnego masz opiewać m roku '
S taray  się ! w śród  zaczęcia by zawściągnął k roku .
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Cóż ? gdy sta rzec , którego b liska  v b czn o ść  goni,
Yi chłodnem  sercem  n icsilny  gro t w ypuszcza z d łon i i 
Niech z n im  i w iersz  podeszły nie ig ra jak m łody,
Bo k rew  sk rzep ła  niezdolna sta re  rozgrzać lody !
S łuszna jest, m ęzkiey b ro n i im ać się m łodzieży! 
"Wymiatać na w ia tr  domy, wdrzeć się na w ie rz ch  w ieży, 
P ie rs ią  o p ie rś  uderzać, a wrogow gromady 
G nać m ieczem  kędy c ien ie K ocyt p ław i blady.
T en  się m ądrym  m i w ieszczeni bez chluby rozum ie,
K to się zn iżać, a w  w ie lk ich  rzeczach  w znieść się um ie. 
P a tr z a y ! jak ten  słów  skąpy cichą stopą k ro cz y  , 
P rz ec iez  i  m yśl ow ładnie, i  zm ysły uroczy .
T en  znowu, lioyny w  słow a, po szerok iey  d rodze 
L e c i z szranków  swawolne popuściw szy w odze ;
A gdy błogi dostatek  do m alow ni b ie rz e  ,
S łów  m orze po kreślonym  rozlew a papierze :
Podobny śniegu, k tórym  m ożny P an  p rzy ro d y  ,
O dziew a chłodnych K arp a t o lbrzym ie urody .
L ecz n iek iedy  lotnego w ierszom  zw olnij k ro k u  !
B y  szły  jak  wody ciche w  kryszta łow ym  stoku;
B y, n i górnie, n i n isko, pośrednio  b ieża ły ,
A tą  się drogą w zbijesz do p rzyby tku  chw ały'.

P I O S N E C Z K I ;

I.

P rośba  do (krótiastoleniey dziew czyny.

D ziew czę m e, dziew czę kochane,
N a śliczney tw arzy  rum iane ,
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D w anaście dopiero la tek  , 
S krom ne, jak  polny bław atek,

D la  ciebje sczczeście się Śmiejo 
I  piękne rosną nadzieje;
D z ień  jasny zw iastuje ranek  ,
T y  będziesz cudem ziem ianek,

O czki czarne, śm ieszek złoty, 
M aluje tw arzy  p ieszczo ty , 
W d z ię k  now y w  kaźdey  godzinie. 
Cóż gdy trzy  la tek  upłynie ?

P rzy b ęd ą  kochanków  ro je  
W  lubey ro d z in y  podwoje ;
N ie jeden pow ie to może :
»Ach jak iż cud to, o Boże ! «

D ziew czę me, dziew czę nadobne, 
T yś do an io łka  podobne : 
P rzy y m iy  ode m nie ten  b ra te k ,  
W ie rn e y  pam ięci zadatek.

Może w  dni kw itnącey  dobie 
Choć troszkę przypom nisz sobie , 
P aśró d  uciech i  wesela 
K ochanka, czy p rzy ja c ie la !

•Ajum £.
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II.
S z c z ę ś c i e .

I 1.

T en  szuka szczęścia śród  boju,
Z  ry cersk iey  odwagi słyn ie ,
T e n  go nayduje w  pokoju,
O w  po n ie  za  m o rze  p ły n ie  s

T am tego  ch w ała  u n o s i,
I  że z n ią  szczęśliw y, głosi.

3 .
J e s tó e to  m ara  z w o d n ic z a  
Ż ąd an a  darm o od lu d z i ?

Czy się nie w ielu użycza,
A innych zdrad liw ie łu d z i ?

"W szyscy go, w szyscy żądają , 
W szy scy  zarów no szukają.

3.
S łu ch a łe m  ra d y  P la to n a ,
I  co s ię  m ęd rco m  r o iło  ,
"W su ro w ey  m y ś li  Z en o n a ,
L u b eg o  s z c z ę śc ia  n ie  b y ło  ;

E pik u r darem nie w z y w a ;

G dzież więc to szczęście przebywa ?

4.
Bóg was żegnay, greckie syny !
Z  w iedziony od was zostałem  :
^  błękitnem  oku dziew czyny 
Z nalazłem  czego szukałem .

C
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G dy śpiewa p iosneczk i moje , 
Szczęśliw y o n ic nie stoję.

5,
P a trz  jak jey  pierścienie- zjote 
Na śnieżne ram ię spadają ;
Ja k  zefiry  p rzez  pustotę 
Z  cudnem i w dzięk i igrają !

Spóyrzała i — juzem  szczęśliw szy , 
W estchnęła  — ach nays.zczęśliwszy !

I I I ,  T C 'l i

P o k o t  sT R A -cottr,

Pow iedźcie m i, s io s try  moje ,
Z knd te w sercu  niepokoje ?
Jam  daw niey tego n ie  znała,
Nigdy sm utną nie bywała,

W czo ra  siedzę p rzy  topoli,
Śpiewam  piosneczki dow oli ,
Śpiew ając Liorę kw iateczk i,
I  zw ijam  kraśne w ianeczki.

Puszczę znowu na w ia tr kosy 
I  w stążką w ięzione włosy,
Potem  w nie k ładę tym ianek,
K tó ry  lub i móy kochanek.

Z nów  do w ieńca M ore kw iatk i 
Tulipany  i  b ław a tk i, 
f io łk i  m ile wabiące ,
B yły  i  róże płonące,
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K iedym  u p lo tła  w ian eczk i, 
Z aczy n am  now e p io sn eczk i ; 
D o lin a  się o d zy w ała  
Gdym  te  słow a p o w ta rz a ła  :

>Ranny w ieku, ranny  kw iecie, 
Jak  prędko  znikacie ! 

M iła  w iosno, m iły  św iecie,
Ile ż  w dzięków m acie !

tKwitn.y ziółka w  m iłey w iośnie, 
R ozw ija się traw k a  ; 

"Wabi róża, b ra tek  ro śn ie ,
I  grucha turkaw ka.

sP rzyydzie lato , a w tern lecie 
L iliek  nie stanie, 

Zw iędną ziółka, spadną kw iecie, 
R óża nie zostanie !

iB lady  kw iatek  na czereśn i, «— 
W  tern Jasio, co słuchał p ieśn i, 
Z  cicha się do m nie zakradnie , 
Jak  p rzyb iegn ie , jak w ypadnie,

I  — dał pocałunek m iły  —
Z łe  lasy go pow tórzy ły .
»Ha Zosiu dostałem  te raz  ,
>0 co prosiłem  cię nie raz.c

I  odbiegł p iękny m łodzieniec, 
Gdy lice p a lił rum ien iec ;

«



D ró ż k i lube, sio s try  m oje ,
S kąd te w sercu niepokoje ?

Tcnic.

IV .

M u s z k a .

Gdybym  się w m uszkę p rzem ien ił,
A jeszcze w szare godziny 
Nad w szystko jabym to c e n i ł ,
I  lecia ł do m ey dziew czyny.

P atrzy łbym  na boskie w dzięki,
Na usteczka k o ra lo w e ,
N a śniegi m ilu tk iey  rę k i,
I  na jagódki różow e.

A choćbym  przy lecia ł, k iedy  
Może ja. sen m ile łudz ić  ,
Jednak  n ie  brzęczałbym  wtody ,
Aby jey  czasem nie zbudzić.

Je że li śpi me kochanie 
I  moje naydroższe życie ,
C ichutko, póki n ie  w stanie,
L iczy łbym  serduszka bicie.

A gdyby w stała kochanka,
Od śliczney róży  cudnieysza , 
"W idziałbym , że od poranka 
I  od wszystkiego pięknieysza !

Czem walczą m iłe dziew częta,
Zadając sercu  postrza ły  ,
P atrzy łbym  w jasne oczęta,
Co m i pokóy odebrały.
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P ie s z c z ą c  się z w łosów  p ie rśc ie n iem , 

Z la tu ję  na  g ład k ie  lic e  ,
I  z nay ży  w szem  u n ie s ien iem ,
C ału ję  w  u s tk a  d z iew ic ę  !

»Co to  je s t ? L e ć  sob ie  m uszko.*
T y b y ś  m ó w iła  do s ieb ie  :
N ie  zn a jąc , że  to  te n  duszko ,
Co n ad  życ ie  ko ch a  c ie b ie .

F o sz łab y ś  do czy stey  w ody,
Ś w ie ż a , nadobna, szczęś liw a ,
B y  rz e ź w ić  p ięk n e  jagody ,
K tó re ,  jak  ró ż a  p raw d z iw a .

I  m uszka za tobą śp ieszy ,

W  k a ż d e y  p rz y  to b ie  godzin ie ,

B aw i się , la ta  i  c ie szy ,
Ą ż p ó k i w ieczó r n a d p ły n ie ,

W  teb y m  o d le c ia ł godziny ,
P rz e z  ca łą  nocbym  się sm ucił }
A po tem  do m ey  d z iew czy n y , 
Z n ó w b y m  z ju trz e n k ą  p o w r ó c i ł !

Ten fai

V .

Z a d a n ia  i >r z y  o d j e ź d z i e ,

^egn-am  w as, lube  u s tro n ia  ,

C zarowne m ieysca i  gaje ,
Z egnam  w as, p rzy jem n e  b ło n ia  ,

Już się ja z w am i rozstaję J



D la  m iłości i słodyczy,
T u  moje chw ile płynęły !

S erce  pow rotu ich  życzy ,
Już  one w iecznie zniknęły  !

Aęh ! kogoż Zosia n ie  w zruszy  ,
G dy tak  urodą jaśnieje ?

W niosła  m i ogień do duszy
Co w iecznie w sercu mem tle je .

Zosiu ! tw e czułe spóyrzenie 
S tanow i moje szczęśliw ość ;

Zostaw  mi luhe w spom nienie,
I  se rca  wrzajem ną tkliw ość.

Ten&e.

D  o A .

K iedy  tak rzadk im  dla m iłości losem,
Gzystem jey  szczęściem  poim  się ohoje ,

O! jakże w dzięcznym , jakże tk liw ym  głosem 
W ołasz  na m nie, życie moje!

A le kochanko ! i młodość upływa,
I  tak ie naw'et chw ile znikać muszą ,

Z w iy  m ię w ięc odtąd, zwiy kochanko tk liw a ! 
N ie twojem  życiem , lecz duszą.

T a m i nagroda p rzysto i jedynie ,
T a  sercu memu będzie dostateczna.

Zycie przem ija , dusza nie przem inie 
Jak  m iłość moja, tak w ieczna.



B A Y R I

J a n a  G w . S ty c zy ń sk ie g o .

S z c z u r y .

W śród  młodych szczurów, u których pstro w głowie, 
Nayżwawszy jeden, w cycerońskiey mowie, 

Dowodziły jak jest nieznośnie,
(idy dąb rozrośnie ,

Łazić po drzewie, by żołędzi dostać !
Czyżby uie lepsza była naszey doli postać ,

B yśm y  w sp ó ln em i s i ła m i
T o  łap k ą , to  zęb am i ,

"Wywróciły go z korzenia ? 
W tenczasbyśmy bez strudzenia ,
Nie łamiąc zbyt naszey głowy,

Miały tuż pokarm pod nosem gotowy.
O! prawdę mówisz, wszystkie razem  wrzasły ,

I  nie myśląc długo,
Spieszą że swoją posługą.

A ż w  tern szczu r w y p asły  ,
K -tórego m y ś li, ro z s ą d e k  i la ta ,
W z m o c n iły  lic zn e  p rzygody  u św ia ta  : 
łS tó y c ie , zaw o ła , n ieu w ażn e  śm ia łk i •,

»Ach! jakież w waszcy głowie koszałki opałki!
•Jeśli to drzewo, którem  się karm icie 5 
* »Nier o zmyślnie w ywrócicie ;

jPytam  : kto wam bodzie 
»Kodzić żołędzie ?*

W tem  um ilkł • um ilkły i szczurki ?
X każdy ze wstydu drapnął do sw ey nórkL

\
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W d o w i e c  i  w d o w a .
i

Na przedm ieściu , K łopotowo,
Pokochał się wdow iec z wdową ,

A gdy czas przeszed ł żałobie ,
P o b ra li się sobie.

Z  początku ży li grzecznie ,
D aley  nieco sprzecznie ,

N akoniec, przez djaLle in tryg i,
Zaczęli sobie wzajem  pokazywać figi.

W  tem  na w ieczerzę dano raz kapłona i 
Z  czego korzystając żona,
Połow ę kapłona b ie rze ,

I  żebrakow i dając : „zm ów choć trz y  pac ie rze ,
»R zeknie, za duszę męża pierw szego , 
»Którcgo pamięć zawsze dla m nie tk liw a ,« 

N iekon ten t m ąż drugi z p rzycinku  takiego ,
Czem predzey  za ręsztę poryw a ,

»I ja także za duszę 
»Mey p ierw szey  żony dać tobie m uszę. «

Cóż się stało ? Oto w  niezgodzie 
Oboje spać poszli o głodzie.

K u l a  i  P r o c h .

N icdaw nem i laty  
Napuszona w ielkością kula od arm aty ,

P od  okopami w lochu 
S zydziła  z prochu : 

jA ch jakżeś nędzny, móy p roszku  m ały ! 
»TJważ-no, gdyby w net k ro c ie  w aszych braci 

>W jedne się massę z la ły ,
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łC zyżby zrów nać mogły m ey postaci ?
• A siłaż jaka! ledwo co pszykniesz 

> Juźc i i n ikn iesz .
»Moja to  godność, gdy się porządn ie rozjuszy

»I w padnie w  szeregi woyakowe ,
>Jednem u oberw ie iiszy , 
iD rugiem u zęby w ybierze ,
»Temu policzy pacierze ,
»A tem u odeym ie głowę ; 
iL u b  k iedy  sen tym entaln ie 
iP od  serce kom u palnie, 
sK rew  pryska nakszta lt strum yka,
»I dusza z ciała um yka :
•Słowem; gdzie się ty lko  szaśnie, 
•Tam  życie jak św ieca gaśn ie .«
Na tak ie kuli p rzechw ałk i 
P ro ch  m ilczał, choć nader p a łk i . . .  

"W tern nadszedł puszkarz, w zią ł prochu  i  ku li 
I  do arm aty  w p ę d z ił, jak n a leży ,

Bo powiadano , że ćm a ry ce rz y
P rzy b ieg ła  tam  bez koszu li.

"W tenczas proch: »Nu, moja pan i, rzecze , 
»Nim n ieprzy jac ie l nie uciecze ,

»Niech się też  jeym ość w ytoczy ,
»I zayrzy  mu w oczy,

»Nuże, nu ..«  D opiero  się ku la przekonała ,
Ze jey siła  bez p i w hu n iezm iern ie  jest m ała.

L is , P ies i  Z a ją c .

polu goniony lis sław ny z obrotów  , 
K iedy juz postrzeg ł, że go pies schw ytać był go tów ,



S ta n ą ł n iesp o d z ian ie  ,
I  ta k  doń rz e c z e  : »Móy m iły  p<mie ! 

łŹ a l m i c ię  m ocno , iż  się m o rd u jesz  d a rem n ie  , 
ł t łd y ż  żadnego p o s iłk u  n ie  b ędz iesz  m ia ł ze m n ie , 
łM o je  m ięso , i  tw a rd e , i  p rz y k ro  śm ierd zące :

»Qt b ie ż y  zając ! n ie c h  pan za n im  ru sza  j 
jK a ż d a  c i to żyw a p rz y z n a  dusza, 

łŻ e  i  lu d z ie  n ie  l i s o t r ,  lecz  jed zą  zające. «
U słu ch a ł p ie s , bo b y ł n iedośw iadczony ,
I  hey że  za  za jącem  sm yknął p rz e z  zagony* 

A le ,
Czego się n ie  sp odz iew ał w cale ,

I  p ie rw sz ą  zdobycz u ro n ił ,

I  d ru g iey  n ie  dogon ił.
N a z a ju trz  spo tyka  zając l i s a :
»0 ! witam szanownego Urwisa ,

Z  p rz e k ą se m  mU pow ie :
»N iech c i Bóg da zd ro w ie  ! 

łP ię k n y ś  m i k o n cep t w czo ra  w y w a l i ł .«
A lis  m u na  to  sk rom n ie  : 

ł ja k ż e  n ie s łu sz n ą  m asz Urazę do m n ie  I 

W sz a k ż e m 'c ię  chw alił.*

W o ś K.
Z m ie rz iw sz y  sobie  g ię tk ą  postać  ,
"W osk k o n ie c z n ie  c h c ia ł tw a rd y m  zostać  1 

Bo też  m u in t  było m ile  
U legać lada  jak iey  s ile ,

A  W idząc ra z  , że  g lin a  m ięk k a , z w ypalen ia , 
P rz e c h o d z iła  ta k  ła tw o  do m ocy  k am ien ia  i 

C a ły m  się  sobą w  ogień  c isn ą ł ,
1 w m om ent sprysnął.



_ 8 1

Z D A N I A  I P R Z Y P O W I E Ś C I .

Matematyk pewny całe życie pracował nad 
rachunkam i, różne kra je  w ym ierzał, a sobie 
nie mógł znaleźć ką ta .

Łatwo jest budować zamki na powietrzu: 
szkoda, że nie można ich w dzierżawę wypuszczać.

Fortunę malują o jednem kole : dwóma za­
pewne jezdzić musi nieszczęście : bo częściey i 
rychley ludzi dościga.

Głupstwo i rozsądek są dziećmi jedney m at­
ki : głow y  : ale jakże są do siebie niepodobne!

Filozofowie , którzy drugim obyczayność za- 
lecają , a sami jey nie zachowują , podobni są do 
słupów milowych , k tóre wszystkim drogę po­
kazują , a same nią nie jeżdżą.

Ludzie podobni są do xiazek : przeczytawszy 
je do końca, znaydujemy omyłki.

Kto chce spokoyuie Żyć w małżeństwie, nie- 
81 § lepiey nigdy nie żeni.

Znakomici i m ożni ludzie , tern się od innych  
oc znaczac pow inni , ze w ięcey  dobrego uczynić 
mo£f>  • ■—— —— .

Dz m it f l  r. /, jyt 1 r. tfaS. s tyczem 6
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Nic nie starzeje się tak  p ręd k o , jak dobro­
dziejstw a. _________

Róża powinna bydź godłem niewdzięczności, 
a nie piękności: wdziękiem swey barw y przymila 
się oku , a przyjemnością zapachu zasługuje się 
nosow i: dla rąk z a ś , które na jcy wzrost p ra­
cowały , nadstaw ia kolce.

Naygorsza liczba jest eto : bo od niey liczą 
się procenta.

To osobliwsza : tyle ludzi stara się o m ie j ­
sce : a na próżnych mieyscacli nikogo nie widać.

Lepiey żyć bez rozumu , jak przeciw  rozu­
mowi.___________ _________

Niepotrzebnie słońce głupców oświeca : im 
zawsze się zdaje , że sami przez się jaśnieją.

"W muzyce dla tego wszystkie tony są zgodne, 
Łe niemi dowodzi jenercił-bas.

R O L N I C T  W  O.

S r o s o B  x l a s s y f i k o v v AN i a  g r u s t ó w .

Trafne odróżnienie rozmaitych gatunków
g ru n tu , jest istotnym warunkiem  należytego
oszacowania ziem i, a zatem poprzedzać powinno
wszelkie nowe w dobrach ziemskich urządzenia.

%
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Znajomość ta  szczegół nicy potrzebna jest dla. 
jeometrów , tudzież, lustratorów dóbr. W  tym 
celu sądziłbym za rzec/, po trz e b n ą : ustanowić 
mniey więcey pewne p raw id ła  klassyfikacyi 
g ru n tó w , du których miernicy i lustratorowie,
w  rozmiarze i inwentacyi dóbr stosować się po­
winni. Myśli zatem moje w tym przedmiocie 
pod uwagę światłych czytelników poddaję.

cos e mówiąc , przyrodzenie g runtu  nie­
zmiernie ,est różne : można atoli podzielić go 
na pewne rodzaje i w pewnych je klassach um ie­
ścić, tak , iż rozmaitość, w  jedney klassie umie­
szczonych , nie będzie tak  znaczną , mianowicie 
jeżeli w każdey klassie naznaczymy pewne sto­
pniowania , do których każdy szczególny gatu­
nek gruntu , większey lub lnnieyszey wartości, 
zbliżonym bydź może.

Ustanowienie t ikow ych  klass, rozmaitym spo­
sobem w różnych krajach uskuteczniono “i przy­
jęto. 1 J

P .  T lia e r , w  szacownćm swojem dziele „ Z a -  
s a d y  G ospodarstw a  R o zu m o w a n e g o ” , zdaje się
przychylać do klassyfikacyi gruntu , z uwagi w ła­
sności jego fizycznych' i chemicznych.

Taki podział może mieć mieysce , i w  pew ­
nym względzie może bydź przydatnym: nie może

Z l  w zill 16 ZgadZaĆ Z Podzi^ * »  g run tu ,
t l u r o d *  ' )e§° " rodzayn°ści. Bo chociaż 
„o P°  W1?kszey części zależy od jc-

ności a to T  j e s t C v yCdk- d iem ic"nych *’ w °gól“ n m  » w ypadk iem  wielu  razem , cza-
• i  Przec' w k°  sobie działających przv-

t • ’ J (a , ° to ’ s tpsunku  składających go czę-
> 3 y spodmey , położenia co do wilgoci,
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światła , tudzież otaczających przedmiotów , na- 
koniec wpływu atmosfery i klimatu. Ten za­
tem podział gruntów , z uwagi tylko własności 
f i z y c z n y c h  i  chemicznych wyciągnięty, byłby 
niezmiernie zawikłanym , tak , izby go do ozna­
czenia wartości ziemi, z trudnością użyć i przy­
stosować można było.

Sposob dzielenia gruntu : na clobry', m ierny  
i z ły  j lubo ze wszystkich dotąd przyjętych jest 
naypowszechnieyszy , jest atoli naymniey dosta­
teczny: bo całkiem względny. Gdyż grunt, który 
w jedney okolicy uważa się za naygorszy, w dru- 
giey należeć może do klassy gruntów naylepszyeh.

W  krajach, gdzie w częstem przeyścm poje­
dynczych i małych cząstek gruntu z ręki do ręki, 
przez kupno lub dzierżawę, cena ta rgow a, tu ­
dzież powszeclmieysza i dokładnieysza tego to­
w aru  znajomość, utworzyły się szacunek gruntu 
wyraża się przez wartość jego dzierżawy. I tak 
mówi się np. w Anglii, jest to grunt, którego 
aker wartuje 5 , 10, 20 lub 60 szylingów ; w czem 
jednak mają wzgląd na mieyscowe okoliczności, 
i tak mówią : grunt od wartości 20 szylingów 
tey a tey okolicy, wartuje w tey a tey okolicy 
tylko szylingów 12. Gdzie taka empiryczna zna- 

» jomość gruntu jest upowszechniona, tam żadney 
klassyfikacyi nic potrzeba- Taka znajomość do­
wodzi wyższego stanu k u ltu ry , i życzyćby na­
leżało , a żeby i u nas była powszechną. Dotąd 
atoli, dla niepodzielności majątków, utworzyć się 
nie mogła.

W  Meklemburgu , podług przyjętey zasady, 
że grunt lepszy , gęściey, a gorszy rzadziey, siać 
należy, wartość ziemi wyrażać się zwykła prze*
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liczbę kwadratowych prętów , na których jedna 
pewna m iara, np. ośmiu a, paśdź, powinna, i 
cała majętność szacuje się podług wysiewu. Cho­
ciaż takowa zasada jest fa łszyw a; można jey 
atoli za miarę wartości używać, byleby z ostro­
żnością.

Sposoby szacowania, przyjęte w dobrach rzą­
dowych Królestwa Pruskiego , i w ziemskim kren 
dylowym instytucie tegoż kraju , które się teraz 
prawie powszeclmemi stały , Są zdaniem mojem 
naygruntownieysze.

W  pomienionycli sposobach klassyfikowania, 
podział gruntu przyjęto i ustanowiono , podług 
przednieyszych gatunków zboża na nim , w zwy- 
czaynym tróy-polowym układzie, z nay większą 
pewnością, uprawianych. Grunt zatem podzie-r 
łono na p szen n y , jęczm ienny y owsiany i  żytni', 
każdy jeszcze dzieli się na klassy.

Podział ten wrzeczy samey jest nayprzyzwo- 
łtozy i naydogodnieyszy : do uwagi urodzaynoścł 
można łączyć uwagę własności fizycznych 
l za pomocą obu , daleko dokładniey i pewniey 
każdy gatunek gruntu oznaczyć.

Należy atoli grunt, tak nazwany nizki, nay- 
poźniey zapewna ze wszystkich gatunków grun­
tów na kuh ziemskiey , przez ustąpienie' wód 
powstały, i pospolicie około rzek wielkich i brze­
gów morskich położony, niemniey w nizinach, 
a te rT ” 3 ' ,l/f dawnemi czasy wodą pokryty, 
i  n 1 ł î° llPr °wadzeuiu , po wickszey części 
z rozkładu rośłin pozostały, rozróżnić od zwy-

z; JA ie§° §runtu ; ponieważ tamten w naturze 
urodzaynosci i sposobie u p raw y , tak się ró ż n i  
oi ego ostal*iego, iz z nim za jedno klassy l i-
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kowanym  i szacowanym byrlź ni o może. Po  t a ­
kowych uwagach przystępuję do klassyfikacyi 
g ru n tó w , k tó rą  dla naszych okoliczności uw a­
żam za naystosownieyszą.

Grunt pszenny w ogólności.
Poniew aż pszenica rodzi tylko na gruncie 

gliniastym, tęgim, i wilgoć do pewnego stopnia,by-
y ,ne do 2ljytku, W  sohie zatrzymującym; taki 

przeto grun t zwać należy gruntem pszennym. 
P o  chociaż umy jaki g r u n t , z powodu wysilo- 
ney u p r a w y , może czasami dobrze rodzić psze­
nicę; nie czyni go to jednak gruntem pszennym. 
Musi bydź zatem takiey na tu ry  , iż p0 nawie­
zieniu go, taką mas«ą nawozu , k tórą mu, w sto­
sunku słomy z niego zdjąć się m ogącey, dać
m o ż n a  , z większym pożytkiem rodzi pszenice, 
aniżeli zyto.

l a k i  grun t składa się często z 60 proc. c lin r  
i próchnicy (to jest ziemi roślinney), razem z soba 
połączonych , wodą opłókać się i od piasku od­
dzielić dających , i 4 o proc. piasku : często je­
dnak stosunek pierwszych prze wyższa ten  osta­
tni. Można atoli grunt, mający w sobie połowę 
piasku , uważać za należący do tey klassy, je- 
z-t 1 t \K o  jest w  uizkiem i wilgotuem niieysęu 
położony i przyzwoicie ugnojony.

G run t pszenny dzieli się na trzy k lassy:

K I  a s  s a p i e r w s z a .  Grunt pszenny żyzny.
Do tey klassy „ależy grunt , mający w  s o ­

bie tyle siły odzywney, jemu w r o d z o n e y  , i£ „ ie 
tylko w pierwszym zbiorze , po gnojeniu, odpo­
w i a d a ł e m  niassic słomy z niego zdjętey, ale



n a w e t  n ieg n o jo n y  , w  t ró y - p o lo w y m  u k ła d z ie  , 
p szen icę  % p o ż y tk ie m  , w  t r z e c im  zb io rze  czy li  
sp rzęc ie ,  w y d a w a ć  je s t  z d o ln y .  W y d a j e  on ty ło  
s łom y  , ig n ia  , w e s p ó ł  z i lo śc ią  jey o d p o w ie d n ią  
s ia n a  , co t r z y  l a t a  gno jo n y  b y d ź  m oże . Z e b y  
w  toy k lass ie  m ó g ł  b y d ź  u m ieszczo n y m  , p o w i ­
li.en po gno jo n y m  u g o rze  p rz y n a y m n ie y  5 o ośm iu  
m ia ry  kom issyyney  pszenicy , i w  d ru g im  zb io rze  
ty le ż  jęczm ien ia ,  z m o rg a  l i te w sk ie g o ,  w  l a t a c h  
ś re d n ic h  w ydać-,  w  t r z e c im  zaś zb iorze , po  p o w -  
tó r n y m  u g o rze ,  24  ośm iny  pszen icy , i p o te m  t y ­
leż jęczm ien ia .  S ą  a to l i  g r u n t a  , z k tó r y c h  do 
r o k u  od 56 do 48 ośm in  z m o rg a ,  w  ś r e d n im  
s to s u n k u ,  mieć m ożna .

T e n  g r u n t  m a  n ie k ie d y  w  sobie  o b e c n ą  p e ­
w n ą  ilość  w a p n a ,  a lbo  z n aczn y  s to su n e k  p r ó -  
ch n ic y  ; p rzez  co się tw a r d o ś ć ,  jego , cho c iaż  
p r z y  z n a c z n y m  s to s u n k u  g liny  zrnnieysza ; sam  
zaś , za p o m o c ą  p r z y s tę p u  p o w ie t rz a ,  ł a t w o  się 
ro zsypu je  i ro z d ro b n ią  •, w  t a k im  za ty m  p r z y p a d ­
ku , u p r a w a  jego p rz y  sp rzy ja jącey  po rze  cz a su ,  

n ie  jes t  t i u d u ą .  iYliewa posp o l ic ie  dosyć  g łę b o ­
k ą  w a r s t ę  r o d z a y n ą  i po w ię k sz e y  części sp o c z y ­
w a  n a  s p o d n ie y  w a rśc ie  m a rg l is tc v  , k t ó r a  z b y ­
te c z n ą  w ilgoć  p rzez  s ieb ie  p rz e p u sz c za .  P o ł o -  
zf n ie  a to l i  tego g r u n tu ,  co do  s u c h o ś c i , p o z io m u , 
lu b  p r z e d m io tó w  go o ta c z a ją c y c h  , m o że  z n a -

ca tu n e k *  W a r to *ci jego w p ł y w a ć .  T a k i
l e v  o n L Sn 'UUnU ? M °  si« k ' ° « Y  w s t a n i e  w y -  
żv£ność  ‘ s o n nłości z n a y d u je :  b o  ch o c iaż
to l i  s n ó y n n ? '  hydŹ  t a i  s am a  ’ w ię k sz a  a -

« osc jego  c z ą s t e k ,  d l a  p rz e w y ż sz a ją c e ­
go o su n k u  g h n y  , w y m a g a  t ro s k l iw s z e g o  i w i ę -  
cey  do  czasu  p rz y w ią z a n e g o  o b r a b i a n i a ,  a a ta d

\
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powiększa koszta uprawy; w tym ostatnim przy­
padku, szacoWaeby można czysty z niego dochód, 
czyli intratę gruntowa, naymniey 12 i pół ośmiu 
żyta, z jednego morga litewskiego, czyli, że w ar­
tość intraty czystey jednego morga litewskiego, 
równa się wartości 12 i pół ośmin żyta; a pizy 
większym stosunku próchnicy i wapna , tudzież 
dostateczney grubości warsty rodzayney i dogo- 
dnem położeniu, takową czystą in tratę podnieść 
można do 18 ośmin.

Grun^ ten wyborny jest pod uprawę wie­
lu roślin handlowych; z roślin zaś okopowych 
czyli w arzyw , uprawiających się pospolicie 
w ugorze, naylepiey się na nim kapusta udaje.

Ponieważ połowa ugoru tego gruntu, mo­
że bydź obsiewaną; przeto w klassyfikowaniu 
i szacowaniu, zwyczajem jest, połowę takową, 
jako grochem obsianą, do intraty uważać (ten 
atoli zwyczay ma tylko micysce w Prusiecli i 
innych częściach Niemiec). Często jednak z więk­
szym nierównie pożytkiem koniczyną lub jakie- 
mikolwiek roślinami handloweini obsiewaną 
bydź może. Uprawa atoli tych ostatnich, cho­
ciażby i we zwyczaju była, na żadnym gruncie 
w  rachubę iśdź nie może, ponieważ nie jest 
powszechną.

Chociaż, przy uprawie przyzwoitey, mato 
się na tym gruncie znayduje zielska w ścier­
nisku, jeżeli atoli na dłuższy czas bez uprawy 
jest zostawiony, tedy mocno traw ą zarasta.

Grunt pszenny drugiey k i assy, czyli grunt 
pszenny zwyczayny, różni się od poprzedzającego 
i innych przez to, że tylko po mocnem gnojeniu 
rodzi pszenicę, wiącey w swoim składzie zawie-
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r a  gliny, a mniey próchnicy , w apna i piasku; 
a  z ta d  tw ard szy  i t rudn ieyszy  do u p raw y ; o 
jakow ey tw ard o śc i  nizkie i wilgotne położenie 
często się przyczynia. P o d  żyto i jęczmień 
mniey daleko  jest p rzydatnym , a n iżeli g run t 
klassy  poprzedzający: dla tego też, jeżeli m u się 
udziela  destąteczney ilości naw ozu, lep iey  za w ­
sze rodz i  pszenicę, aniżeli żyto. W  polu  ja- 
rzynnem  poźyteczniey jest zasiewać go owsem, 
aniżeli jęczmieniem.

G r u n t ,  należący  do tey  klassy, w y d a je  zw y ­
k le  pięć z iaren  , a że d la  swojcy tęgości i zi- 
m ney n a tu ry ,  gęsto usiew ać go w y p ad a ,  p r z e ­
to  zysk b ru tto  b y w a  dość znaczny, średni,  po­
spolicie sz a c u j e  się 24 ośmiu komissyynych 
z morga litewskiego. Chociaż zatem c a łk o w i­
ty  jego zysk b y w a  znaczny, n ie  zawsze jednak  
jest pew ny; bo się częsty na n im  zda rza  n ie-  
u rodzav: zysk p rz e to  czysty d la  kosztow ney  je­
go u p ra w y ,  naznaczam  mu żyta  ośmiu 7 1 po , 
czyli, że in t r a ta  tego g ru n tu  z m orga  l i t e w ­
skiego, w y ró w n y w a  cenie ta rg o w ey  żyta osmin

^ Z a pomocą mocnego gnojenia, w a p n o w an ia  
lu b  lnarglowahia, a często też 1 przez  osusze­
nie, g ru n t  ten  do znaczney żyzności d o p ro w a ­
dzić można; przez zan iedbaną  atoli u p ra w ę  w a r ­
tość sic jego ł a tw o  i p r ę d k o  zniża.

Rośliny s trąk o w e  dosyć się dobrzo na tym  
gruncie u d a ją ,  a m ianow icie  bob w ybornie ro ­
dzi, jeżeli w  rzędy jest siany i okopyw any, uay -  
lepiey przygotow uje  ro lą  pod pszenicę; a lubo się 
i groch dobrze udaje ,  w ie le  go jednak  w ugo­
rze siać nie można: bo ten  g ru n t ,  p rzyzw oite -
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go spulchnienia, przez, starow ną upraw ę ugoru, 
potrzebuje. Rodzi dosyć dobrze i koniczynę; 
ta jednak prędzey na tym, aniżeli na innym 
gruncie w czasie zimy uszkodzę niu podlegać 
tnoze; nadto oprócz tego, jedno pokładanie ko-  
inczymska pod oziminę, rzadko tu  bydź może 
dostatecznem.

Na pastwisko zostawiony mocno tra w a  za­
rasta.

 ̂ Trafia się częstokroć taki radzay gruntu, 
k tó ry  wprawdzie  do klassy poprzedzającey na­
leżeć nie może, ponieważ tyle zysku! ileśmy 
tam tem u naznaczyli, nie wydaje ; jednak, dla 
pr/.yzwoitey głębokości warsty rodzayney, przy­
jaznego położenia, wieloletniey wydoskonaloney 
uprawy; większy zysk przynosi, aniżeli grunt, 
do drugiey klassy należący. Taki grunt, co 
do czystey zeń intraty, średnie może trzymać 
mieysce, między pierwszy a drugą klassą. A po­
nieważ grunt, któryby miał wszystkie w a ru n ­
ki, przywiązano do klassy pierwszey, w nie­
których okolicach nie znayduje się; ten przeto 
średni gatunek uważany bydź może, jako na­
leżący do klassy pierwszey, jednak czysty z nie­
go dochód, nie tak  wysoko rachow any bydź 
powinien.

G runt p szen n y  trze c ie y  k la ssy , albo grun t 
pszenny ubogi, znayduje się często położony na  
łanach, odległych i pospolicie na górach łupku  
glinianego, dla tego sig też zwyczaynie g r u n ­
t e m  górzystym zowie. Mały zysk c z y s t y  z sie­
bie wydaje, tak dla swojey nieurodzayności, ja­
ko^ też trudności upraw y. A że z większym 
pożytkiem wydaje pszenicę, aniżeli Ż y to ,  dla



tego więc go w tey klassie mieszczą pospo­
licie.

W a rs ta  rodzayna, albo sama przez się tw a r ­
da, lub, chociaż cokolwiek pulchnieysza, ale 
bardzo płytka, i na warśeie spódnicy, glinia- 
stey, zirnney, sapowatey spoczywająca; poło­
żenie, ze strony północney góry od w p ływ u  
światła  i ciepła słonecznego zasłaniające; brak 
rowów do ususzenia potrzebnych, są to okolicz­
ności, k tóre się naywięcey przyczyniają do zni­
żenia wartości w tym gruncie.

Czasem też niedostatek porząduey upraw y, 
n iedbałe oranie i wycieńczenie z nawozów, grunt 
do tey uaymnieyszey wartości zniżają; możnaby 
go zatem przez polepszoną up raw ę do wyzszey 
podnieść wartości, ale to z tak  wielkim nak ła­
dem, iżby go za to kupić można było: jego za­
tem wartość w  naturalnym  jego stanie, jest 
zawsze bardzo nizka.

Nie pewnego ustanowić nie można wzglę­
dem planu, k tóry  ten g ru n tw y d a je .  P rzy  gę­
stym usiewie trzy tylko ziarna niektórzy mu 
naznaczają. P .  T h a e r  uważa, iż zysk b ru tto  
z morga litewskiego, c z y n i  ośmin 12 komissvy- 
jjey miary. W artość zaś czyli zysk czysty wy­
rów nyw a 5 ośminom żyta teyże miary. Pon ie­
waż się częstokroć koszta up raw y  tego grtuitu 
nie wynagradzają, tedy się go w niektórych oko­
licznościach zostaw uje na pastwisko przez lat  
kilka, a po nim bez nawozu zdeymuje się, jeden 
plon pszenicy, a jeden owsa, i potem znowu na 
pastwisko zostawia.

Jeżeli zanadto jest wilgotny, tedy z w ięk­
szym się pożytkiem upraw uje na nim o w ie s , i
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wtenczas do klassy gruntu owsianego wilgotne­
go przechodzi.

Jeżeli koszta u p raw y , po dostatecznem 
obracliowaniu, przewyższają zysk z niego, tedy 
pozyteczniey jest zostawić go na pastwisko, i 
wartość mu tylko pastwiska naznaczać.

Często atoli polepszona upraw a, mocniey- 
szy nawoź, a mianowicie użycie nawozów mi­
neralnych, tudzież osuszenie, przeprowadzają 
stopniami ten g run t do klassy 2giey g runtu  
pszennego.

Grunt jęczm ienny w powszechności.
Jęczmień potrzebuje gruntu  pulchnego, cie­

płego , nie wilgotnego wprawdzie, ale wilgoć 
w  sobie zatrzymującego; nadto jeszcze do zu- 
pełney urodzayności, potrzebuje znacznego sto­
sunku próchnicy, od wszelkich kwasów wol- 
ney. Grunt, posiadający takie własności, zowie 
sio gruntem  jęczmiennym, chociaż się w p ierw ­
szym zbiorze oziminą z pożytkiem zasiewa. 
Można go podzielić na dwie klassy, z których 
jednak druga, stopniami do pierwszey przecho­
dzi, tak, że między klassami tego gatunku grun­
tu, widoczney nie można naznaczyć różnicy.

Grunt jęczm ienny jszey klassy: grunt
jęczmienny żyżny, w pierwszym zbiorze z po­
żytkiem wydaw ać może pszenicę, i nią się tylko 
wyłącznie zasiewa w tych oko licach , gdzie 
pszenica jest głównym przedmiotem ludz­
kiego pokarm u. Zyto jednak, którego plon 
na tym gruncie w yborny bywa i pewny, ze 
względu mianowicie na wielość słomy, i mniey— 
szą siłę wycieńczającą, zasługuje u nas na p ie rw ­
szeństwo. W  polu jarzynnćm udaje się na
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nićm bardzo dobrze jęczmień dwórzędowy, i 
większy nawet plon przynosi, aniżeli na grun­
cie pszennym pierwszey klassy. Różni się on 
od tego ostatniego, wyższym stosunkiem piasku, 
ponieważ zawiera w sobie 4o proc. próchnicy 
i gliny, tudzież 60 proc. piasku. Może jednak 
do tey klassy i taki grunt należeć, w którym 
stosunek gliny do piasku jest jak 3 o do 70 proc., 
jeżeli tylko ma położenie wilgotne, lecz nie na­
zbyt mokre, i jeżeli dosyć gruba warsta ro- 
dzayna, podostatkiem w sobie pruchnicy (to jest 
ziemi roślinney) zawiera.

Do tey klassy, taki tylko grunt należeć mo­
że, który zawsze dobrze i oblicie bywał gno­
jony, a zatem znaczny stosunek próchnicy w so­
bie zawiera: bo taki grunt, dla składu swojego 
pulchnego, łatwo pożywnych części odstępuje, 
i prędzey sic, aniżeli grunt gliniasty wyniszcza, 
jeżeli mu w stosunku wytrawioney władzy od- 
żywney, nawozów się nie dostarcza. Lecz, jeżeli 
już raz na takim żyzności stopniu postawiony 
zostanie, tedy i na poźnieyszy czas, przy pomo­
cy obfitego plonu słomy, w zupełney sile utrzy­
mać się będzie zdolnym.

Jeżeli oprócz piasku, i wapno w  pewnym 
stosunku do jego pulchno.ści, ma swóy udział, 
tym jest przez to żyżnieyszy. Dla naturalnego 
jego składu zowią go gruntem  rędzinnym  łagod­
nym  , jeżeli ma wapno g run tem  rędzinnym  
m arg lis tym .

Plon średni po czystym ugorze naznaczają 
temu gruntowi, w  życic i jęczmieniu z morga 
litewskiego 2 4— 27 ośmin miary komis.; w gro­
chu ośmiu 21 teyże miary. Połowa ugoru mo-
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że obsiewać się grochem, k tó ry  się wybornie 
na tym gruncie udaje, i co la t  6 mieysce ugo­
ru zastępować może.

Oszczędni gospodarze sieją na nim rzadko: 
ponieważ każde ; ra w ie  ziarno obchodzi. "W tym 
zatem przypadku plon ziarna, znacznie się i nad 
miarę zwyczayney rachuby powiększa.

Uprawa tego gruntu  jest ła tw a  i rzadko 
kiedy przez czas niepogodny przerw aną bvdź 
może, i dla tego wygodnie podwóyną uprzężą 
orany bydź może. Koszta jego upraw y przeto, 
w  stosunku jego zysku, daleko są mnieysze, ani­
żeli gruntu  pszennego. W artość  tem u grunto­
wi naznaczam 10 osmin żyta komis, miary. 
Jeżeli dobrze uprawiany, w  przyzwoitey sile 
nawozu utrzymywany i należycie od zielska 
jest oczyszczany, przynosi ten grun t jeszcze nie­
równie, większą in tra tę  czystą : ponieważ pod 
koniczynę i lucernę, pod wszelkie plony okopo­
we, tudzież pod len, ty tuń i rośliny olejne, 
zupełnie jest przydatny.

Zpomiędzy wszystkich gatunków  gruntu , 
naymniey jest wystawiony na n ieurodzay ; i 
naybezpieczniey na nim gospodarzyć można.

Grunt jęczmienny 2giey klctssy, g run t jęcz­
mienny ubogi.

brudnicy daleko oznaczyć granicę między 
iszą i ęgą klassą, w gruncie jęczmiennym, aniżeli 
w gruncie pszennym. Miedzy temi głównemi 
punktami, rozmaite są stopnie, k tóre  pilnie u- 
wazać należy, i podług tego sądzić, do jakiey 
z klass pomienionych, grunt dany bardziey się 
przybliża, i podług tego wartość mu naznaczyć. 

Gdzie sie upraw uje mały i wielki jęęzmieji



(hord. vulgctrc; hord. distichon); tam się pospo­
licie w tey klassie umieszcza taki grunt, któ­
remu się j ę c z m i e ń  wielki powierzać nie mnż e .

Grunt jęczmienny zniża się do klassy drugiej
a) Przez większy stosunek piasku, i w tym 

przypadku, dla swojey natury, zowie się rędziną 
piasczystą.

b) Przez wysokie i suche położenie przy 
miernym stosunku piasku.

c) Przez niedostatek cząstek pożywnych, 
dla braku potrzebnego nawozu.

I dla tego to włośnie, tak jest trudno gra­
nicę odznaczyć między różnemi jego odmianami.

Podług atoli urodzayuośei, taki się grunt 
w  tey klassie umieszcza , który jęczmienia i 
żyta, nawet w gnojonym ugorze, więcey nie wy­
daje z morga litewskiego jak i5 — 1 8  ośmin. 
miary komis. Jeżeli Wydaje więcey, co się nie­
kiedy, dla polepszonej uprawy zdarza, wtedy 
go umieszczają w środku dwóch klass. W a r­
tość jego nayńiższa, szczególniej dla łatwey u -  
prawy, podług P. T h a e ra , jest żyta ośmin 5 
miary komis., z którego punktu do Wyższey się 
klassy podnosi.

Czwarta część ugoru tego gruntu bywa ob­
siewana grochem: więcey go atoli siać nie mo­
żna: bo w suchych latach często się nie udaje. 
Dla tey też przyczyny i pod koniczynę, do ko­
szenia przeznaczoną, nie jest przydatny. K ar­
tofle i rzepa, udają się na nim dosyć dobrze: 
buraki go jednak nie lubią.

Uprawa jego jest ła tw ą i w każdey porze 
czasu uskuteczniać się dająca. Potrzebuje do­
skonałego obrabiania ugoru, a to szczególniey
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w  celu wyniszczenia, tak  ła tw o na nim k rze­
wiącego się ostu, i innych chwastów.

W  gospodarstwie pastwiskowem może się 
ten grunt bardzo poprawić i stać się-urodzay- 
nicyszym, jeżeli na pastwisko zostawione zmia­
ny, obsiewane będą koniczyną białą: ponieważ 
na nim tra w a  z natury  nie tak ła tw o  rośnie.

Taki grun t tyle z siebie wydaje słomy, ze 
co la t  6 może otrzymać 60 fur jednokonnych 
gnoju na mórg litewski, i pod tym właśnie w a­
runkiem przypuściliśmy w'yzey pomieniony plon 
ziarna. Jeżeli przy obfitych łąkach  mocniey 
będzie gnojony, tedy  plon jego może się jeszcze 
podwyższyć; to atoli polepszenie długo trw ać  
powinno, i grunt znacznie się powinien wzbo­
gacić w próchnicę, jeżeli dla tego ma bydź po­
sunięty do klassy wyższey.

Ponieważ w niektórych okolicach, takow y 
grun t stanowi naylepsze łany, przeto gnoją go 
więcey, aniżeliby go, podług ilośoKz niego zdje- 
tey słomy, gnoić uałeżało: gnoy przeto ten in ­
nym częściom gruntu  odeymują.

(.D a lszy  c iąg  nastąpi.)

W IA DOM OŚCI L IT E R A C K IE .

U n i w e r s y t e t y ,  A k a d e m i j e ,  T o w a r z y s t w a  u c z o ­

n y c h  i  z a t o ł a b y  n a u k o w e .

C e s a r s k i e ^  Towarzystwo wolne e k o n o m ic z n e  
w St. Petersburgu, d. 3 1 października r. z. ( i 824 ), 
nnalo posiedzenie publiczne, na obchod roczni­
cy swojego ustanowienia. Obecnych było wię-
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ce y  pięciudziesiąt  członków.  Po wysłuchaniu 
czytania  Naywyższych Reskryptów ,  W różnych 
czasach do T o w a r z y s t w a  pisanych , dożywotni  
jego sekre tarz  , rzeczywis ty  radca stanu,  D iu n - 
kowski, miał  s tosowną do obchodu mowę ,  w któ- 
r e y  szczególniey zwróci ł  uwagę na mnogie,  a po­
żyteczne p r a c e , przez T ow arz ys tw o  podjęte dla 
dobra kraju, wprzeciągu 5gciu lat  bytu  swoje­
go ; potym czytany był protokuł  posiedzenia d. 
4 października i list sprawującego minis teryum 
spraw wewn ętrznych ,  P.  Rzeczywis tego radcy 
taynego, ihańskiego,  o wyjednaniu swojem,  przez 
pośrednic two Komite tu  PP.  Minist rów,  N a y w y ż-  
szego zezwolenia, stosownie do listu P rezyden­
ta  tego Towarzys twa,  na oddanie wszys tk ich  m a ­
chin i modelowy znaydujących się w Depar tamen­
cie gospodarstwa Państwa i gmachów publ icznych,  
a należących do rolnic twa i gospodarstwa , r ó ­
wnież  i nadal znaydować się mających,  do muzeum 
to w ar zy s tw a  (a). P iękny  ten  zbiór zwróci ł  na  
się szczególnieyszą uwagę cz łonków,  a składa się 
z rzeczy nas tępujących :

i )  Model machiny do podnoszenia cegły na 
bu d o w ę  (b).

(a) Dla umieszczenia tego muzeum buduje  się te raz  w y g o ­
dna sala, w domu towarzystwa.

(b) Model ten został  przysłany do min. spr. wewn. w r. 
1817, przez konsula rossyyskiego w Bostonie P. E w -  
ł ta f je w a  z polecenia samego wynalazcy , tamecznego 
obywatela. P. D irborn , k tó ry  wynalazek sw óy  w po­
darku  dla Rossyi ofiarował, aby mogła bydź użytej do bu­
dowania domow w M oskw ie  po wypadkach r. 1812. Ma­
china ta może się podwyższać# podług wysokości, przeis 
dodawanie nowych kolan budowy, u  spodu zaś u tw ie r ­
dza się sama przez się, gdzie nakłada się cegła do jedney 
części, a z góry  na stronie p rzec iw ney  spuszcza się na 
stołku człowiek, którego c iężar podnosi cegłę.  Do dzia-

JJz* wiUh, X . i , N. 1 r. i8a5. styczeń* 7
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а) Model warstatu tkaczowskiego (c).
3) Tenże warstat w przyzwoitey wielkości.
4) M o d e l  młocarni szkockiey, poruszaney koń­

mi (d).
5) Model młynu wietrznego szkockiego.
б) Prząśnica udoskonalona (e).
7) Model machiny do robienia dachówki i 

kafel, nakształt cegły, do słodowni.

łania tey m achiny po trzsb a  5 ludzi ,  k tó rzy  zas tępują  
3o zwyczaynych pomocników, noszących cegłę na górę. 

( c )  W ars ta t  ten  tak ie  w roku  1817 przysłany  przez P. Bw~ 
s ta jje w a  , z polecenia wynalazcy , obywatela miasta 
B o sto n u  , P. S tim p so n a  z uwiadomieniem , iż, jeśliby 
osądzono za rzecz pożytecaną mieć wars ta t  w p rz y ­
zwoitey  wielkości , tedy  wynalazca za jego zrobienie 
żąda 5 ooo dollarów (2.8,000 rubli) .  Połączone są w nim 
znajome naynowsze udoskonalenia , a nad wszystkiemu 
tę  ma wyższość , że cała robo ta ,  naw et nawijanie o- 
snowy i zdeymowanie ukończonego tkania, wykonyw a 
się jednem poruszeniem, k tóre  może bydź sprawione ręką ,  
nogą, wodą  lub parą,  przez  co usuwa się niepokona­
na do tąd  trudność, nad k tórą  w ięcey  20stu lat bez p o ­
myślnego skutku w  Anglii pracują naydoskonalsi r z e ­
mieślnicy T rn te ro w ie— m ianowicie :  tkanie u trzym uje  
się w jednakim stanie, nie masz po trzeby  zatrzymywać 
ro b o ty  dla zawijania tkania: i w cołey szerokości sztuki,  
choćby naywiększey była  długości, matematyczna za­
chowuje się dokładność W ars ta t  ten p rzydatny  jest 
do tkania wszelkiego gatunku płótna i robót  płócien­
nych ,  m a te ry y  bawełniczny. h i wełnianych. przyp­
alaniem w ars ta tu  w  należytey wielkości,  przysłane tez 
b y ło  dokładne opisanie i św iadectwo zgromadzenia 
fab rykan tów  norfolkskich K alw ina  G ilta  i Óe warstatu  
tego  w przytomności towarzystwa było robione do ­
świadczenie, i uznano za naydoskonalszy ze znajomych 
dotąd ,oraz ,  źe na nim w dzień wytkano 32 ya rd ó w  niatery 1 
bawełm czney.

(d) Model ten i następny przysłane są z Anglii w roku 
1817, kosztem skarbowym , przez doktora H am ela\ o- 

pisanie ich z rysunkami wydane zostało w osobnych 
xiązeczkach.

(e) Przez tegoż przysłana z Anglii , kosztem rządowym: 
wynalazca jey P. / Intes o trzym ał medal w nagrodzie 
od tow arzystw a ekonomicznego londyńskiego, ń o g o
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8) Taż machina w wielkości należytey (f). 
g) Model machiny do bielenia lnu i konopi 

i  Chrystyanii (g).
10) Model machiny do bielenia lnu, wyna- 

lezioney przez mieszkańca helsiogerskiegoiViia (h).
i j) Model m łocarni, poruszaney wiatrem, 

wynalezioney przez właściciela ziemskiego P. 
M ach ow a  (i).

12) Model skrzydła wiatrakowego, w y n a la z ­
ku tegoż (k).

13) Model młocarni, poruszaney końmi, w yna­
lezioney przez podpółkownikowa Stankiewicza, o* 
bywatela gubernii chersońskiey (I),

r 4) Machina do koszenia traw y (m).
1 5) Machina do zasiewania roślin polnych.
16) N arzędzie do sadzenia bobu, grochu i  

tym  podobnych roślin.

dność tey  machiny vr tem jest szczególniey, że sama r ó ­
wno zwija nic wyprzędzoną.

(f) Machina ta, zrobiona na rozkaz d tp .  gosp. kraj. i  gm. 
publ. z powyższego modelu, przysłanego takoż przez 
P. Hameta z Anglii, w roku 1816, kosztem rządow ym .

any przez l*. tia m ela  % Francyi, kosztem rz^du. 
Przed sprowadzeniem modelu przysłane było do min. 
spr. wewn. w języku francuzkim opisanie te y  machi­
n y ,  a * rozkazu m inisteryum na język rossyyski zo­
stało przełożone.

(h) Model ten przysłany z ministeryum skarbu w roku i 8a 3, 
k tóre  o trzym ało  go od konsula rossyyskiego w H elsin - 
ger , razem z jego opisaniem.

(i) P rz e sh n y  na rozkaz naywyzszy do min. spr. wewn.
w roku 1&19, przez P. JenerLł adjutanta Uwarowa, 
z opisaniem , ułożonem przez saiiiegoż wynalazcę , o- 
bywatela  gubernii  kałuzkiey, powiaŁU medyńskiego, P. 
Machowa.

(k) Model ten przysłany do min. spr. wewn. w roku 1822 
przez wynalazcę, tak ie  z opisaniem.

^1) Przysłany do min. spr wewn. w 1821 r. , ptzez  Hr. 
Lanzerona, dawnieyszego gubernatora  wojennego cher-  
sonskiego, z opisaniem, sporządzonem przez wynalazcę. 

(Jll) Machina ta i następujące dwa narzędzia, złozone s"ł|

7 *



1 7 ) L am p a  do ośw iecania  kopaln i węgli (n).
18) T r z y n a ś c ie  sz tu k  ró ż n y c h  n a rz ę d z i  ro -  

ro ln iczy ch  Ftllenberga  (o).
W  dalszym  ciągu posiedzenia, p rezy d en t  u w ia ­

dom ił zg rom adzenie  o rozp o rząd zen iach ,  z rob io ­
n y c h  na sku tek  postanow ień  T o w a r z y s tw a  1 R ady  
jego, w zg lędem  ro zsze rzen ia  w R ossy i szczep ien ia  
o sp y  ochran ia jącey , a te  są: 1) w ydan ie  osobnego 
dz ie ła  P .sz ta b s -d o k to ra ,Z e m a n a ,o  szczepien iu  ospy, 
k tó reg o  w*ydrukowano 5 ,000 e x em p la rzy ,  i p rócz  
tego  12 ,000  exem pl.  k ró tk ie y  nauki sposobu 
szczep ien ia  ospy n a  osobnych  k a r t k a c h , k tó re  
r a z e m  z dz ie łem  i ze św ieżą  m a te r y ą  ospy r o ­
zesłane z o s ta ły  do w sz y s tk ic h  k o m ite tó w  
w a k c y n o w y c h  w  g u b e rn iach  ; i a ) w y s ła n ie  
4 re c h  u c z n ió w ,  nau czo n y ch  szczepien ia  ospy , 
do ró ż n y c h  p o w ia tó w  gubern ii  st,  p e te rsb u rsk iey ,  
k t ó r z y  p rz y s ła n i  zosta li  do ro z rz ą d ze n ia  T o w a ­
r z y s t w a  , za s ta ran iem  P . P re z y d e n ta  , od N a y -  
ja śn ieyszey  C esa rzo w ey  J e y m o ś c i , M a r y i  F e d o -  
ROWNYjże oni są  o p a trzen i  in s t ru k c y a m i  i w szelkie- 
m i  do tego  p o trz e b n e m i rzeczam i,  i szczęśliw ie  
już  dope łn ia ją  polecenia  to w a rz y s tw a .

P o te m  J W .  M iko łay  S iem ionow icz  Mordwi-, 
now,  z łoży ł  w  ofierze dla T o w a r z y s tw a ,  z Odes­
sy  sp ro w a d z o n y  grochot  c z y l i  a r fę , u ż y w a n y  ta m

w  podarunku dla min. spraw w ew nę trznych  prze* P- 
UerUa.

(n) Lampa ta przysłana jest z Anglii, w  roku  >817, kosz­
tem rzędowym , od doktora H am ela, wynaleziona przez 
sławnego chemika D avy. JSB. 1'rzez zmarłego rossyyskt#- 
go chemika W ło so w a , została udoskonalona i z pożyt­
kiem używ a się w n iektórych kopalniach s y b i r s k t c h .  

Można ją widzieć w kadecknn korpusie górniczym.
(o) Narzędzia  te  przysłane są do min. spr,  wewn.
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do czyseczenia pszenłcy.  Machina t a  podobna 
jest do wielkiego sita, a zamiast  siatki dróeia- 
ney lub włosianey,  ociągniona s k ó r ą , wyrabianą  
tak,  jak pargamin,  i są w mey poprzebijane dziurki. 
Uczyni ł  pr zy tem P. Prezyden t  uwagę , że gro- 
cbot  t e n ,  również  dla pros to ty  składu,  jako i dla 
użyteczności  swojey,  zasługuje na uwragę t o w a ­
rzys twa:  gdyż nie tydko dwóch ludzi przez dzień 
może na nim przewiać pszenicy 1 2 0  do i 5 o  
czetwier t i  , ale też pszenica wychodzi  z niego 
nierównie czyścieysza, a niżeli na wszystkich  dotąd 
z*najomych arfach , nawet  na angielskich , k tó re  
miane są za n a y wybornieysze,  a czego sam był  
świadkiem, bawiąc w kraju nowo-rossyyskim (p). 
Daley czytana  była wiadomość,  udzielona przez  
P.  F u s s a , rzeczywis tego radcę stanu,  o lnie, 
sprowadzonym w  r. 182a z N o w e y  - Z e la n d y i  do 
F rancyi,  phorm ium  tenax  zwanym,  k tórego źdźbła 
wysokość była do 1 0  stop. ; a celnieysze. wła^ 
sności , len ten zalecające , po zasianiu i w y ro ­
bieniu w D i ż o n i e , s ą : źe jest nadzwyczaynie
biały i bardzo jedwabisty , a nici z niego t ak  
cienkie , że 6000 met rów , czyli 28,000 sążni,  
nie więcey ważą,  jak ^ kilograma : ( l f u n t  21 łó* 
tow),  i tak są mocne; że nie r w ą  się. u t rzym ując  
ciężar 27 dekagramow,  czyli (55 łóty.  Przydał  
P .  Fuss, iż, zdaniem jego, roślina t a , porówn y-  
wając k l i m a t a , bardzoby się pomyślnie p r z y ­
swoić mogła w- krajach Rossyi, a nasion jey ł a ­
cno dostać można przez adm inis t racyą  kompani i  
rossyysko-amerykańskiey , posyłającey prawie co

cu d zo z iem ca  J le s sa ,  a są ro b io n e  na skalę 3 i  6 r a z y
nin ieyszą  od w ie lk o ś c i  w la ś c iw e y .

(p j  W ia d o m o  n a w e t ,  że z n a m ie n i ty  basza E g ip tu  u m y ś ln ie



rok o k rę ty  do posiadłości naszych w Ameryce C zło­
nek tow arzys tw a  P. P om isk i , czy ta ł wiadomość 
o now ych odkryciach w różnych naukach dokła­
dnych, zebraną z dzienników zagranicznych. D o ­
strzeżono, że we F rancy i  mają za odkrycie wiel- 
kiey wagi, chowanie zboża przez s ta roży tnych  
gallpw w  jamach, gdy tym  czasem u nas w Ma- 
łorossyi » w gubernijach południow ych, jedyny 
to  jest do tego sposob , daw no znajomy i uży­
w any od prostych  wieśniaków. —  Zakończono 
posiedzenie w yborem  now ych  członków i korres- 
pondentow T ow arzystw a. (Om ez. 3anuł\

C esarski U niw ersytet u> D orpacie  , dzień 12 
grudnia  (r. z.), obchodził przez publiczne posie­
dzenie. P rzedm iotem  rozpraw y professora M o r­
gen stern a , były  szczególne trudności, zachodzą­
ce u> u łożen iu  now ey x ię g i dla szkół do na ­
u k i A rcheologii : trudności te uważa miano- 
vi'icie w znakomitem  pomnożeniu się wiadomo­
ści naszych , o sztukach i ce ln ie jszych  ich dzie­
łach przez m nóztwo nowych podróży; w ro z­
szerzeniu  num izm atyki starożytney  i innych czę­
ści archeologii; nakoniec w odmianach i wzboga­
ceniach, jakie zaszły w  różnych sławnieyszych 
muzeach. M ówca na początku i na końcu ro z p ra ­
w y  z ogniem malował uczucia wdzięczności pod­
danego dla Nayjaśnieyszego M onarchy, którego 
św ię tu  dzień ten  przeznaczony. —  N a zadanie,

przysyłał do O dessy , dla nauczenia się sposobu czy ­
szczenia pszenicy; urzędnika swój. go, k tó ry  wziął z s0- 
bą  kilka takich grochotow  : gdyż pszenica jego, przy 
wyborności gatunku, w handlu niżey cenioną była od 
x o u y y ik ie y ,  ze względu na czystoś*.
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podane do rozw iązania  przez fakultet medycż* 
ny: ,, W s k a za ć  n a j le p s zy  sposób leczenia ra n ,
które przen ika ją  piersi i w n ę tr zn o śc ią  o trzym a­
no t rz y  odpowiedzi. Z ło ty  medal przyznany G u­
stawowi F ry d ry c h o w i , ku rlandczykow i, a srebr­
ny  YLavo\ow\Deut$ch zE r la n g en .—  Ogłoszone zo­
s ta ły  nowe zadania: z fa k u l te tu  prawnego:  „O
w pływ ie  i po ży tku  nowych odkryć w  prawach  
c y w i l n y c h —  z lakultetu  medycznego: „czy z n a y -  
dują  się choroby, krw i w ła śc iw e l— Z faku lte tu  
filozoficznego powtarzają się dawnieysze zadania, 
nierozwiązane jeszcze, od i g o i 3 g o  oddziału: „ o  
różn icy  Sokratesa  , X e n o fo n ta  i Platona tu d z ie i
0 Sokratesie p ra w d z iw ym  i arys t  o fono wy  m .“  —  
Zam iast odpisu na to zadanie , można przysłać:

Porównanie Karola W ie lk ieg o  z P io trem  W i e l ­
kim  __  Oddziału 2go i 4 go: „  O krą żen iu  krw i
1 oddychaniu , podług  praw ide ł mechaniki , f i z y ­
ki i c h e m i i (P. P.).

Obserwatoryum U niwersytetu  D orpackiego  zbo- 
gacone zostało niedawno now ym  wielkim te le ­
skopem, k tó ry  należy do naypięknieyszych dzieł 
sztuki. Robiony jest przez kawalera Frauenhofe-  
ra,  professora i członka akademii w M o n a ch iu m : 
p r z y s z e d ł  do D orpatu  dnia 29 października roku  
zeszłego (1824), we 22ch  pakach, w ażących  r a ­
zem 120 pudów, bez naymnieyszego uszkodze­
nia. P . Professor Struve,  w szystk ie  rozebra ł,  d. 
4 listopada skończył składać całą machinę, i 
z niewypowiedzianą radością pa trza ł  przez t e a  
teleskop na x iężyc i n iek tóre  konstellacye. R o ­
bota, tak  w ogóle, jak i w naydrobnieyszych cząst­
kach biorąc, wygoda w' użyciu i p ros to ta  me-



chanizmu,  siła optyczna i jasność, godne są po- 
dziwienia. In s t rum en t  t e n , postawiony teraz 
w  zachodmey sali obserwatoryurn,  i na południe 
obrócony,  na lato przeniesiony będzie na wieżę, 
gdzie go można będzie używać na wszystkie  
s trony.  Szkło w położeniu wer tykalnem jest o 
16 stop i  cale od ziemi, długość tubusu ]3 stop 
7 cali, a szkło okowę jest o 2 stopy 9 ca- 
low od ziemi. Cały ins t rument  waży 75 p u ­
dów: z wagi t e y  odchodzi na  podnoże, podpo­
r y  i t.  d., około 2 3 pudów. Teleskop len ma 
cztery  szkła okowę , z k tórych naysłabsze 
powiększa J 7 5 razy,  a naymocnieysze 700 ra -  

* przy piękney pogodzie jasno i wyraźnie 
Pokazują. „ T r u d n o  jeszcze (słowa są Pana Stru-  
ye, k tó ry  t ę  wiadomość do jednego z pism w /hy- 
dze  wychodzących przesłał) ocenić dokładnie 
działania tego narzędzia;  to jednak pewna, że 
ono daleko przewyższa reflek tor S zre tera ,  2 5 stop 
mający.  P. Szreler ,  ukończywszy swóy reflek tor  
w roku 1791,  ogłosił postrzeżenia swe o kon- 
stellacyi Orion,  i wydał  kar tę gwiazd szczeaól- 
nych ,  które ją składają, a k tórych nal iczył  ]2 
lub i 3 .  Chociaż u nas Orion  więcey jest do 
poziomu zbliżony, aniżeli w Lilien thal.  jednakże, 
nie tylko wszystkie te 13 gwiazd widziałem, a 
w te y  liczbie i tę,  o k tórey powątpiewano,  ale 
też post rzegłem jeszcze 3 nowe;  wszystkich  za­
t em  16. Wysok ie  położenie Saturna  nie dozwa­
lało mi dotąd doświadczyć działania telesko­
pu na tego planetę i jego satellitów , i nie 
wprzódy,  aż po ustanowieniu  inst rumentu  w prze­
znaczone™ dla niego mieyscu,  można będzie 
zacząć  obserwacye 6go i 7go z tych satel-
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l i tów.”  Siniało powiedzieć można,  że ten ogro­
m n y  re f raktor  powinien bydź umieszczonym o- 
bok z naysławnieyszym ze wszystkich  telesko­
pó w  zwierciadlanych,  4 ostopowym Herschela, 
niezmiernie przewyższający go w wygodzie i roz­
maitości  użycia.  Można wrescie bez wahania 
się nazwać teleskop ten naylepszym ze wszys t ­
kich, znajomych dotąd ins t rumentów optyczny'ch. 
Prolessor Frauenhofer ,  przedał go un iwersy te to­
wi  dorpackiemu za 27,000 rubli ass., co mu 
własne wydatki  kosztują. T ak  piękny przykład 
jego nieinteresowności,  podwójnego nabywa sza­
cunku , gdy P. F ra u en h o fer , wszelkie ze s t r o ­
n y  swey ofiarował starania w doprowadzeniu 
tego narzędzia do większego oraz wydoskonale­
nia (P.  P .j

Towarzystw o wolne p rzy ja c ió ł  l i te ra tury  ros- 
syysk iey  w Petersburgu,  d. 29 grudnia 1824 roku,  
odprawiło  posiedzenie roczne,  stosownie do §§ 99 
i 100 pierwszey części us taw swoich , dla w y ­
słuchania zdania sprawy  i dla wyboru  urzędni ­
ków i członków towarzys twa.  Prezydentem w y ­
brany  po raz szósty z porządku , jednogłośnie 
Teodor  Glinka. Znajomy jest publiczności jako 
znakomity pisarz,  a ta n ieprzerwana ufność towa­
rz y s tw a  więc ej  jeszcze przynosi zaszczytu moral ­
nym jego przymiotom.  Pomocnikiem Prezydenta 
w ybrany D. K niazew icz ; cenzorem prozy Mikoluy 
B e s t ju z e w • cenzorem poezyi K on dra t  R j le /e w  ; 
cenzorem bibliografii A. Korniłowicz',  członkami  
komite tu  cenzury : A. K niazew icz  . W .  K n ia ie -  
wicz  i J.  Czesławshi\ podskarbim J. Borowkow.  
Redaktorem D z ie n n ik a : Sorewnowatel proświe-



szczenią i błahotw^renija  [z którego dochod prze­
znacza się na wsparcie uczonych,  dzieci ich i t. d.) 
w ybr any P .P l e t n i e w :  jego staraniom i gorl iwo­
ści Dziennik ten  w  wielu względach winien jest 
swoje zalety.  Sekretarzem w ybrany jednomyśl­
nie A. N ik i t i n , zostający w ty m  obowiązku od 
założenia Io w a rzy s tw a  , które winne mu jest 
wdzięczność , za t r w a ły  porządek i za większą  
część swoich działań, w przedmiotach oświece­
nia i dobroczynności.  Nowo wybrani  cz łonko­
wie  większością głosów: honorowi: Platon X ią -  
ze S zy ry ń sk i -S zy c h m a to w ; c z y n n i : Kons tan ty  
Torsen,  Mikołay K nia iew icz ,  D ym i t r  -P ierew o - 
t c z y k o w , Jan K o z ło w , Mikołay Jazykow  , Mi­
chał  D m itry jew  korrespondenci  : Antoni  H le ­
bowicz i A lexy Z a m ia tin .  Po  skończonem po­
siedzeniu dana była wieczerza w domu T o w a ­
rzystwa.  (P.  P.)

Szkoła dla córek podoficer ow i żo łn ie rzy  gw ar-  
dy i  Cesar skiey.  Na początku r. 1820, N a y j a ś n i e y -  

s z a  C e s a r z o w a  Je y m o ś ć , zwracając W ysok ie  Swe 
względy na los córek walecznych wojowników 
g w a r d y i , dotąd niemających żadnego środka do 
swojego ukształcenia,raczyła ułożyć plan zafundo­
wania  dla nich szkół osobnych. Plan ten wkrótce  
potwierdzony został przez N a y j a ś n i e y s z e g o  C e ­
s a r z a  J e g o m o ś c i  , z Nayłaskawszem vryznacze- 
liiem potrzebnych na zaprowadzenie i coroczne 
ich u t rzymanie  summ z Gabinetu J. C. M .  Z a ­
kłady te, pod N a y w y ż s z a  Opieką N a y j a ś n i e y s z k y  

C e s a r z o w e y  J e y m o ś c i  , polecone zos ta ły  za­
ł a d o w a n i u  Naczelnika Sztabu Korpusu G w a r ,



dyi  i K o m i t e t u ,  osobno us t anowionego,  z łożonego 
z  małżonek  Jene ra ł  A d j u t a n t ó w  J. C. M..  K o m i t e t  
t e n  składają:  T .  W .  W a s i lc zy k o w o w a  , H r a b i n i  
E .  K.  W o ro ń c o w o w a , J. P.  D e p re ra d o w ic zo w a , B a ­
ro n o w a  E.  D.  R o zen o w a ,  E .P .  G o len is zc zew a -K u tu -  
z o w o w a  , X ię ż n a  S. A T ru b e c k a , H ra b in i  S. A. 
O ż a r o w s k a ,  Hra bi n i  E. E .  K o m o ro w sk a , A.  T .  Z a -  
k r e w s k a , E .  A.  B e n k e n d o r f  owa, W .  D.  P o łe m k i-  
n o w a , i A.  W . L ew a szo w a .  ( W  ro ku  zesz łym K o -  
m i t e r  u t r a c i ł  j ednę  z g o r l iw yc h  s w y c h  t o w a r z y ­
szek,  J e n e r a ł - A d ju ta n to w ą  E.  A.  C ze rn is ze w o w ą  
z  do m u X i ę ż n ic z k ę  B ia ło s ie ls k ą .)—  Szkoły  te,  jak 
się wyż ey  powiedziało,  zostają pod w i e d z ą  N a ­
cze ln ików Sztabu Korpus u  G w a r d y i ,  naprzód  J e ­
n e ra ł  A d ju ta n t a  B e n k e n d o t ja ,  po tym Jenera ł  M a ­
jora  Z e ł tu c h in a ,  a t e r az  Je ne ra ł - M a jo ra  N e ig a r  d- 
ta  2. W  czasie oddalenia się Korpusu  G w a r d y i ,  
w r o k u i 8 2 i  i 1822,  zarządza ł  t em i  s zkoł am i  Je ­
n e r a ł  Major H rab ia  Such te len .  D a w a n i e  na uk  (po­
d ług  m et ody  wza jemne go uczenia)  począ tkow ie  u-  
rządzone  było przez  Piadcę koł legialnego G recza ,  
i zos tawa ło  pod jego dozorem do s ierpnia 1 82 ' i  r o ­
k u ;  od tego  czasu  polecone se kr e ta rz ow i  kol legi -  
a lnemu  Kuzniinowerriu. N au czyc ie la mi  reiigii n a ­
znaczeni :  Pro to je re j  i zmay łows kiego  pólku g w a r ­
dyi  B a jew sk i  , i pólku pawlow'skiego G r ja z c o w ; 
D oz or czyn ia m i  szkól:  Pod pó lk ow nik ow a  B u r m e i -  
s te r  i A sse so ro wa kol legialna N o w ik o w a .  P r z e d ­
m io ty  na ukowe :  nauka Religii ,  c z y t a n ie ,  pisanie,  
a r y t m e t y k a  i różne n iewieśc ie ro b o ty  rę czne ,  ja- 
ko to :  p rzędzenie ,  wiązanie ,  szycie biel izny i s u .  
kień,  haf tow an ie ,  rob ien ie  pończoch ,  r ę kaw ic zek ,  
splatanie ko szy k o w  k w i a t o w y c h  ze s łomy,  i t, d, 
W  szkołach t y c h  mają  odzież w ie rz c h n ią  , obu-



wie ,  w s z y s t k i e  p o m o c e  n a u k o w e  i ob iad.  P r z y ­
c h o d z ą  do  s z k o ły  o g od z i n i e  7  z r a n a ,  a p o w r a ­
ca ją  do  r o d z i c ó w  o godz i n ie  7  w i e c z o r e m .  P r z e z  
co  n ie  o d w y k a j ą  od z w y c z a y n e g o  s w e g o  sposob u  
ż y c i a  i od r o d z i c ó w ,  a n a d t o  w  san iey  szko le  o d ­
b y w a j ą  r ó ż n e  r o b o t y  g o s p o d a rs k i e  d o m o w e .  —  
P i e r w s z a  z t y c h  szkó ł ,  ( b ę d ą c a  w  p ó l k u  s i e m io -  
l io w sk i m  w  d o m u  o s o b n y m ; ,  o t w a r t ą  zo s ta ł a  d .  
3 1 m a r c a  1 8 2 0  r o k u ,  dla  có r e k  r a n g  n i ż s z y c h  pó ł -  
k o w  g w a r d y i  s i e m i o n o w s k i e g o , s t r z e l c ó w  i m o ­
s k i e w s k i e g o ,  a p o t y m  dla pó lku  i z m a y l o w s k i e g o  i 
b r y g a d y  p o c i ą g o w e y .  D r u g a  sz ko ła ,  n a  u l i c y  w i e l -  
k i e y  s t a j e n n e y ,  o t w a r t a  d. 4 s i e rp n i a  i 8 e 3  r.  d la  
p ó ł k o w  g w a r d y i  p r e o b r a ż e ń s k i e g o ,  pa w dow sk iego ,  
k o n n e g o ,  i s z e y  b r y g a d y  a r l y l l e r y y s k i e y ,  c k w i .  
p a ż u  g w a r d y y s k i e g o  i t .  d. U c z e n i e  t e r a z  w  p i e r ­
w s z e j  jest  6 8 , a w  d r u g i e y  55.  —  N a y t n i ł o ś c i w -  
sza p i e c z o ł o w i t o ś ć  N a y j a ś n i e y s z e y  O p i e k u n k i  
w s z y s t k i e g o  t ego,  co jest  d o b r e m  i p o ż y l e c z n e m ,  
u w i e ń c z o n a  z o s t a ł a  W 'y z sz y m , n a d  n a y p o ż a d a ń -  
sze,  o w o c e m  R z u c o n e  d o tą d  na  w o l ą  p r z y ­
p a d k u  dz i ec i  , o t r z y m a ł y  p ię kn e  , a ze s t a n e m  
s w o i m  i p r z e z n a c z e n i e m  p r z y s z ł e m  zg o d n e ,  m o ­
r a l n e  i u m y s ł o w e ,  u k s z t a ł c e n i e  : n a b y ł y  p o z n a ń  
w  R e l i g i i , t y m  g r u n c i e  c n ó t  w s z y s t k i c h  o b y -  
w a t e l s k i c h  i d om o w 'y ch  , i w  p o t r z e b n y c h  d la  
t e g o  s t a n u  p o c z ą t k o w y c h  n a u k a c h  ; g r u n t o w n i e  
s ię  n a u c z y ł y  r ó ż n y c h  r o b ó t  r ę c z n y c h ,  z a p e ­
w n i a j ą c y c h  im n a  c a łe  ż y c ie  u c z c i w e  i bez  n i e ­
d o s t a t k u  u t r z y m a n i e  się z p r a c y  r ą k  w ł a s n y c h ,  
a  z n a y d u j ą c  s ię  pod c z u y n y m  d o z o r e m  w' szko le ,  
n a w y k ł y  do s p o k o y n e g o  i p o k o r n e g o  p o s t ę p o w a ­
n ia .  Nie  m a ł o  juz z n ic h  p o w y c h o d z i ł o  za  mą ż ,  
z a  lu dz i  n i ż s z y c h  r a n g  w  g w a r d y i ;  i n n e  z o s t a ł y
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póm ocnic zkam i  D o z ó r c z y ń  szkoły .—  W  obu sz ko ­
ła c h  p rz y y m u j ą  różne  ro b o ty  na  urząd ,  od osób 
p r y w a t n y c h  i mieysc  skarbow'ych , za op ła tą  u -  
in ia rkowaną ,  i nad to  r o b ią  się jeszcze na  przedaż ,  
i przedają  w szkole,  na rz e c z  s u m m y  ekonomi-  
czney ,  różne  rzeczy :  pończochy ,  ręka  w lczki,  d y ­
wanik i ,  czepczyki ,  szy te ,  wiązane ,  i t  d  C o r o ­
cznie  w  obecnośc i N a y j a ś n i e y s z e y  C e s a r z o w e y  
jEYMości, o d byw a  się popis z pos tępku  w nauce;  
po czem,  dla zachęcenia  uczenie ,  ro z d a w a n e  b y ­
w a ją  nagrody pieniężne ,  od 10 do i 5o rubli.  Część  
nagrody  oddaje się ro dz ic om ,  a druga  (jeżeli w y ż ­
sza jest od 2 5 r.) zostaje w kassie z a c h o w a w c z e y  
D o m u  W y c h o w a n i a ,  aż do oddalenia się uczenie  
ze szkoły.  Niek tóre  odznaczające  się uczenice  
ma ją  do ląd w  Kassie Z a c h o w a w c z e y  po 6oo i w ię -  
cey rubli .  —  W  klęsce p o w o d z i , k t ó r ą  d. 7 l i s topa­
da St. P e t e r sb u rg  by ł  do tk nio ny  , szkoły  te  s ta ły  
się uc z ę s t m k a m i  d o b roczyn no śc i  dla r z e c z y  po- 
w s z e c h n e y .  Nie  zmnieysza jąc  b y n a y m n ie y  c z a ­
su , p rzeznaczon eg o  n a  n a u k ę  i ro b o ty  r ę c z n e  
W klassach,  uczenice,  bezpła tn ie  us zy ły ,  dla zn i ­
sz c z o n y c h  przez  powodź ,  różnego  odz ienia s z tu k  
2 4 8  i koszul  260  , i do tąd  jeszcze z a y m u ją  się 
t ą  ro b o tą  w czasie od n a u k i  wol nym.  (P . P.).

Królewski Warszawsk i  Uniwersytet , p r z e j ę t y  
wdzięcznoś c ią  dla osób,  k tó re  w  ciągu  r o k u  z e ­
szłego p r z y ło ż y ły  się do pomnożenia  ga b in e tó w  
i zb iorów p r z y  n im b ęd ący ch ,  składa jąc im w in ­
ne podz i ękowan ie ,  podaje imiona  ich do w i a d o ­
mości  publ iczuey .  I) Do gabinetu zoologicznego,  
J W .  M ał achow sk i , dz iedz ic  dób r  Bia łaczowa  
w  w o j e w ó d z t w i e  sand om irs k i em ,  o f ia ro wał  bar -

»



dzo r zadk ie y  odmiany  wie wió rk ę  pospol itą ,  kf-J. 
r a  n a  w ie rz c h u  jest  b lado-c i sawo-czerwona ,  bo­
ki  ma popielate,  a ł a j jk i ,  poi ,brzusze i ca ły  o .  
gon czys to-b ia łe .  J W .  K asz te la no w a  N a k w a s k a ,  
d u ż ą  musz lę  z rodzaju ca s s i s ,—  J W .  Je ner a ł  
H r a b i a  P a c  , rysia  zas t rze lonego  w  D o s pud z f ,  
w  dobrach  jego, po łoż ony ch  w obwodzie  a u g u ­
s t o w s k i m —  J W .  M a ł a c h o w s k i , dziedzic dóbr  
K o ń sk ie  , bardzo  p ię kn y  e x e m p la r z  K r ę t o g o n a  
k a w ia s te g o  (Cal l i t r ix  c a p u c in a ) , tudz ież  głow'ę 
r og acza  sa rn y  z szczególnemi  nadr os ta m i  j t r z y  
p tak i  k r a jo w e  J W .  G lin k a , ob yw a te l  z w o ­
je w ó d z tw a  płockiego,  K om or ana .  —  J P  X i ę z j k ,  
ob yw ate l  W a r s z a w y ,  gołębia węgier sk i ego  —  J P .  
B r u n n e r , indyka  bardzo  pieknie w y p c h a n e g o  —  
W .  X a w e r y  D o b rsk i  , ob yw ate l  w o je w ó d z tw a  
k r akow sk iego  , bociana czarnego.  —  W \  W i n ­
c e n t y  J a r o c k i , J e o m e t r a  R z ą d o w y  w  K r ó l e w -  
s tw ie  Polsk iem , z acho wan e  w sp i ry t us i e  l iszki
o w a d ó w  do rodza ju  f r iganea  na leżące .  __  W .
C eliń sk i , Prof .  Król .  W a r s z .  U n i w e r s y t e t u ,  b a r ­
dzo p i ę k n y  ex em pl a rz  Łas icy  pospol i tey w’ b a r ­
wie  letnieyr, k f ó rey  gabine t  do t ąd  nie posiadał ,  
i na d z w y c z ay  duże jaje kurze  —  W .  T a r c z e w . 
sk i  , mecenas ,  g rubodz ioba  z g a tu n k u  c o c c o t r a u -  
s les  d e t r u n c a t u s . —  W .  H e / c ,  P r e z y d e n t  m i a ­
s ta  K a l i s z a ,  k rabbę  p r z y  Odesie z ł o w io n ą  —  
J W .  z X i ą ż ą t  L u b o m ir s k ic h  H r a b i n a  P o to cka , p a ­
pugę  a r ę  c z e r w o n ą  ( ps i t t acus  m a c a ? ) .  W .
P a n n a  P e t r o n e l a  Z ł o t n i c k a , dwie po czwar k i  o- 
w a d ó w ,  do rodzaju te n t h redo  należące,  w r a z  z ich 
op rz ęda m i  s ia tk owatem i .  —  W .  H o f f m a n  Prof .  
K .  W .  Uniw-  ; w ło s i eń ca  b r u n a t n e g o  (Gordius 
acjuaticus n iger )  schwy tanego  w s taw ie  p r z y  ła -



Ill —

z ienk ach  K r ó l e w s k i c h . —  W .  M i k o lo w s k i , b y ł y  
r a d c a  Ska rbu ,  włos ie ńca  białego (gord ius  aqua-  
t i cus  a l b u s ) ,  k tórego  z ło w io no  w zdroju p r z y  
w s i  Borowie  nad  Pilicą.  —  J W .  P iw n ic k i , p r e ­
zes Kom.  W o j e w .  Sandomirsk iego  , żbika ko t a  
dzikiego,  k tó r eg o  ub i to  w  puszczy  kozienickiey.—  
] W .  Jul ian U r .  N ie m c e w ic z  , b a rd z o  p ięknego  
k aczo ra  mieszańca  z kaczk i  p iżm ow ey  in dy yską  
z w a n e y  i z k aczo ra  swoysk iego  w jego wsi  sp ł o­
dzonego i w y c h o w a n e g o  —  W .  C ichock i  , oby ­
w a t e l  W o j e w ó d z t w a  M azow iec kie go ,  k o ta  . b i a ł e ­
go z rassy  sybi rskiey  i t r z y  żmije.  .—  IT) D o  g a ­
b ine tu  m in era lo g ic zn eg o .  J W .  Z ie l iń s k i  , R a d ­
ca  S ta nu ,  D y r e k t o r  jeneralny funduszów w K o m .  
missy i  R z ą d o w e j  w y z n a ń  r e l i g i j n y c h  i O św ie ­
cenia Publ icznego  , sz tuk  p ięćdz ies iąt  t r z y  m a r ­
m u r ó w  s t a r o ż y t n y c h  pol erowanych .  —  W .  
J a n  P e tr y k o w ic z , o b y w a te l  W a r s z a w y ,  p i ę k n y
e x e m p la r z  s ia rk i  s o p l a s te y   III) D o zb ioru
sz tu k  p ię k n y c h  J W .  H r a b i a  S ierakow sk i ,  m o ­
del pieca duńskiego —  Bez imi enny  Polak  w P e ­
te r s b u r g u  ba w ią cy  , s z tu k  p ięć  k a r t o n o w  M a r ­
ka Benefiał i  , m is t r z a  znakomi tego  a r t y s t y  M ar -  
ceł lego Bacciarel l i .  D a r  t a k o w y  u ż y t e c z n y  dla  
uczn ió w  w e  względz ie  ko m pozyc yi  i sposobie 
p rz y g o to w a n ia  s tud iu m do wy konan ia  dzieła k o m ­
pozycyi  w ła sn e y  , tern milszern j e s t ,  że z naw ­
cy  p o r ó w n y w a j ą c  r zeczone  K a r t o n y  z dziełami 
ś. p. Baec ia rel lego , znaydu jącem i  się w stol icy,  
b ę d ą  w  stan ie  osądzen ia ,  ile ucz e ń  te n  naś ladował  
m i s t r z a  swojego.  —  I V  (D o  zb ioru  n u m i z m a t y ,  
cznego  i s ta ro ży tn y c h  osobliwości  K o m m is s y a  
r z ą d o w a  p r z y c h o d ó w  i skarbu ,  w skut ku  d e c y ­
z j i  JO. X i ę c i a  N am ies t n ik a  K ró le w sk ie g o  cz t e -



ry  sztuki monety złotey starożytnego stępia,
znalezione przy plantowaniu ulicy spacerowey 
Podwala, o b o k  dawnego Zaniku w  mieście W o -  
jewódzkiem Radomiu,—  Prezes Kommissyi W o ­
jewództwa Sandomirskiego, dawnych pieniędzy 
sztuk dwadzieścia cztery , wydobytych w roku 
1819 przy kopaniu fundamentów na dom mu­
rowany wm ieście W ąchocku. —  W ,  Ignacy Z e-  
b ro w sk i , dziedzic dóbr Ryczysk, w W ojewódz­
twie Podlaskiem: 1) Medal srebrny wybity na
pamiątkę koronacyi Augusta III,  Króla Polskie­
go. 2) Pieniądz srebrny w’ykopany z z ie m i , bi­
ty roku iG83 za Jana Sobieskiego. 3) Innych, 
bardzo starych monet tak polskich jak cudzo­
ziemskich sztuk s z e ść —  W . Hoffmann , Prof. 
Król. Warszaw. Uniwersytetu , monet różnego 
stępia sztuk dwadzieścia— Sąd Policyi popraw- 
czey obwodu Warszawskiego Wydziału II, pie­
niędzy dawnych sztuk dwie. —  JP. Grassów , 
obywatel W a rsza w y ,  numizmat spiżowy, lany 
z popiersiem Kardynała Granvelana , który żył 
W czasie woyny świętey w Palestynie W  W a r ­
szawie  <1. i 5 lutego 1826 r. Rektor Królew­
skiego Warszawskiego Uniwersytetu X . Szw ey­
kowski Brodziński S. U.

Tow arzystwo naukowe w Kopenhadze  nowo 
zawiązane, ma na celu zgłębienie literatury skan- 
dynawskiey i wydawanie podań islandzkich w o* 
ryginale, obok z tłumaczeniem łacińskiem. T o ­
warzystwo to, jako próbę ogłosiło drukiem, tra- 
dycyą duńską, znaną pod imieniem Jarnsvikings- 
Saga. W  prospekcie, wydanym po łacinie, o- 
świadcza , że eiekawe objaśnienia podań o nay-



daw nieyszych  epokach historyi rossyyskiey zje­
dnają w zględy uczonych tego narodu dla ich  
przedsięwzięcia. Corocznie ma wychodzić  jeden 
sposzyt, naymniey ze 2otu arkuszy. ( / .  d. S. P .)

A k a d e m i ja  s z w e d z k a  dnia 2 o stycznia  obcho­
dziła sw ą rocznicę, przez posiedzeńie publiczne, 
Królewic następca tronu raczył na n iey  się zn ay-  
dować. Hrabia M drn er ,  teraźn ieyszy  dyrektor^ 
zagaił posiedzenie m ową, w  którey w y ra z i ł  żal  
akademii nad stratą P. R o s e n s ł e i n , sekretarza  
akademii, i pochwały professora Frantzert , jego 
następcy, który odpowiadając deklamował w iersz  
swojego układu. Po tym  rozdane zostały przy ­
sądzone nagrody z w y m o w y  i poezyi, a dyrek­
tor now e podał zadania na rok 182b. Sekretarz  
akademii zakończył posiedzenie pochwałą radcy  
handlowego Alstróm er,  i medal, na jego pamiątkę  
w yb ity ,  zw yczayn ym  sposobem b y ł  rozdany. 
( / .  d. S. P .)

N e k h o l -o g .

T eo d o zy  F edorow icz  S z c z e e r iN ,  rektor C e -  
s A r s k i e y  akademii sztuk w  S a n k t-P e tersbu rgu f 
umarł dnia 19 styczn ia  r. t.,  o godzinie 7m ey  
zrana, w  76 roku życia. W k r ó tc e  po w ey śc iu  
do akademii na ucznia, pośw ięcił  się rzeźbiar­
stwu, a po ukończeniu nauki, w ysłany  został dla 
doskonalenia się w  sztukach pięknych  do R zym u  
i  Paryża. C e s a r z o w a  K a t a r z y n a  IT, szacowała  
talenta S zc ze d r in a , i łaskami go swem i zaszczy ­
cała. Znakomitsze z dzieł jego dłóta są: posąg  

Dz wile A. T. I, Ń. 1 r. i 8a5. styczem 8



W e n e r y  w  Carskiem -Siele  i Narcyza w  pałacu 
zim ow em . Pisma petersburskie, podające wiado­
m ość o jegć śmierci, obiecują ogłosić  szczegó­
ło w e  opisanie dzieł jego. Z ostaw ił  dwóch s y ­
nów. Starszy Sylw ester ,  s łynie  malowaniem  
pe jza żó w :  w  hermitaźu znalazł mieysce jego W id o k  
K o lizeu m  i W ybuchnien ie  W ezuwiuszu-,  m łodszy  
Apollon , jest architektem, gruntownie posiadają­
cy m  sw oję  naukę i dokładnością w ykonania s ły n ą ­
cym . —  Od w szystk ich  artystów  kochany i jak 
patryacha poważany był zmarły S z c z e d n n : radami 
ich  kierował, z oycow ską miłością przyym ow ał,  
i  radośnie z nimi rozmawiał o sławnem panowaniu  
K atarzyny , i o znakom itszych za jey czasów  
artystach. (P .  P .)

C h ry s ty a n  H en ryk  W olke , CEsARSKO-rossyy- 
ski radca dworu i professor, narodził się dnia 
2 i  s ierpnia roku  w Jew er ,  w wielkiem x ięz-
tw ie o ldenbursk iem : od roku 1761 uczył sie 
w  gim nazyum  jewerskiem, a od 1763 wr u n iw e r­
sytecie getyngienskim, prawa, m atem atyki,  fizy­
ki, historyi natura lney  i języków sta roży tnych ,  
pod B em erem , Bekmanem, M e js te re m , Selchowern , 
K estn erem , H olm anem , B it tn erem , H ejn ey a sam 
uczy ł  dwóch studentów z St. Petersburga, N i e - 
w odcow a  i J u dypa  języka niemieckiego i ry su n ­
ku perspek tyw y, a poźniey M ilorda P o lw a rta  
sz tuk  pięknych. Od roku 1767 sam się dosko­
nalił i uczył wr uniwersytecie lipskim, pod p rze ­
w odnictw em  G eller ta ,  E rn e s ta  i W in k le ra .  Od 
roku  1770, spoinie ze sławnym pedagogiem B a ­
sedowem,  pracował; nad układem xiążki elemen- 
ta rn ey ,  a w roku  1773 pomagał m u do urzą-
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dzenia instytutu wychowania i naukowego w b i e ­
ście Dessau. Basedow chciał instytut ten wynieśo 
na wielki zakład wychowania i nauki, dzieci 
i młodzieńców ze wszystkich oświeceńszych na­
rodów, i zachęcał spółziomków do poświęcenia 
na to 3o,ooo talarów: ale projekt ten nie przy­
szedł do skutku. In s ty tu t , przez professora 
W olke  zaprowadzony, z pożytkiem utrzymywał się 
przez lat 20: w' roku 1793 wyniesiony został 
na gimnazyum. Od roku 1777 do 1784 wydał 
W olke  kilka pism pedagogicznych, w  języku 
niemieckim, francuzkim i łacińskim, między in- 
nemi wykład stu kart, należących do xiążki ele- 
mentarney Basedowa. W  kwietniu i 784 roku 
wyjechał przez Daniją i Szweeyą do St. Peters­
burga. Owczasowy dyrektor korpusu kadetów lą­
dowych, hrabia de Balmen , zapraszał go na urząd 
inspektora klass w tym  korpusie, a przynay- 
mniey do pokazania próby uczenia języków po­
dług swojey metody. Wolke ofiarowanego sobie 
mieysca przyjąć nie mógł, będąc obowiązany 
powrócić do Dessau: ale drugiey propozycyi
podjął się z ochotą. Dano mu i 2 S t u  kadetów, 
którzy żadnego słowa niemieckiego nie słyszeli, 
i 6 inflantczyków, którzy rodowitego swego zapo­
mnieli języka. W e  cztery tygodnie prosił W ó l ­
kę, ażeby wyexaminowano poleconych mu ucz­
niów', i kazał przynieść do sali mnóztwo różnych 
obrazow i rzeczy, których, ani on, ani uczniowie 
jego, dotąd nie widzieli. Rozpytywał się u nich 
przez półtrzeci godziny o tych  rzeczach w ję­
zyku niemieckim: uczniowie zaś na kilkaset za­
pytań , odpowiadali mu po niemiecku, szyb­
ko i poprawnie. Na tym  examinie obecni byli

8 *



_ _  1 ,6  —

jenerał-adjutant Hr. A n h a l t , wiele osób znako­
m itszych ,  w s z y s c y  professorowie, nauczyciele i 
należący do edukacyi siedmiuset uczniów . Poe­
ta  K lin g er  (terażnieyszy jenerał porucznik, Wszy­
scy  słuchacze w ięcey  3 oo ośób) oświadczyli swe  
zadziwienie i osypali go pochwałami, za postępy  
w  różnych częściach nauk, np. w  arytmetyce:  
a każdego ze czterech początkow ych dział&ń pot 
kilka bardzo trudnych rozwiązali zadań. W o lk e  
prosił professora matematyki K r a f f ta  podykto­
w ać  jemu szereg liczb i napisał je (wszystkich 32) 
na tablicy bez podziału. Jeden z kadetów, W y ­
socki, całą tę  sum m ę,wnet Wymówił, bez naymniey-  
szey omyłki, i to po niemiecku. Professor K r a f f t t 
zdumiał się i w y zn a ł ,  że to miał za rzecz nie- 
podobną. W k ró tce  w yda l W o lk e ,  w języku ros-  
syysk im  i francuzkim, dzieło pod tytułem : xiąŁ*  
ha do c zy ta n ia  i ro zm yś la n ia ,  i zebrał za nią  
do dw óch ty s ię c y  rubli z góry przez subskrypi  
cyą. Odtąd trudnił się uczeniem w wielu zna* 
kom itych  dom ach , a w 178(5 za łozył pensyą  
na 3 o uczniów. Nadto w ydał w  St. Peters­
burgu (w  języku francuzkim i rossyyskim) opi­
sanie 360 obrazków i x iążeczkę  : P eti t  l iv re  
p o u r  appren dre  a l ire .  U ło ż y w sz y  sobie w ro­
ku 1801 pow rócić  do rodzinnego miasta, Jewer,  
prosił C e s a r z a  J e g o m o ś c i  o ’ nayłaskawsze obda­
rzenie go listem do X iężn y  A n h a lt-Z  erb  sf, wdo­
w y ,  panującey w  Jewer.  Na przełożenie o tey  
prośbie, radca tayny  M u r a w je w , otrzym ał nay* 
w y ż s z y  rozkaz, oświadczyć professorowi W o lk e y 
i i  do gabinetu J. C. M. w ydany ’zosta ł rozkaz,  
ażeby p rofesorow i W o lk e , co rok po 5oo rubli 
Wypłacano. Oprócz tego dostał pensye od Xią*
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gćącia Dessau?kiego i Panującey Xię»ny w 
O statn ie  czasy życia swego przepędzał w Her >-■ 
n ie ,  na pracy około pisania i wydaw ania xiąze 
i instrukcyy dla uczących  i uczących się. AA i 8 i 2 
wydał wielkie dzieło o n ieprzyzwoitem  w ym a­
wianiu, użyciu i pisaniu, w ięcey 5o tysięcy  w y ­
razów niemieckich. Nie lubił naymnieyszey cu- 
dzoziemczyzny w języku niemieckim, a naybar-  
dziey w yrazów greckich, łacińskich, Irancuzkich, 
zawsze używając niemieckich, niekiedy bardzo 
dziwnych. ' Pisownią miał swoją właściwą. 
U m arł  w Berlinie w końcu grudnia i 8 24 roku. 
Nieco przed, śmiercią życie swoje opisał: k lórę  
poźniey wydrukowano w jednym z dzienników- 
berlińskich, a z którego i ta  wiadomość jest zro­
biona (P. P ■)

H ila ry  Z a l e s k i  , zamieszkały w gubernii 
wołyńskiey, zaledwie 2 4  rok  życia rozpoczaw'szy, 
z n ieutulonym  rodziców, krewnych, i przyjaciół 
żalem, po krótkiey chorobie zszedł z tego świa­
ta. Znanemi są publiczności jego literackie pra­
ce, jako redaktora pism peryodyczny ch: K u ry  era  
dla p łc i  p iękney  i Co kto lubi, oraz gładkiego 
tłómacza komedyi pod ty tu łem  M a ły  Odwet. 
Pozostałe po nim rękopisma ogłosi zapewne d ru ­
kiem teraźnieyszy ich posiadacz. Między inne- 
m i , oryginalna tragedya M ie c z y s ła w , zaymie 
bez wątpienia celnieysze w  polskiey l iteraturze 
mieysce. A. T.

W y n a l a z k i , O d k r y c i a , i  R o z m a i t o ś c i .

P om nik  Łomonosowa w Archangelą •—  P ie r«
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w szą  myśl do wzniesienia tego pomnika podał 
biskup tam eczny N e o fit.  G ubernator jeneralny 
M in ic k i , z wdzięcznym zapałem niezwłocznie 
zajął się jey w ykonaniem , i pierwszy znakom i. 
t ą  ofiarował summę. G u b ern a to r  cywilny na 
zgromadzeniu rady  miasta A rchangela  miał m o­
w ę  do obywateli tamecznych, i nie upłynęło wię- 
cey, jak kwadrans czasu, a złożono 35oo rubli. T e ­
raz  czekają zezwolenia C e s a r z a  J e g o m o ś c i  , ró ­
wnie na  wzniesienie tego pomnika, jak i na za­
proszenie w szystkich spółziomków Ł om onoso­
w a , do zapisów na ten  m onument chwały oyczy- 
stey. (ił.  / .)

Katalog rękopismów, k tóre  H yacyn t, a rchi- 1 
m andry ta ,  żyjący teraz w monasterze ś. Barlaa- 
ma, blizko Serdopola, przywiózł z Pekinu, gdzie 
w  czasie czternastoletniego pobytu, z korzyścią 
poświęcał się nauce języka chińskiego. W ięk sz a  
część tych  rękopismów pisana jest po chińsku i 
nader wielkiey wagi dla historyi Azyi. i) T su i-  
T ’u n -T s ia n  G ang-M ou. Roczniki cesarstw a chiń­
skiego, w  8 tomach. (W a ż n y  rękopism, znany 
już w części z t łumaczenia jezuitów.) —  2 ) H i-  
sto rya  d yn a sty i M in g . j  toni (znany, ale b a r ­
dzo w ażn y ) .—  3) G eogra f ia cesarstwa ch ińskie­
go  , zawierająca opisanie C h in ,  K o re i ,  kraju 
Mandżu, Mongolii, Z iungary i,T urkgeskanu  wscho­
dniego, Kokansorow i T ibe tu  2 tom y z wielką 
k a r tą  jeograficzną, w języku rossyyskim . (Bar­
dzo ważny). —  ń) H istorya  czterech p ierw szych  
hanow domu C zyng is. 1 . tom. (ważny).-— 5.
Su Schou, czyli cz te ry  x ię g i  z obszernemi obja­
śnieniami. 2 . tom y (zdaje się że treść tego dzie.



—  HQ

ła ma  zw ią zek  z moralnością) .  —  6) H is to r y a  
T y b e tu  i  T a n g u tu .  i .  tom .  (Na de r  wielkiey w a ­
g i^  _ 7) O pisanie  T y b e tu  w  jego obecnym s t a ­
nie,  i tom ,  (wielkiey wag i )  8). O pisanie  n a ­
rodu  M o n g o ło w  , na  dw a w iek i  p r z e d  narodź .  
C hrys tu sa .  (Z nany  z h i s to r y i  I l u n n o w  przez  D e -  
guignes.)  —  9) O pisan ie  Z i u n g a r y i  i m a łe y  B u - 
c h a r y i  na la t  ! 5o,  p r z e d  C lirys t .  i  t o m  (dosyć
ważny) .      1°) O pisanie  ty c h ż e  k ra jó w  w  ich
obecnym s ta n ie , 1 to m (bardzo w a ż n y ) —  n ) 0 -  
p isan ie  P ek in u  i p la n  tego  m ia s ta  12) O p i ­
sanie  naro d u  m ongolsk iego  do n a ro d ze n ja  C h r y ­
s tu s a .   i 3 ) T r a k ta t  o szc zep ien iu  o sp y . —  i 4 )
M e d y c y n a  sądow a ch ińczyków .  1 tom .  —  j 5 )
S y s te m a t  św ia ta , 1 t o m  16) o fo r t y f i k a c y a c h
i ó ł t e y  rzeki  , 1 to m  —  17) K o d e x  m on go ló w ,
1 to m  (może bydź  w a ż n y m ) . — 18) S ł ow ni k  c h i ń ­
ski t ł u m a c z o n y  na  rossy vski,  6 t o m o w .  (J < d. S. P .)

N ie d a w n o  o d k ry te  w y d an ie  dzieł  d r a m a t y ­
c z n y c h  S h akspeara  w  ro k u  i 6 o3 , podług ga z e - 
t y  l i t e rack iey  ( L i t e r a r y - G a z e t t e )  , jest niedokła-  
dnem ,  c z ę ś c i ą  z pamięc i  częśc ią  z p o m o c ą  a k t o ­
ró w  , k t ó r z y  do gr a n ia  ról  w  sz tu k a c h  t y c h  n a ­
leżeli  , sporządzone  , i c iężko w i e r z y ć  , i żby  to, 
co w y d r u k o w a n y m  z n a j d u j e m y  , sam a u t o r  ua-  
pisał.  Rzadki  ten  ex em p la rz ,  od 2 do 3 co fun.  szt .  
sza cow any ,  zawier a  12 s z tu k  na s t ę p u ją c y c h ;  1) 
K u p i e c  w ene ck i  , 1 6 0 0 ,  p ie rwsze  w y d a n ie .  2) 
W e s o ł e  ko bi e ty  windsor sk i e  , 1602 , p ie rw sze  
w yda n ie .  3 ) P e łn o  p łaczu;  a nie ma czego,  1600,  
p ie rwsze  wydanie .  4 ) Uwarzenia senne w n o c y  
le tn iey,  1600,  p ie rwsze w y d an ie  , 4ch  k a r t  we  
ś rodku  nie dostaje.  5 ) T r o y l u s  i Cr ess 'da ,  jedno



z dwukrotnych wydań pierwszey edycyi r. 1609 
bez karty tytułowey. 6) Romeo i Julia, *599’
pierwsze wydanie pomnożone. 7 ) Hamlet, 16 0 3 ’
pierwsze znajome wydanie. Na końcu kilku wier­
szy me dostaje. 8) Henryk IV, cześć druga, 1600, 
wydanie pierwsze. 9) Henryk I V ,  część pier­
wsza, 1698, wydanie pierwsze. 10) Henryk V, 
1602, wydanie drugie. 11) Rychard III, 1602,  
wydanie trzecie. 12) Dway znakomici przyjaciele 
nierozdzielni John Fletcher i William Shak- 
apeare, i 634 , pierwsze wydanie. T ytuł Hamle­
ta jest w  takich wyrazach: The tragical histo­
rie o f  Hamlet prince o f  JJenmarke by W il l i  ani 
ishakespeare, as it  bath beene diu erse times  
acted by his Highnesse Seruants in the Cittie  
o f  L on don ; as also in the two Vniversities o f  
Cambridge and Oxford, and else-whex-e. (N) (L) 
A t London prin ted  f o r  N. L. and John Trundell. 
i 6o5 , a Sztuka zaymuje 3 i k a rt ,  na kaźdey 
prawie stronicy jest 35 wierszy, przeciwnie w y .  
danie roku 16 o i  ma sześćdziesiąt kart, na każdey 
stronicy 0 2  w iersze, ta k ,  że teraz znalezio­
ny Hamlet ledwie zawiera dwie siódmych czę .  
ści wj'dania 1601. Z innych jednak względów  
naaer jest godne uwagi. Odmiany są bardzo 
interesujące, w  imionach i innych rzeczach: Po-  
lonius wszędzie nazywany jest Corambis, Osrick 
żadnego niema imienia, a Gildenstern  nazywa się 
Gddenstent.  Pewnie musiała bydź ta sztuka 
kiedyś z kopii zepsutey wydrukowaną. Rzad­
ka tą xiazka należała niegdyś do Sir T. Hammer, 
a teraz należy do PP. Peyne  i Voss, którzy pra­
wdziwie dyplomatyczne chcą sporządzić wydanie, 
Litery JV. L .,  na końcu tytułowey karty Hamleta 
poźoije znaczą xiegarza N . Landure. (Oestr.Beob .)



Od dawoa pos t rzegano  podobieństwo uderza* 
jące,  między  F irm am i  i Z y r y a r ia m i  , P e r m ia k a -  
m i ,  PI ot ja k a m i ,  C zerem isa m i,  M o r d w ą , C zu w a ,  
szarni , P P o g u l i  czarni, i O st ja k a m i ,  w języku,  i ch  
j sposobie życ ia  i obyczajach  ; lecz zostaje je­
szcze wie le  p ra cy  około objaśnienia t e y  rzeczy .  
Bardzo  więc jest Szczęś l iwą ,  że ten przedmiot ,  
t a k  w ażny ,  s tał  się niejako przedm iot em  cieką* 
wości  povyszechney i s t a r a ń  Rossy i  i F inlandyi ,  
N a  przełożenie B arona  R h eb indera ,  S e k r e t a r z a  s ta ­
n u  F inlandyi ,  C e s a r z  J e g o m o ś ć  r a c z y ł  zezwolić d o ­
k t o row i  S jogreń  (u rodzonemu w Fin landyi ,  k tó ry ,  
oprócz  h i s tor y  i i j ęzyka swojey oyczyzny ,  u c z y ł  sio 
ta kż e  h i s toryi  i j ęzyka  narodu rossyyskiego),  na od­
byc ie  podróż y  po Rossyi  , ko sz tem  ska rbu  f i n ­
landzkiego,  w celu p r z y p a t r z en i a  się t y m  n a r o ­
dom. P a n  Sjógren ,  r oz po czą ł  s w ą  podróż  o k o ­
ło połowy roku  przeszłego,  Mało  zape w na  znay-  
dzie on  p o m n ik ó w  h i s t o r y c z n y c h ;  p r ze to  język 
obyczaje , z w y c z a j e , a może  i n iek tó re  poda ­
n ia ,  będą  mus ia ły  za y m o w a ć  ca łą  jego uwagę.  
Prze jeżdżać  będzie przez g ube rn ie  : O ło n ecką f 
A rch a n g ie lską ,  PFołogodzką, P P ia tską , P e rm sk ą .  
O renburską , Sara tow ską ,  A s t r a c h a ń s k ą , S im b ir -  
s k ą , P e n ze ń sk ą ,  K a z a ń s k ą , N i z e g o r o d z k ą  i W io *  
d z im ie r sk ą .  Zdaje się bydź  r z e c z ą  bardzo  s toso­
w n ą  do celu te y  pod róży ,  że ją r oz pocz ą ł  w y ­
jeżdżając z N. O. przez  osady K a r d ó w  (*), osia- 
d ły ch  na g ran ic ach  f in landzkich ,  i w guberni j  oło- 
neckiey;  p o t y m  się uda ku wschodowi ,  dla d a l ­
szego ciągu sw ych badań.  P. S jo g re n  zwiedzi  na-

(*) P o d łu g  tw ie rd z e n ia  P. S jó g ren  . r ć łn i ą  sie oni od F in -  
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przód lapończykow,  mieszkających na zachodzie 
morza  białego , o k tórych języku, w porównaniu 
do języka łapońsko szwedzkiego i fińsko-norweg- 
skiego, nie ma jeszcze żadnych wiadomości.  Nawet  
Samojedow  powinienby opisać w swojey podró­
ży.  Podług wiadomości filologicznych naypóźniey- 
szych, nie można już zgoła powątpiwać o pokre­
wieństwie pokoleń fińskich z pokoleniami  kaukaz- 
kiemi , również  o pokrewieństwie tycli osta­
tn ich  pomiędzy sobą. Bardzo byłoby rzeczą  
ważną,  gdyby P. Sjogren,  objechał Ural, jeżeli mu 
pozwoli czas podróży ,  na lat 2 zamierzoney;  
prócz tego, dosyć mu będzie w tym  przedsię­
wzięciu,  przestać na powzięciu przejazdem wia­
domości ogólney ; gdyż można mieć pewność,  
i e  ten wędrownik będzie nawret w stanie czynić 
postrzeżenia z naywiększą dokładnością,  nad po­
koleniami finskiemi, będącemi w Itossyi, i zgłębić 
ich języki. ( / ,  d. S, P.)

Sławmy chemik Parkes , napisał t rakta t ,  o zs­
zyciu  soli zw yc ió yn e y ,  jako środka użyźn ien ia  i 
za  tę pracę swą o trzym a ł w nagrodzie medal.  
Pos trzeżenia jego mogą bydź dla Rossyi bardzo po- 
ży t e c z n e m i , z pr zyczyny  wielkiey ilości s o l i , 
posiadaney w kraju,  i mogą zachęcić do cz yn ie ­
nia  doświadczeń.  Treść  tego t r ak ta tu  jest n a ­
s tępu jąca;  1) sól zwyczayna,  użyta w  przyzwo-  
i tey i lości , ma własność przyczyniania  się do 
wzros tu  roślin i nadania im siły. 2) Ochrania 
d rz ew a owocowe i rośliny mięsiste od owadów.  
3) Służy skutecznie  do Wytępienia robac twa  w s a ­
dach. Jedna z gazet berlińskich, podaje n as tęp u jący  
przepis : stop razem jednę część salet ry  i dwie
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części soli: na funt tey m ieszan iny , gdy os ty ,  
gnie, wley 10 funtów wody, a będziesz miał w y­
borny  nawóz dla drzew i roślin. (/. d. S. P •)

Z u p y  W ielickie .  Pew ny wędrujący anglik 
opisuje te zupy w sposob następujący : ,,Zadzi- 
wienie przeymuje cudzoziemca , znaydującego 
w  tych  głębiach podziemnych jakąś rzeczpospo­
li ta  , z mnogich złożoną familiy, mających sw o. 
je praw a, sw&ję policyą; widzi drogi, wozy, ko­
nie. które wożą sól do otworów^ skąd ją m achina­
mi dźwigają na powierzchnią ziemi. Konie te, raz 
pod ziemię spuszczone, już więcey dzienney ja­
sności nie oglądają. Zamieszkali tam  ludzie, zda­
ją się bydź za życia pogrub ionym i w tych prze­
paściach : są pomiędzy nimi tacy, k tó rzy  się tu  
porodzili, i nigdy ztąd nie wychodzili. Galerye 
podziemne są bardzo obszerne ; pełno tam  ka­
plic , w yciosanych w  s o l i , k rzyżów  i obrazow, 
z teyże is to ty  porobionych j przed temi obraza­
mi ustawicznie palą się lampy. W  dołach, gdzie 
dawmiey była woda, g ru n t  i boki pokry te są sko­
rupą  kryszta łów soli, jeden na drugim  leżących. 
Przyszedłszy ku niin z latarnią , w zrok  się t ł u ­
mi mnóztwem  promieni , w schodzących  z tych  
kryształów". Słupy dziwnego kształtu  w różnych  
mieysćach postawione w  dół ty ch  kopalni, s łu ­
żą za podpory. Naypierwszą rzeczą  w  tem pod- 
ziemnem mieście jest posąg, k tó ry  , podług po­
wieści mieszkańców, jest żona ZjOta, w słup so­
li zamieniona: suchość lub wilgotność tego słu­
pa zwiastuje , jaki jest s tań  powietrza na 
wierzchu ziemi. W  zupach tych , porobionych 
jest dróg nm óztwo : liczba ich teraz  się tak po-



większyła, źe robotnicy błądzą w  ty m  labiryn­
cie : nieszczęście, jeżeli im wtedy latarnie zą , 
gasną K. (A . P.)

W IA D O M O ŚCI B IB LIO G RA FICZN E.
N o w e  d z i e ł a  d o l s k i e .

l i  e l i  g  i  j  a .
Tomasza a Kempis o naśladowaniu Chrystusa 

ksiąg IY ,  przekładania Tadeusza A latiisew icza  ro ­
ku  18 18? w W arszaw ie w druka rn i  N, Glhcksber- 
ga , 182-ł. in i2(no str. 523.

W ym ow a, kościelna.
Kazania na niedziele i uroczystości tajemnic ro­

ku  całego, oraz na dnie niektórych świętych, przez 
X .  Aloizego Korzeniew skiego  zak. kaznodz.' W a r ­
szawa 1824. in 8vo Tom I.

A l  o r  a  l  n  o ś  c.
Zasady moralnego i fizycznego wychowania mło­

dzieży płci żeńskiey przez doktora C. W ,  Huffe- 
land napisane , z niemieckiego na język polski p rze­
łożone. W arszaw a 1824 in 8-

B en-Jak ir  czyli syn ulnbiony, o p raw dach  re -  
ligiinych i nauce obyczajów dla młodzieży izra- 
elskiey przez zapytania i odpowiedzi, z tłumacze­
niem polskiem przez T. T u g en h o ld a , członka se­
k retarza komitetu cenzury do xiąg i pism hebray- 
skich. w W arszaw ie  1824. in 8. prócz i 4 k a r t  za- 
ocierających napis , przypisanie , przedmowę tłu­
m acza , wstęp autora i listę p renum era to rów , tp 
dziełko ma 102 kar t  liczbowanych na Jewey stro- 
nie, gdzie polski przekład jest umieszczony.

H  i  s t o r  y  a.
Collectanea z dziejopisów tureckich  rzeczy do 

historyi polskiey służących z dodatkiem objaśnień 
potrzebnych i k ry tycznych uw-ag , przez J. J. S, 
Sękowskiego , z wizerunkami, odbijanemi na kamie­
niu. W arszaw a 1824. in 8. tomów dwa,



K ro n ik a  polska przez Prokosza w •wieku X I  
napisana, z dodatkami z kroniki Kagnimira w wieku 
X I  pisaney i z przypiskami krytycznemi komen­
tatora z wieku X V I I I .  W arszaw a , W drukarni 
N. Gliicksberga 1820. in 8. str. 292.

J i o ni a  ti $ e.
Oblężenie Koszelli czyli sumnienie Czyste po­

ciechą jest w nieszczęściu , napisane pofrancuzkti 
przez Panią G en lis , tłumaczone przez J .  G irtlera  
edycyamowa. K raków . i 8a3. in 8. tomów dwa.

W ładysław  Jagiełło czyli połączenie L itw y  
z Po lską ,  romans historyczny przez Hrabinę de  
Choiseul, rodem polkę, przełożony z francuzkiego 
przez autorkę H enryka  i F lo re ty  (JPidu/ińską). 
w  W arszawie, drukiem N. Gliicksberga księgarza 
i typografa uniwersytetu .1824. in 8. tom 1. str. 186 
in ie l ic zb .4  Tom II. str. 187.

Jan Z jTęczyna powieść historyczna przez J. U. 
Niem cewicza, w Whrszawue , nakładem i drukiem  
N. Gliicksberga. 1824. in 8. T o m l .  str. 241. Toni 
II. stf 265. Tom I I I .  str. 280.

W ięz ień  w  New Jo rk  powieść z francuzkiego 
P . Jony i Jay, przetłumaczona przez M. P. (Mi­
chała P odczaszy  ńskiego'). W a rsz a w a ,  nakładem i 
drukiem Zawadzkiego i Węckiego.1824. in 12. s.i 20.

T a ra r  czyli piękne oczy, powieść arabska w dal­
szym ciągu Tysiąca nocy i jedney, napisana przez 
A. Hamiltona, tłumaczona przez W oyciecha R ey -  
kowskiego. w W a rsza w ie ,  nakładem i d rukiem  
Józefa Pukszly przy ulicy ś. Jańsk iey ,  1824. in  
i2mo str. 212. przedmowy str. 2.

Samotnik romans, napisany p o iran c n zk u  przez 
P. d’ArlincourL^ w tłumaczeniu polskiem skrócony 
przez 1 . D. (1 ranciszka Salez. Dmochowskiego). 
Edycya trzecia poprawna i powiększona, w W a r ­
szawie , d rukiem  jN. Gliicksberga 1825. in  8. str.
a54 i I I .

T e a t r .
Pielgrzym z Tęczyna czyli obraz dobroczyńcy,
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komedya oryginalna w e 3ch aktach wierszem, w y ­
stawiona pierwszy raz na teatrze narodowym kra­
kowskim 9 marca 1823. roku, K rakow  , w  dru­
karni Dziedzickiego Macieja. 1823, in 8. str, 88.

P  o e z  y  a .
Zabawki wierszem Ignacego K ułakow skiego. 

w  W iln ie  , w  drukarni A . Marcinowskiego. i 8 a4. 
in 1 omo str. i 5a. prócz rejestru. (W  tym dziełku  
zawierają się następne poezye . Do Franciszka Kar­
pińskiego , Sielanek 20 :  Paryzyna powieść na­
śladowana z Bayrona; Ustęp z indyyskiego poe­
matu R a m a - J a n a ;  Osobność z Lamaruna : Mąz 
zazdrosny Satyra; List do Józefa Osuchowskiego; 
Rajek s ied m ; Anakreontykow trzy ; Epigrama).

N au ka  ję zyk ó w .
Grammatyka łacińska dla użytku młodzieży  

polskiey , wydanie nowe przerobione i  pomnożone.
Poznań 1824. in 8. .

D eulsches Łese-Buch heransgegebem und mit  
einem deutsch-polnischen W orterb u ch e  versehen  
■von Arnold v. G r a u e r t , candidat der Philosophic,  
Lehrer ani Gymnasium bei der Russisch. Kaiser-  
l i c h e n  Universitat zu W ilna . W iln a ,  ged ru ck tb e i  
Manes und S tm el,  auf der Schloss-Strasse N. i 85. 
T y tu ł  skrócony : N ow e w ypisy  niemieckie, rn«. 
str. i 4 i .  (od str 96. do końca umieszczony jest 
słowniczek niemiecko-polski).

N a u k i p oczą tkow e.
Biblioteczka dla dobrych dzieci : P ow ieśc i a- 

rahskie , str g5. Teatr, sir. g4; Mitologia , sir 96; 
w  W ńrszawie nakładem i drukiem N. Glucksber-  
ga 1824. in 24.

R o z m a i t o ś c i .
Podróż bez celu przez autora Pana Antoniego, 

w  W arszaw ie  w  drukarni N . Gliicksfeerga. 182*, 
in  12mo Tom I .  str- 244. T om  I I ,  str. 267.
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A l m a n a c h y .
W h n d a .  wiązanie na rok 1825., płci piękney, 

naukom i sztukom wyzwolonym poświęcone , o- 
zdobione rycinami, w W arszaw ie , nakładem Brze­
ziny. in i2ino str. 2a5 oświadczenie wydawcy 1 
rejestr sir. 5 . objaśnienia str. 8. not muzycznych 
sir. 16. (Foezye są osób następnych : Józefa Boh­
dana Załuskiego , Antoniego E dw arda O dyńca , 
A lexandra C hodźki, .Karola S ien k iew icza , Stefa­
na iV itw ickiego , t  ranciszka Salezego Dmochow­
skiego, Leona Rogalskiego, Xawerego Godebskiego, 
W ładysław a M iniew skiego , Franciszka G rzym a ły  
i Karola M ilewskiego. Prozą: TręboWla i jey oko­
lice , przez Karola M ilewskiego  , A lexy  powieść 
przez Pannę Tańską  i t. d.

Upominek na rok  1825, ozdobiony ryciną, 
w  W arszawie, in 8 str. 64.

JPisma peryodyczne .
D zie je  D obroczynności, N. X . zawiera : Kaza­

nie ś. Jana Złotoustego miane do ludu antiocheń­
skiego , t łum aczył z łacińskiego X . J. S. K r z y -  
szkowski D. T. T ryn ita rz .  W iadom ość o instytu­
tach rełigiynych i edukacyynych w królestwie pol- 
skiem , ciąg ygi. Neryna ballada przez T  Z. Sy- 
tnonek i H e lu n ia , przez A lberta  Danileckiego . 
Pas terka  przez Ant. Edw. O dyńca . O stanie Ce­
sarskiego instytutu ślepych w P etersburgu  , prze­
kład  z ross. Wiadomości statystyczne o stanie izb 
po wszech ney opieki w roku  .1811 i 1812, przez K .  
T .  H e rm an a ,  z francuzkiego, p rzekład  Leona R o ­
galskiego. W iadom ości o zakładach dobroczyn­
nych w M oskw ie ,  z fran. przekład  M . M . {ciąg 
c a S7-yh owarzystwo na zdarzenia śmierci zało­
żone w  elersburguj przedkład z ross. (ciąg dalszy).

• x undusz na czterech uczniów p rz y g y m - 
n zyum wołynskiem w  K rzem ieńcu  przez Jana 

erne a. Kazanie o obowiązkach młodzieży, p rzy- 
ywającey na nauki , miane w kościełe uniwers. 

przez A .  Jana K u n d zicza . O kolonii rolniczey
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biedney sz lach ty , założoney 1 exystującey w  gu- 
hcrnii mińskiey p. X . S. s Z a n ty r .  Majowe pi^Tki^ 
wiersz Alexandra Chodźki. Sionce bezsennych 
rnelodya hebrayska z angiel. przez tcgoz. Cierpie­
nia sonet przez tegoż. Imaginacya sonet przez 
tegoż , Wiadomości statystyczne o stanie izb po- 
wszechney opieki, (ciąg dalszy). Towarzystwo na 
zda rżenia śmierci założone w Petersburgu (ciąg 
dalszy). Wiadomość o insty tu tach religiynych i 
edukacyynych W' królestwie polskiem ; ciąg 5ci. 

"O zakładach dobroczynnych W W ied n iu  , z fran- 
cuzkiego tłumaczył Leon Rogalski. Kassa oszczę­
dności w R y d ze ,  przez tegoż. Wiadomość o za­
kładach dobroczynnych w Moskwie (ciąg dalszy). 
W iadomość o liczbie duchownych Zak.Kaznodz. 
prowincyi litewskiey.

JPrzeklady d z ie l polskich na obce ję zyk i.
Pan  P o llen b u rg , (yłe Lw ow ie), dosyć szczęśli­

wcy w przekładaniu poetow polskich , trudrli się 
teraz przekładem na wiersz miarowy L u d g a rd y  
jKropiuskiego. Niedawno przełożył, komedyą h r .  
F r e d r y  : Z rzędność  i P rzeko ra . Tenże w  roku  
Zeszłym przełożył satyrę Krasickiego: M odna  Z o ­
na  i balladę M ickiew icza  . Św iteziankę : obie wy­
drukow ał w piśmie niemieckiem , M n em o zyn ie , 
peryodycznie wydawanem we Lw ow ie  (N. 81. r .  
182'ł). M onitor W a rsza w sk i, donosząc o tłumacze­
niu Świtezianki przydaje : „Sądzimy, że pochw ały  
są słuszne i przykład dobrze o b rany ;  lecz zdaje 
nam s ię ,  że porównanie M ickiew icza  ze Scotem  
jest niestosowne. Muza ich nie ma nic spólnego;

I , prócz tego pochwały, co do języka, przesadzone.
Mickiewicz mocno nim w ła d a , lecz często niepo*

»1 prawnie.14





DZIENNIK w i l e ń s k i  , ogłasza rzeczy  nay-  
now sze  : z h i s to r y i , s ta ty s ty k i , podró­
ż y ,  l i t e r a tu r y ,  osobliwie k ra ju  w łasne ­
g o ,  tudzież n a u k ,  s z tu k ,  r z e m io s ł ,  ro l­
n ic tw a  i wieyskiego przem ysłu . N um er 
każdy zakończy się zbiorem  spółczesney 
h is to ry i  nauk , czyli, wiadomościami l i te rac ­
kie mi.

Ostatniego dnia każdego miesiąca w yydzie 
n u m er  z ośmiu arkuszy  d r u k u ;  dodadzą się 
ly c in y  ilekroć objaśnienie rzeczy  tego w y ­
magać będzie.

C z te ry  nu m era  złożą tom  jeden : t rz y  ta ­
kie tom y s tanow ią  zbiór roczny.

Cena p re n u m e ra ty  z p rzesy łan iem  po ­
cztą  na  całe państw o rossyyskie ru b l i  s re­
brnych  o ś m ; bez p rzesy łan ia  pocz tą  rubli  
s rćbrnych sześć.

P re n u m e ra ta  p rzyym uje  się ty lko na 
rok  cały. P renum erow ać  można: w  W i l ­
nie w  E xpedycyi gazetney  Głównego P 0 - 
cz tam tu  Litew skiego, i w  Redakcyi gazety  
K u ry e ra  Litewskiego; w  innych  gubernijach 
na  wszystkich Pocztam tach , K an to rach  i E x -  
pedycyach  pocztowych.

W sze lk ie  listy zapisują się do Redakcyi 
D ziennika  W ileń sk ieg o , na  ulicy święto- 
jańskiey, w  domu un iw ersy teckim , pod Nrein 
455, nap rzec iw  x ięgarn i un iw ersy te tu .

A. Marcinowski Redaktor.


